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ABY JUŻ NIGDY WIĘCEJ .

Dotknęły grozy w ojny nasz teren  
zaolziański bardzo boleśnie. Tysiące 
ludzi przebyło gehennę obozów kon­
centracyjnych. N iew ielu  z nich po­
wróciło w  rodzinne strony. K onfis­
kowano majątki w ysyłając całe rodzi­
ny niem ieckim  bauerom do pracy. 
M łodych ludzi w ywożono do Niem iec 
na roboty przym usowe. Prześlado­
wania, poniewierania były na po­
rządku dziennym  i były bezwzględne. 
Niem iecki „herrenvolk“ skrupulatnie 
likwidował elem ent polski i w szelkie  
po nim świadectwa kulturowe. Ale 
lud nie był tylko bierną ofiarą. W al­
czył ze znienawidzonym  okupantem  
jak się dało i gdzie się dało. N ajw ię­
cej w alczyło na frontach — w schod­
nim  i zachodnim, w alczyli w  party­
zantce, sabotażu. Ci, co nie w ytrzy­
m yw ali tej potwornej presji, przyj­
m owali volkslisty, byle przetrwać. 
Oni też najczęściej pozostawali, pra­
cując w  kopalniach, hutach. Kto 
volkslisty nie przyjął, praktycznie 
podpisywał na siebie wyrok. Wobec 
nich w szystko było wolno. Mało ich 
przetrwało. I dlatego z takim ogrom­
nym  entuzjazmem w itano w  maju 
1945 roku w yzw olicieli — żołnierzy 
Armii Czerwonej, przynoszących, 
przywracających życie i uśmiech nad 
Olzę.

Pozostały blizny na tej ziemi — 
Żywocice, Barbara, Cieszyn, Skrze- 
czoń, pozostały tablice pamiątkowe 
na obeliskach i w  szkołach, przypo­
minające nazwiska tych, którym nie 
było dane przeżyć, by cieszyć się 
pełnią życia, by działać i tworzyć.

Pozostała pustka, ból i żal po stra­
cie bliskich, kochanych.

Czas jednak zabliźnił rany, uspo­
koił wspom nienia. Życie bowiem po­
toczyło się tak wartkim nurtem, żc 
nie stało czasu na nieustanne roz­
pam iętyw anie tego, co tak bardzo bo­
lało w  45. roku. Przyszły nowe poko­
lenia, trzeba było budować nowe fa­
bryki, mieszkania, szkoły po to, by 
żyć w  dostatku, w  radości i pokoju.

Ale ludzie n iestety jakby zapo­
m nieli o swoim  postanowieniu, któ­
re w yniknęło z grozy nad tym, co 
ludzkości przyniósł faszyzm , m ilita- 
ryzm niem iecki, druga wojna św ia­
towa. Świat, a raczej ta połowa im ­
perialistyczna, zapomniała szybko o 
przyrzeczeniu, że „już nigdy w ięcej“. 
I tak m em ento przeszło pięćdziesię­
ciu m ilionów  ofiar drugiej wojny  
św iatow ej stałoby się pustą prze­
strogą, gdyby nie Związek Radzie­
cki, państwa socjalistyczne i postę­
powe siły w  św iecie. Dzięki ZSRR, 
Europa pomimo różnych kryzysów  
żyje 36 lat w  pokoju, a ściślej m ó­
wiąc, n ie było w  Europie wojny. 
Z całą mocą należy podkreślić, iż 
stan ten zawdzięczam y przede w szy­
stkim pokojowej polityce Związku 
Radzieckiego, któremu w  braterskim  
sojuszu pomagają ze wszech sił pań­
stwa Układu W arszawskiego. Od po­
czątku swojego istnienia bowiem Kraj 
Rad swoją politykę zagraniczną opie­
ra o takie w yznaczniki jak walka o 
zachowanie pokoju, pokojowe w spół­
istn ienie państw  o różnych ustrojach  
społecznych, poszanowanie suw eren­
ności drugich państw, dążność do 
pokojowej współpracy na zasadach
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wzajem nych korzyści i szacunku itd. 
Jest to zgodne z zasadami socjaliz­
mu, ustroju, którego nadrzędnym ce­
lem to stwarzanie jak najlepszych  
warunków ekonomicznych i ducho­
wych do wszechstronnego rozwoju 
każdej jednostki i całego społeczeń­
stwa. Taki stan można osiągnąć ty l­
ko w  warunkach pokojowych, kiedy 
nie trzeba wyprodukowanych wartoś­
ci zamieniać na broń, zamiast je prze­
znaczyć człowiekowi do używania.

Świat n iestety jeszcze jest podzie­
lony. Istnieją i działają bardzo po­
ważne siły  im perialistyczne, dążące 
do panowania nad światem , by z tej 
władzy czerpać zyski. Św iat jednak, 
mając wzór w  W ielkiej Socjalistycz­
nej Rewolucji Październikowej i w  
obozie państw socjalistycznych, w y ­
myka im się po prostu z rąk. Runął 
cały system  kolonialny, coraz więcej 
państw rozwijających się wybiera  
socjalistyczną drogę tegoż rozwoju. 
Imperializm, św iatowa reakcja, bur- 
żuazja będą jednak robić wszystko, 
absolutnie wszystko, by się uratować 
przed zanikiem, by go jak najbar­
dziej oddalić. D latego na naszym  glo­
bie wciąż wybuchają jakieś w ojny lo­
kalne, mogące w  każdej chwili prze­
istoczyć się w  pożogę światową. Stąd 
okresy zim nowojenne, stałe w yw oły ­
wanie napięć i konfliktów. W szystko 
jednak dotychczas zdaje się na nic, 
bowiem Związek Radziecki i Św iato­
w y System  Socjalistyczny rozwijał 
się tak dynam icznie, iż mógł stale u- 
trzym ywać równowagę sił, niezbędną 
dla utrzymania na w odzy m ilitarys- 
tów  zachodnich. Mało tego. Sytuacja  
doszła tak daleko, że dziś nie można 
o niczym  rozstrzygnąć w  św iecie bez 
udziału ZSRR, czołowego przedstawi­
ciela państw socjalistycznych. Ta sy ­
tuacja doprowadziła w  latach siedem ­
dziesiątych do okresu uw olnienia na­

pięć, do rozwoju pokojowego w spół­
istnienia. N iestety, początek lat 
osiem dziesiątych przyniósł n iebyw ały  
wzrost prowokacji ze strony sił im ­
perialistycznych, zwłaszcza w  USA. 

Rozkręcono tak potworną spiralę zbro­
jeń, że przeraża ona nawet polity­
ków zachodnich, zwłaszcza że Stany  
Zjednoczone nie zatajają swej stra­
tegii utworzenia z Europy terenu 
konfrontacji wojskowej. W „odwet“ 
Związek Radziecki przychodzi stale 
z now ym i i coraz śm ielszym i propo­
zycjam i pokojowym i, rozbrojeniowy­
mi, zwłaszcza w  zakresie ograniczeń 
broni nuklearnych. Na XX V I Zjeź­
dzić KPZR przyjęto Program pokoju 
na lata 80-te. N iestety, jest to, jak na 
razie, ciągle jednostronne wyciąganie  
ręki, bowiem USA torpedują w szel­
kie rozsądne drogi do ugruntowania 
pokoju na św iecie. Tak dalej być nie 
może.

Powiedział na XXV I Zjeździe KPZR 
tow. Leonid Breżniew, iż dla naro­
du Radzieckiego, dla jego Partii, jak 
zresztą dla w szystkich państw, na­
rodów i rządów na św iecie nie ma 
w  danej chwili nic ważniejszego, jak 
walka o zachowanie pokoju. Tę m a­
ksym ę m y tu u nas, w  naszych w a­
runkach aktyw nie w cielam y w  ży­
cie. Zdajemy sobie dobrze sprawę z 
tego, iż pierwsza linia walki o pokój 
przebiega w  warsztatach pracy, w  
kopalniach, hutach, na polach, przy 
biurkach czy w  ławach szkolnych. 
W szędzie tam, gdzie tworzym y dob­
ra m aterialne i duchowe, tam, gdzie 
produkując realizujem y uchwały 
XVI Zjazdu KPC, w  najwłaściwszy  
sposób walczym y o pokój. Bowiem  
tylko silne ekonomicznie państwo, 
silne zjednoczeniem  społeczeństwa, 
może stworzyć siłę militarną, zdolną 
obronić pokój, który przyszedł do 
nas w  maju 1945 roku.

4



W przypominaniu tych w szystkich  
historycznych wydarzeń, spraw, u- 
warunkowań, tendencji w  polityce 
światowej, chodzi nam przede w szy­
stkim o to, aby sprawy te zrozumia­
ła młoda generacja, młodzi ludzie, 
którzy — na całe ich szczęście — nie 
zaznali grozy w ojny, głodu, ponie­
wierki, niepewności jutra. N ie za­
znali niem ieckiego Drang nach Osten, 
nie zaznali niewyobrażalnego zezw ie­
rzęcenia tak zwanych nadludzi, któ­
rzy bezbronnym zadawali cierpienia 
z uśm iechem  na ustach. W rękach

tych młodych ludzi leży bowiem  los 
pokoju a swoją postawą powinni spra­
wić, aby prawdy o w ojnie, jej grozach 
nie m usieli doczytywać się w e w łas­
nych łzach boleści i smutku, Izach, 
które nam pam iętającym  osuszyła ra­
dość życia w  pokoju. Pam iętajm y w  
codziennej naszej krzątaninie, iż ha­
sło rzucone przez K lem enta G ottw al- 
da — „Buduj ojczyznę, umocnisz po­
kój“ nic nie traci na swej aktual­
ności.

Dr Stanisław  Kondziołka
przew odniczący  ZG PZK O
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PRZEDMOWA

D ziew iąty  z kolei zeszyt tem aty czn y  Sekcji Fo lk lo rystycznej — 
W SPO M IN K I O K U PA CY JN E -  O K RUCH Y FOLK LO RU  C IE SZ Y Ń ­
SK IEGO  — jes t c iekaw y pod w ielom a w zględam i i z różnych  punk tów  
w idzenia. Może pon iekąd  zaskoczy n ie jednego  p o d ty tu ł, ale w yraża 
on treść  w łaściw ie; n a  n ią  bow iem  sk łada się ta  część tw órczości u m y ­
słowej lu d u  znad  Olzy, k tó ra  w  la tach  n ie spo tykanego  do tąd  u  nas 
te rro ru  w yraża ła  się w  form ie słow nej, gdyż in n a  fo rm a te j tw órczości 
by ła  za czasów h itle row sk ich  po p ro stu  niem ożliw a. K o lportow ana za 
pom ocą przekazu  ustnego  podlegała ch a rak te ry sty czn y m  dla niego zm ia­
nom  i nabyw ała  cech powszechności. To dotyczy p ieśn i ludow ej, p rzy ­
słów  i anegdot, czyli bezspornych  tekstów  ludow ych.

Pozorn ie k o n tro w ersy jn y m i z p u n k tu  w idzen ia  fo lklorystycznego 
m ogą się jaw ić  opowieści w spom nieniow e. Pozorn ie ty lko, bo chociaż 
n a rra to rz y  opow iadają o na jzupe łn ie j p raw dziw ych  p rzeżyciach  swoich 
lub  o zaobserw ow anych w ydarzen iach , to  opow iadania te  m a ją  w szyst­
kie cechy opowieści ludow ej, a ich au ten ty czn a  g w ara  cieszyńska — 
dolańska i góralska — k w alifik u je  je  do rzędu  l i te ra tu ry  ludow ej w y ­
sokiej p róby  i o pow ażnym  ciężarze gatunkow ym .

J a k  dotychczas, poza k ilkom a u tw oram i lite rack im i w  prozie, eseju 
i poezji, n iew spółm iern ie  m ało poruszano w lite ra tu rz e  polskiej w  CSRS 
sp raw y  z czasów okupacji h itle ro w sk ie j; fo lk lo ry sty k a  zaś lew obrzeż­
nego Ś ląska C ieszyńskiego, jak  dotąd, zupełn ie  pom ija ła  okres tam tych  
faszystow skich, koszm arnych  lat.

Dobrze się w ięc stało, że au to r n in iejszej p racy  pod jął tru d  zebran ia 
m ateria łów  fo lk lo rystycznych  z tam tego, jakże  głęboko zapisanego 
w  pam ięci ludzi p iek ła  okupacji, i n ie m niej dobrze, że S ekcja Folklo­
rystyczna  ZG PZK O  w y d a je  ten  m a te r ia ł z m yślą zachow ania go dla 
przyszłych  pokoleń i dla ocalenia a tm osfery  tam ty ch  dni grozy od za­
pom nienia.

A u to r n in iejszego zeszytu  tem atycznego, d r  Józef O ndrusz, sam  
m ógłby n ie jedno  opow iedzieć o czasach h itlerow skich . Ju ż  p rzed  w ojną 
by ł on bow iem  w e F rysztack iem  znanym  społecznikiem , ak ty w istą  
m łodzieżow ym  w  harcerstw ie , nauczycielem  z zaw odu, o w yraźnym  
jednoznacznym  p rofilu  społeczno-narodow ym , p ara jący m  się z zam iło ­
w an ia  fo lk lorem  cieszyńskim , to też  od pierw szego dn ia  II w o jny  św ia-
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tow ej, rów nocześnie z w kroczeniem  h itlerow sk iego  W ehrm ach tu  do 
D arkow a, u k ry w a ł się p rzed  krw iożerczym  gestapo, n a  k tórego  czarnej 
liście figurow ał. U k ry w ając  się w  różnych  m iejscach  podczas całego 
długiego okresu  okupacji aż do dn ia  w yzw olenia przez A rm ię R adziec­
ką, n ieraz  przechodził ciężkie dośw iadczenia, ży jąc ustaw iczn ie w  cią­
głym  zagrożeniu  życia w łasnego i rodziny. I rzecz znam ienna: O tym  
w szystkim , ze skrom ności i rz e te ln ie  pojm ow anej p racy  p o p u la rn o n au ­
kow ej, O ndrusz naw et n ie w spom ina.

M ateria ł zeb rany  p rzez znanego fo lk lo rystę  i opublikow any w  n in ie j­
szym  zeszycie n ie  p rzed staw ia  w  pełn i bogatej tw órczości ludow ej nad 
O lzą z czasów okupacji h itle row sk ie j. T ak  n a  p rzyk ład  p ieśn i było 
w  obiegu co n a jm n ie j k ilka, chociaż n iek tó re  z n ich d o ta rły  do nas 
z tak  zw anej G eneralne j G ubern ii. Podobnie zresztą  n ie jed n a  fraszka, 
anegdo ta i celny dow cip poszły już  w  zapom nienie. C enne są zatem  
m ate ria ły  zeb rane  przez au to ra , szczególnie te, p rzy  k tó ry ch  została 
już odnotow ana in fo rm ac ja  o zgonie n a rra to ra .

P rzedk ładam y w ięc zaledw ie okruchy  — jak  to  zaznaczył au to r 
w  p o d ty tu le  sw ej p racy  — m ateria łów  fo lk lo rystycznych  z czasów oku­
pacji h itle row sk ie j, zeb rane  nad  Olzą od Jab ło n k o w a po B ogum in, z n a ­
dzieją, iż za in ic ju ją  one dalsze zb ieractw o n a  tem a t okupacji h itle ro w ­
skiej. P rag n iem y  rów nież złożyć w  42. rocznicę w ybuchu  II w ojny  
św iatow ej chociażby skrom ny hołd ofiarom  ze Ś ląska Cieszyńskiego, 
zakatow anym  przez siepaczy h itlerow skich .

Jan Szymik
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WPROWADZENIE

W piątek 1 września 1939 r. roz­
poczęła się II wojna światowa. We 
wczesnych godzinach rannych wojska 
hitlerowskie uderzyły na Polskę.

Pierwszą ofiarą najeźdźców, zajmu­
jących Śląsk Cieszyński od strony 
Protektoratu Czech i Moraw, był 
harcerz Tadeusz Niem czyk ze Stona- 
w y, w ychowanek Polskiego Gimnaz­
jum Realnego w  O rłowej.17 Ciężko 
ranny przez patrol niem iecki, prze­
wieziony następnie do szpitala w 
Bielsku, zmarł w skutek odniesionych  
ran i tam został pogrzebany.

Od pierwszych godzin okupacji h i­
tlerowskiej zapanował na Śląsku Cie­
szyńskim  okrutny terror, skierowa­
ny przede wszystkim  przeciwko m iej­
scowym  działaczom społeczno-kultu­
ralnym i politycznym . Pierwszą ofia­
rą bestialstwa niem ieckiego w  Kar­
w inie stał się lekarz tam tejszy, dr 
W acław Olszak, zakatowany w  pierw ­
szych dniach w ojny przez m iejsco­
w ych zbirów hitlerowskich.2̂  W krót­
ce potem, dnia 18 września 1939 r. 
w  lesie koło kopalni „Barbara“, ge­
stapo rozstrzelało 12 Polaków aresz­
towanych w  różnych m iejscow oś­
ciach Śląska Cieszyńskiego.

Innym  przykładem bestialstwa h i­
tlerowskiego jest wypadek Jerzego  
Samca, kierownika szkoły w  Rzece 
i przedwojennego działacza społecz­
nego Związku Polskich Chórów w  
Czechosłowacji.

Kierownik Samiec po różnych prze­
życiach w  pierwszych miesiącach  
w ojny ukrywał się u swoich teściów  
w  Rzece. Później podjął pracę jako 
urzędnik parafialny w  B ystrycy nad 
Olzą.

Jesienią 1940 r. zm uszony był udać 
się do szpitala w  Cieszynie, celem  
poddania się operacji wrzodu na kar­
ku. Lekarze przygotowyw ali trans­
fuzję krwi. O pobycie w  szpitalu n ie­
pożądanego Polaka dowiedziało się 
gestapo, które wydało zakaz udziele­
nia pacjentowi jakiejkolwiek pomocy 
i zaplombowało pokój, w  którym się 
znajdował.

Dnia 3 listopada 1940 r. Jerzy Sa­
miec zmarł w  okrutnych męczarniach, 
pozostawiając po sobie dwoje dzieci 
i ciężko chorą żonę.3/

Śląsk Cieszyński włączono do Rze­
szy N iem ieckiej. Na całym  terenie 
zamarło zupełnie polskie życie kultu­
ralne, szkoły polskie przestały ist­
nieć.

Faszyści niem ieccy starali się za­
trzeć jakikolwiek ślad polskości. Hi­
tlerowcy plądrowali i palili polskie 
biblioteki publiczne i prywatne. Mło­
dociani fanatycy i młokosi z szere­
gów H itlerjugend, rekrutujący się 
m iędzy innym i spośród uczniów by­
łego gim nazjum  niem ieckiego w  Bo- 
gum inie, bili po twarzach i kopali 
ludzi dorosłych za każde słowo w y ­
powiedziane po polsku. Nauczyciele  
i profesorowie polscy, m iędzyw ojen­
ni działacze kulturalno-oświatow i i 
polityczni powędrowali za druty kol­
czaste hitlerowskich obozów koncen­
tracyjnych, skąd rzadko który z nich 
powrócił do domu.

Okupacja niem iecka była dla ludu 
cieszyńskiego okresem koszmarnej 
niew oli. Polakom, pracującym w  gór­
nictw ie, hutnictw ie, w  fabrykach czy 
innych zakładach pracy, potrącano 
15 % z zarobków, robotników naro­
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dowości polskiej pozbawiono dodat­
ków żyw nościowych dla ciężko pra­
cujących, przyznawanych Niemcom  
i germanofilom, Polacy na każdym  
kroku narażeni byli na szykany, a- 
reszt, obóz koncentracyjny, na śmierć. 
Świadczą o tym  setki i tysiące ofiar 
spośród tutejszej ludności, zakatowa- 
nych w  hitlerowskich w ięzieniach i 
obozach zagłady, powieszonych lub 
rozstrzelanych w  różnych m iejsco­
wościach Śląska Cieszyńskiego. De- 
nuncjowali ich liczni zakapturzeni w  
okresie m iędzyw ojennym  miejscowi 
germ anofile i sym patycy Hitlera, 
którzy po w łączeniu Śląska Cieszyń­
skiego do Rzeszy otwarcie m anifes­
towali swą niemieckość. Zaprzańcy ci 
chodzili w  krótkich spodniach, białych  
pończochach i tyrolskich kapelusi­
kach, niem czyli sw oje nazwiska, m ó­
w ili tylko po niem iecku, dzieci swoje 
w ychow yw ali w  duchu hitlerowskim , 
a Polaków przekonywali, żeby już 
nareszcie przestali być Polakami, 
gdyż Hitler wojnę w ygra i Śląsk Cie­
szyński pozostanie w  Rzeszy N iem iec­
kiej na zawsze.

Polacy nie ulegli jednak podszep­
tom ow ych zaprzańców i renegatów, 
i terrorowi hitlerowskiem u, nie w y ­
zbyli się nadziei, że cały ten okrut­
ny koszmar wkrótce m inie. Pokrze­
piali się nawzajem  w  w ytrwaniu, 
przekazywali sobie potajem nie różne 
wieści docierające tutaj różnym i dro­
gami z Generalnej Gubernii, m ówią­
ce o najróżniejszych bestialstwach  
popełnianych przez hitlerow ców  na 
Polakach. W ieści te, zupełnie niewia- 
rogodne i n ie dające się zm ieścić w  
wyobraźni normalnych ludzi, starano 
się poprzeć niezbitym i dowodami. Pa­
miętam, jak jesienią 1940 r. zawędro­
wało nieznanym i drogami i nie w ia­
domo poprzez ile  rąk do mojej matki 
pstrokate ziarno fasoli, otoczonej n ie­
zwykłą historią. Podawana potajem ­

nie z ust do ust anonimowa historia 
opowiadała, że w  pewnej w si w  Pol­
sce wym ordowali h itlerow cy obóz 
jeńców polskich, zwłoki ich pogrzeba­
li w  tajem nicy przed m iejscową lud­
nością, a na zbiorowym grobie po­
mordowanych, dla zatarcia śladów  
popełnionej zbrodni, posadzili faso­
lę. Tajemnica zbrodni niem ieckiej — 
jak inform owała opowieść — wyszła  
jednak na jaw. Na ziarnach owej fa­
soli zebranej jesienią widniała zie­
lonkawa sylw etka żołnierza polskiego 
w  mudurze. To naprowadziło ludność 
m iejscową na ślad masowego grobu, 
w  którym  znajdowały się ofiary be­
stialstwa niemieckiego.

Głód polskiego słowa drukowane­
go zaspokajano potajemną lekturą 
szczęśliw ie uratowanych i skrzętnie 
ukrywanych książek z m iejscowych  
bibliotek publicznych, oraz starych  
kalendarzy odszukanych na stry­
chach. Rolę wędrownej biblioteczki 
spełniała rękopiśmienna gazetka „Is­
kry“, redagowana i pisana przez Teo­
fila Stolarza, górnika z Marklowic 
Dolnych koło Frysztatu. Ten uharo- 
w any górnik, w  w olnych po pracy 
chwilach, w ypełniał zw yczajne ze­
szyty szkolne podaniami ludowym i, 
przysłowiami, tekstam i pieśni, aneg­
dotami oraz w łasnym i wierszam i i o- 
powiadaniami, spisyw anym i „ku po­
krzepieniu serc“. Zeszyty te krążyły 
potem od sąsiada do sąsiada, zastępu­
jąc im polskie książki i czasopisma.

Terroryzowany przez Niem ców lud 
cieszyński podtrzym ywały również 
na duchu krążące w  odpisach prze­
powiednie Sybilli i W ernyhory, czy­
tyw ane wieczoram i przy zaciem nio­
nych oknach, i szeptem kom entowa­
ne przez dorosłych słuchaczy.

Pomimo straszliwego terroru, naj­
w ym yślniejszych okrucieństw i re­
presji, Polacy trwali przy swojej na­
rodowości. Na nic się zdało w yw lasz-
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czanie rodzin polskich i w yw ożenie  
ich do Niem iec na roboty przym uso­
w e w  rolnictwie, w  kopalniach i fa ­
brykach zbrojeniowych. Ludzie w ie ­
rzyli niezłomnie, że chwila w yzw ole­
nia nadejdzie.

Na Śląsku Cieszyńskim, podobnie 
jak w  innych krajach zagarniętych  
przez Niem ców, rozwijał się ruch 
oporu. W Beskidach pojawiły się gru­
py partyzanckie, do których w stę­
powali ludzie ukrywający się przed 
gestapo, zagrożeni w ysyłką na robo­
ty przym usowe, aresztem i obozem  
koncentracyjnym  czy też poborem  
do wojska niem ieckiego. W ielu żoł­
nierzy niemieckich, rekrutujących się 
spośród obyw ateli Cieszyńskiego, któ­
rzy przyjęli tzw. tym czasową listę  
narodowościową i w  następstw ie tego 
powołani zostali do armii hitlerow ­
skiej, po przyjeździe na urlop dezer- 
towalo i zasilało oddziały partyzanc­
kie. Zarówno w  grupach partyzan­
ckich jak i w  ruchu oporu na Śląsku 
Cieszyńskim działało w ielu  m iejsco­
w ych komunistów, nadając temu ru­
chowi charakter internacjonalistycz- 
ny.

W odwet za działalność zbrojną ru­
chu oporu gestapo dokonało dnia 
6 sierpnia 1944 r. największej zbrod­
ni na Śląsku Cieszyńskim, mordując 
w  bestialski sposób 36 niewinnych  
obywateli Żywocie.

Ciemiężoną ludność polską na Śląs­
ku Cieszyńskim podtrzym ywała na 
duchu również kpiarska anegdota, o- 
śmieszająca N iem ców i bezlitośnie z 
nich szydząca. Niektóre z anegdot 
przywędrowały do nas z sąsiedniego  
Protektoratu lub odległego G eneral­
nego Gubernatorstwa, albo stanowiły  
po prostu aktualizowaną adaptację 
znanych kawałów. Bohaterem aneg­
dot okupacyjnych byl najczęściej 
sam Hitler oraz jego zausznicy 
i czcziciele.

Oprócz anegdot podawano sobie 
z ust do ust w ieści docierające tu­
taj z obozów koncentracyjnych, re­
lacje o wydarzeniach na kopalniach, 
o wzm agającym  się z dnia na dzień 
ruchu oporu, o bohaterskich czynach  
partyzantów. Opowieści te nasycone 
były nie tylko bezgraniczną nienaw iś­
cią do wroga, ale i serdecznym w spół­
czuciem z pracującymi w  kopalniach  
karwińskich jeńcam i radzieckimi, 
którym górnicy przynosili potajem ­
nie z domu drugie śniadania, ratując 
ich w  ten sposób przed zupełnym  
w ycieńczeniem  i śmiercią głodową.

Niezłom na wiara ludu cieszyńskie­
go w  wolność, która nadejdzie, speł­
niła się w  maju 1945 r. Koszmar o- 
kupacyjny przeminą! bezpowrotnie. 
Pozostały po nim zaledw ie strzępy 
pieśni, przysłów, anegdot i opowieści 
ludowych, tworzących folklor II w oj­
ny św iatow ej, który długo jeszcze 
pozostanie prawdom ównym  św iad­
kiem owych dantejskich czasów.

Jeśli chodzi o pieśni ludowe, to za­
pisałem  zaledwie jedną, m ianowicie 
w  Nydku pod Czantorią. Strzęp innej, 
śpiewanej pod koniec sierpnia 1939 
roku przez harcerzy powracających 
z obozu letniego, słyszałem  w  Zeb­
rzydowicach. Oto dwie zapamiętane 
zwrotki:

H i t l e r z e ,  H i t l e r z e ,  w y b i j  
s e  t o  z g ł o w y ,  

b y ś m y  s i e  d z i e l i l i
G d a ń s k i e m  n a  p o ł o w y .  

H i t l e r z e ,  H i t l e r z e ,
t y  Ś w i n i o  g e r m a ń s k a ,  

w a r a  c i  o d  P o l s k i
i n a s z e g o  G d a ń s k a !

Dochowało się rów nież parę przy­
słów  ludowych, których w  okresie 
w ojny powstało n iew ątpliw ie w ięcej.

Liczniejszym i od pieśni i przysłów  
ludowych były  n iew ątpliw ie anegdo­
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ty, opowiadane sobie potajemnie 
przez Polaków. Kpiną było też niby 
— „hitlerowskie“ pozdrowienie „Haw 
liter“ lub „Halb liter“, którym  witali 
się dla hecy niektórzy ufający sobie 
przyjaciele.

O w iele obfitszym  gatunkiem cie­
szyńskiego folkloru okupacyjnego są 
opowieści w spom nieniow e, związane

z przeżyciami w ojennym i narratorów. 
Tematyka tych opowieści jest bar­
dzo różnorodna, jak różnorodnymi 
były okoliczności zajść i wydarzeń, 
w  których owi narratorzy uczestni­
czyli.

A oto skromny zestaw cieszyńskich  
drobiazgów folklorystycznych z cza­
sów drugiej w ojny światowej:

PRZYPISY

1) D la uczczenia i zachow ania pam ięci d ru h a  T adeusza N iem czyka 
nazw ano jego im ieniem  Szczep P ion iersk i p rzy  Polskiej Szkole P od­
staw ow ej w  O lbrachcicach, pow. K arw ina.

t
2) W m o rd erstw ie  tego  szlachetnego człow ieka, dokonanym  w  kance­
larii kopaln i „G łęboki“ w  K arw in ie , b ra li czynny udział następ u jący  
opraw cy: Josef S tiller, k iero w n ik  te jże  kopalni, k a s je r  kopalni B ism er, 
E d u ard  D rescher, k ie ro w n ik  m iejscow ej g ru p y  N SD AP, ap tek a rz  k a l ­
w iński K ram m er oraz czterej m łodzi h itle row cy  — K arl P lacek, hr. 
H ans L arisch-M önnich  jun io r, W alte r N itk iew icz i n ie jak i Lorenz.

S y lw etkę d ra  W acław a O lszaka, jego zasługi d la  społeczeństw a pol­
skiego w  K arw in ie  i n a  Ś ląsku  C ieszyńskim  oraz przebieg  m ordu  do­
konanego n a  lek arzu  p rzed staw ił J a n  Sem bol, b. w ięzień obozu k on­
cen tracy jn eg o  w  D achau, w  a rty k u le  pt. Dr W acław Olszak, zam iesz­
czonym  w  „Przeglądzie L ek arsk im “, R. 38: 1981, n r. 1, s. 169 — 173.

3) P isem na in fo rm ac ja  A n d rze ja  B rzeżka, em ery tow anego  d y rek to ra  
Polskiej Szkoły P odstaw ow ej w  Rzece, pow. F rydek-M istek .
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Teksty ludowe



PIEŚŃ L U D O W A
1. Z ahuczały  góry, zahuczały  lasy,

gdzie sie m i podziały  m oje m łode czasy.

2. T rzy  roki żech siedzioł pod beczkom  w  piw nicy, 
aby  m ie n ie naszli h itle row scy  drzicy.

3. W nocy, jako  zw iyrze, n a  łow y żech chodził, 
germ anom  m aszyny, kaj sie dało szkodził.

4. N iech n ie ży je  człow iek i n iech  sie n ie  rodzi, 
co by  cały żyw ot jy n y  d rug im  szkodził!

P ieśń  śp iew ał w  1956 r. P aw eł H udzieczek z N ydku. 
Z apisał Józef O ndrusz.

P R Z Y S Ł O W I A
A dolf naw arził, ludzie  zeżrać m uszóm .

B eleby do w iosny, a po tym  zaś jakosi.

Dyżeś zgłupnół, s ta ry  capie, ta k  se te raz  n a  fró n t szłapiesz.

M osz p ysk  jak  betribsobm an .

N iech szlak  tre f i tego, co je  w o jn a  jego.

Spluw o jak  F ire r  po ofynzyw ie.

S tojóm  ja k  szw oby pod M oskwom.

Szpyreczko, szpyreczko, co sie z tobóm  stało?
W ojna cie zeżrała, w ite lo  zustało.

Szpyrki, ch leba — szczypta m ało, by leby  sie choć dychało. 

U ciekajóm  jak  N iym cy spod S ta ling radu .

Żodne d rz is ty  bez fo lkslisty .

14



A
N

E
G

D
O

T
Y Kańsi  w  Polsce,  jak  już  Niym cy za- 

jyni j ak ó m si  dz iedz inę ,  to p rz isze ł  do 
szko iy  jed y n  tam te jsz y  fo lksdo jcz  i 
p ra w i ł  d z ieck ó m  tak :

— Ju tro  p rz idz ie  do szkoły  nowy 
h e r  o b e r le re r ,  k ie reg o  m usic ie  p ię k ­
n ie  p rz iw itać .  jo tu  p rz id y m  z nim, 
a  jak  na  w a s  m ró g n y m , to wszyscy 
g ło śn o  pow iycie :  — G uten  m o rg en  
h e r  o b e r le re r !

Potym to p rz iw ita n i  ćw iczy ł  z dziec- 
kam i c a łó m  godzinę ,  aby se to do 
b rze  zap am iy n ta ły .

Na d rug i  dz iyń  p rz isze ł  do szkoły  
now y  o b e r le r e r  i ty n  fo lksdo jcz .  Jak 
w esz l i  do k lasy ,  ty n  fo lksdo jcz  m róg- 
n y ł  n a  dz ieck a ,  a  óny hó k ły  jak  na  
w iw a t :

— Butem w  m o rd e  te  cho le re!

★ ★ ★
Mówi jedna babka do drugi przi 

m ięsnym  sk lep ie:
— Ja, ja, przed w ojnóm , to u ma- 

sorza za oknym  było: tu k ie isko, tam  
m ięsisko , a w  postrzodkn k iełbasi- 
sko. A teraz, za N iym ców : tu kw io- 
teczek , tam  kw ioteczek , a w  po- 
strzodku H illereczek , a m ięsa nigdzil

★ ★ ★
Roz za N iym ców  p rz isz ła  jed n a  

s ta ro  b a b k a  n a  g m in ę  i p o zdrow iła :
— N iech  bydzie  p o c h w a ló n y  Jezus 

Krystus l
U rzyndn ik  w yskoczy ł  jak  o p a rzó n y  

i zaryczo ł:
— Z ap am iy n te jc ie  se, m u te r ,  że 

sie u  n as  p o zd ro w io  „ H a j t l e r “ !
Potym, jak  ta  s t a r k a  odchodzi ła ,  po ­

w ie d z ia ła  w y lęk an o :
— Tóż se  tu  zu s tó ń c ie  z panym
H ajtle rym !

★ ★ ★

We szkole  opow iado n im ieck i na­
uczycie l dzieckóm , jak to w szystk i 
narody na św iec ie  podziw iajóm  Niym ­
ców  za jejich bohaterstw o. Jedyn s y ­
nek nie w yd zierżo l tej chw ały , sta- 
nół w  ła w ce, idzie ku dw iyrzóm  i 
prawi:
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— My, P olocy, tóż ni! Wy nas mn­
ie c ie  p oca łow ać w  d . . . !

— W as? W as? — pyto s ie  N iym iec.
— Ja, nas, nas Poloków ! — odpo- 

w ied z io ł syn ek  i Irzasnól za sebóm  
dw iyrzam i.

★ ★ ★
Praw i Gustlik  do k a m a ra ia :
— Karlik ,  za łóżm y sie  o sk ry n ta ,  

że sie  d om ów iym  z tym  h i t le ro w sk im  
sz ta jg rym l

— Dobrel — zgodził  sie  Karlik .
A Gustl ik  p ra w i  do sz ta jg ra :
— Pan ie  sz ta jg ie r ,  p o ca łu jc ie  nas  

kańsi l
— W as?  W as?  — pyto s ie  hi t le  

rowiec.
— Nó, nas ,  n a s i  — o d p o w iad o  Gu­

st l ik .
I w y g ro ł  sk rz y n ta .

★ ★ ★
Sztajgier-N iym iec straszn ie  przed  

haw iyrzam i ch w o lil H itlera i jak sie  
to w szyscy  majóm dobrze.

Naroz Francek n ie  w ydzierżol, na- 
sm olił s ie  i prawi:

— M ożesz nas p ocałow ać tam , kaj- 
byś n ie rod!

— W as? W as?
— Ja, nas, nas P oloków , ty ma- 

m lasie!

★ ★ ★
Jedna  g aźd z in o  z Gutów posz ła  na  

u rzó n d  g m in n y  do  T rzyńca  po po- 
zw olyn i  na  zab ic i  św in ie .  Pyto urzyn- 
dn ika ,  coby ji m iyn i  tej  wog i  napi-  
soł,  bo mo t rzó c h  sy n ó w  prz i  w o j ­
sku,  a  c h c ia ła b y  im też  k ą se k  m ię ­
sa  posłać .

— A ka j  s łóżóm, gaźdz ino ,  ci w a  
si sy n o w ie ?  — pyto  s ie  u rzy n d n ik .

— Jedyn je przi  m ary n ie ,  d ru g i  
prz i  f lak a ch ,  t rze c i  je  w  n a za rec ie  
a mo n ogę  w egipcie.

— A sk ó n d  żeście  sóm, g a źd z in o ?
— Przed  w o jn ó m  w  dz iedzin ie  w i ­

s ia ła  t a b l icz k a  GUTY, a t e r a z  tam  
pow ies i l i  now óm  — HUNDESSPERRE.

★ ★ ★

Przi cechow an iu  haw iyrzi w oło  
szychtm ajster:

— A dolf Dupa!
— Jest!
— Tak w as trzeba szpatn ie w ołać! 

— m ówi zaś szychtm ajster.
— To je prowda! — odpow iado  

haw iyrz. — Od jutra m ie w o łejcie  
jyny Dupa!

★ ★ ★
H it le r  te le fó n u je  do Tisy:
Pómóż, Tiso, bo móm coroz  miyni 

sam olo tów l
— Dóm ci jedyn! — od p o w iad o  

Tiso.
— Mało! — ryczy  f i re r .
— Tóż ci d óm  dwa!
— Mało! Mało!
— Nó ta k  ci dóm  w szys tk i  trzil

★ ★ ★
— Jak w yglóndóm ? — pyto sie  roz 

H itler zw yk łego  w ojoka.
— Jak lew ! — odpow iado wojok.
— A w id z io leś  już lw a? — pyto 

s ie  zaś H itler.
— Ja, na obrozku. Na lw ie  wjyż- 

dżol k iejsi Krystus do Jeruzalymu.

★ ★ ★
H it le r  d o s to ł  od j ap ó ń sk ig o  cyso- 

rza  d w a  m e try  szu m n ej  m a te ry je  na 
ub ran i .

Potym pozw oł  n a j le p szy c h  k .a w -  
ców  z N iymiec,  Włoch, F ra n c y je  i 
w szy s tk ic h  z a jy n ty ch  k ra jów ,  a le  żo- 
dyn m u n ie  chc io ł  uszyć u b ran ia .  
Wszyscy m ówili ,  że z dw óch  m e tró w  
sie za  nic w  św iec ie  u b ra n ia  dlo
n iego  n ie  uszyje.

Na sóm  k ón iec  kozoł H i t le r  z a w o ­
łać  jeszcze k ra w c a  w  Polski.

M a js te r  sie  podziw oł na  te  m ate  
ryje,  a  po tym  powiedzio ł :

— W iela  ch cesz  ty ch  u b ra ń ?
— Jak to w ie la ?  Dyć wszyscy k r a w ­

cy m ówióm , że d w a  m etry  m óm  ma 
ło n a  jed n o  u b ran i ,  a ty s ie  mie py- 
tosz, w ie la  ich  chcym!

— U n a s  Po loków  jeżeś  tak i  m a ­
lu tk i  — i pokozo ł  to d w ó m a  p a lc a ­
mi — tóż tych  u b ra ń  możesz  mieć 
a ji  p iyńdzies ión t!  — odpow iedzio ł  
k raw iec .

★ ★ ★
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— Francek, co znaczy to L S R , 
co N iym cy inalujóm  na nik ierych  
chałupach .

— Tóż co? Luftschutzraum , a to 
znaczy schron przeciw lotn iczy , albo  
LUDU ŚLĄSKI, RATUJ SIE!

— A co znaczy N S D A P ?
— NASI SÖM DALEKO, ALE PRZI- 

DÖM!

★ ★ ★
Roz za  N iym ców  Jechali  w  j e d ­

nym  prz ed z ia le  p o c iąg u  sz tyrzo  lu ­
dzie: b a b k a  szeźdz ie s ión t  ro k ó w  s t a ­
ro, dz io łch a  o s iym nośc ie  ro k ó w  s t a ­
ro, h a w iy rz  z K arw nie]  i e sam an .  
Jak poc iąg  w je ch o ł  do tu n e lu  za  Mo­
s ta m i  i w  p rzed z ia le  z rob iło  sie 
ćma, ro z le g ła  sie  pusa ,  a po tym  g ło ś ­
no facka .

Jak p oc iąg  w y jech o ł  z tu n e lu ,  e s a ­
m a n  m ioł n a  l icu  p iyńć  czy rw ió n y ch  
p a lc ó w ( Wszyscy s ied zó m  po c ichu  
i rozm yśla jóm :

S ta rk a :  — Ni m a jeszcze św ia t  
tak i  zepsu ty .  Ón ji do ł  pusy, a óna 
m u d a ła  w  pysk.

Dziołcha: — Nó, wiycie l  S ta rk a ,
zam ias t  być ra d a ,  że Ji doł pusy, to 
mu d a ła  w pysk.

E sam an :  — Cyfiks, p usych  n ie  doł,  
a  po p y sk u c h  dostoł!

Hawiyrz:  — Toch p ie ro n a  k iwnół!
P o ca ło w o łech  sie  po sw oji  rynce ,  a
d o łec h  m u w  pysk,  że sie  mu aż
św iyczk i  w  oczach  rożły!

★ ★ ★
C hw olili s ie  trzo haw iyrze, jaki to 

majóm piekne tatuaże:
— Jo uióm serce  przebite na ryn­

ce — praw i Karlik.
— Jo móm sagom  dzio łche na p ier­

siach  — praw i Gustlik.
— A jo móm H itlera na d . . .  — 

praw i Francek.
Po szych cie  oglóndajóm  se  w kóin- 

pielu  przi m yciu ty tatuaże.
— Francek, dyć tu ni m osz żod- 

nego Hitlera! — praw i Karlik.
— Toć skurczybyk! — odpow iedzioł 

Francek. — Już zaś uciyk do bunkra!

★ ★ ★

Idzie  H i t le r  p rzez  d z iedz inę  i w i ­
dzi dzieci,  Jak s ie  baw ióm . Bawiły sie 
tym, co m ia ły  pod ręk ó m .  Zbiyrały  
kozi bobki,  k o b y l iń ca  i cosi z n ich 
uk łodały .

— Na co sie  to  b aw ic ie?  — pyto 
s ie  H it le r .

— Na w ojsko l  — o d p o w ia d a jó m  
dzieci.

— A co to sóm  ty kozi bobki?  
— m ów i H it le r .

— To sóm  wojocy.
— A ty m ałe  k o b y l iń ca?
— To só m  g e n e r a ło w ie ?
— A ty  w ięk sze  koby l iń ca?
— To sóm  fe ld m arsza łk o w ie .
— A k a j  m ocie  f i re ra ?
— Tak w ie lk ie g o  g  my jeszcze

nie  nasz li!  — o d p o w iad o  Jedyn sy ­
nek.

★ ★ ★
H itler s ie  prziszel podziw ać do 

dóm u w aryjotów . O prowadzoł go je­
dyn dochtór. Co w lyźli do k ierej sa ­
li, to ci g łup i jyny dźw igali rynce  
i w rzeszczeli:

— Hajtler!
H itler s ie  jyny uśm iychol, a p o ­

tym  rzyk do dochtora:
— Par, jak mi hajlujóm ! Czymu mi 

ty nie hajlujesz?
— Dyć jo ni ma w aryjot, jo je

norm alny!

★ ★ ★
Przed  k rz iży m  p rz i  S ta rym  Koście­

le  w  K arw in ie]  k lynczy  s ta ro  babka .  
Idzie H i t le r  i m ów i do ni:

— Ty tu ,  babko ,  k lynczysz  i rzy-
kosz, a  dyć to je Jyny f ig u ra  z ka-
m iynia .  Jak ci powiym , żec h  je H i t ­
ler ,  to k ly n k n ie sz  p rz ed y  m n ó m ?

Jakbyś wisio ł ,  to teżl — o d p o w ia ­
do b ab k a .

★ ★ ★
Jedzie autym  H itler z Gyringym  

przez dziedzinę. Naroz szo fer  mu- 
sio l zastaw ić, bo na postrzodku cesty  
leżo l ogrom ny w ól. Szofer w yloz, bi­
je i kop ie  w oła , a le tyn sie  ani nie 
gnie. Potym w yloz Gyring, c iągn ie
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w ola za rogi, za ocas, a le  w ól leży
dali. Na sam ym  końcu w yloz H itler,
pok lepol w oła  po karku i cosi mu 
poszuszkoł do ucha. W ól sk oczy ł na 
nogi, ocas do w yrchu i już go nie 
było.

Ciekawy Gyring pyto sie  Hitlera:
— Coś mu pow iedzio] do ucha, że 

c ie  tak zaroz p osiechnól?
— Co se ty m yślisz! — prawi H it­

ler. — Tela m ilijónów  w o łów  m ie
poslócho, a jedyn by m nie n ie po 
slech nół!

★ ★ ★

H it le r  jech o ł  au tym ,  a b a rd zo  sie  
m u śpieszyło .  Szofer  gnoi ,  co jyny 
m óg i w jed n e j  dz iedz in ie  p rze jec h o ł  
św inie .  Chcioł za te  szkodę  ludzióm  
z ap łac ić ,  a le  n ie  było  czasu .

Na d ru g i  dz iyń  jec h a l i  n a sp a d ek .  
Szofer w tej  dz iedz in ie  zas taw ił ,  po- 
szeł do ty c h  ludzi  i powiedzio ł :

— W iózech w c z o ra  H i t le ra ,  a jo 
te  św in ie  p rze jecho ł!

W te j  c h a łu p ie  było p e łn o  ludzi, 
bo tam  p ro w ie  m ie l i  gośc inę,  tóż mu 
w szyscy  zaczyn i  k lo śk ać ,  da li  mu 
za ro z  po jeść  gu laszu ,  poczęs tow ali  
go b r a n d w a jn y m  i jeszcze m u  dali  
na  ces te  p a cz ek  z p o d g a r ly m  i je l i ­
tam i.

Po godz in ie  p rz isze ł  szo fe r  do a u ­
ta.

— Jakoś z a ła tw i ł?  — sp y to ł  sie 
H it le r .

— Tóż, p ra w i łe c h ,  ż ech  w ióz  H it­
l e ra ,  a  jo te  św in ie  p rz e jec h o ł .  S t r a ­
sznie  sie  cieszyli ,  ugośc i l i  mie i j e ­
szcze mi d a li  jeli t  i p o d g a r lo .

H it le r  sie  u śm iy ch n ó ł  i powiedzioł:
— je d n a k  mie ludz ie  m ajóm  radzi!

★ ★ ★
Kiedy H itler był roz w Ita lii, to 

przed M usolinim  w yb iyrol straszne o- 
zery z Talijanów , jacy to sóm  z nich  
tchórze i jak M usolinigo n ie posló- 
chajóm , i że z takim i w ojokam i Mu 
so lin i na isto  w ojny nie w ygro. Na 
kón iec  pow iedzioł:

— Jak spotkóm y jakigo Talijana, 
to mu pow iysz, żeby ci doi w pysk, 
a uw idzym y, czy cie poslechn ie .

— Nó, dobre!
I sp otk a li jakigosi Talijana. Muso- 

lin i m ówi do niego:
— W iysz, gdo jo je?
— Wiym, tyś je nasz ducze.
— Tak strze l mie w  pysk!
— Ni m ogym ! — praw i Talijan.
— Czymu ni m ożesz? — pyto sie  

M usolini.
— Boś je nasz ducze!
— W idzisz, jakich m osz n iep o ­

słuszn ych  ludzi! — praw i H itler do 
M usolinigo. — Jak przidziesz do 
m ie, do N iym iec, to ci pokożym , jak 
m ie w szyscy  N iym cy poslóchajó  n!

Za jakisi czas M usolini przijechoł 
do N iym iec, do W estfal. Z jednej 
szachty  w yszli prow ie po szychcie  
haw iyrze. H itler zaw oło l jednego i 
prawi mu:

— W iysz, gdo to je?
H awiyrz s ie  mu lep szy  przizdrzil i 

pow iedzioł:
— Wiym, tyś je firer N im iecki 

Rzeszy.
— Tak strze l mi w  pysk!
H awiyrz nic nie patrzol, napluł do

dlón i i jak strze lił H itlera w  pysk, 
tak tyn jyny fiknói kozia  w  p o w ie­
trzu i sk id nó l sie  na ziym . Jak sie  
spam iyntol, m ówi do M usolinigo:

— W idzisz, jak m ie w szyscy  po- 
slóchajóm ! Z takim i ludziam i na isto  
w ojnę wygróm !

A potym  rzyk do haw iyrza:
— Za to, żeś m ie posiech n ó l na 

sło w o , dostan iesz  riferkrojc. Jak sie  
nazyw osz i sk ąd eś je?

— Nazywóm  sie  Francek Kotula, 
je żech  z Karwinej, a le  teraz robiym  
tuki na szach cie , bo m ie Niym cy. ja­
ko Poloka, w yw iyźli do W estfal na 
roboty.

H itler s ie  po drugi roz sk idnól na 
ziym , a Francek poszet dali.

★ ★ ★
— Wiysz, F ra n c ek ,  że Musolini sie 

już nazyw o Muw solil i?

★ ★ ★
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Po n iepow od zen iach  w ojsk  w ło ­
sk ich  w Albanii poslo l M ussolini te ­
legram  do Hitlera:

GREKO BANDITO, DUPA POBITO. 
Podpis: BENITO.

A Hitler mu na to odpow iedziol:
GÖNIM Z PIWN CE DO PIWNICE 

I MÖM PEŁNE NOGAWICE.

★ ★ ★
T eleg ram  Mussolin iego, w y s ian y  do 

H it le ra  po inw azj i  w ło sk ie j  do Al­
banii ,  b rzm ia ł  ró w n ie ż  n a s tęp u jąc o :  

KARO AMIKO,
PER GREKO BANDiTO 
DUPA OBITO,
TUTTO PERDITO 
FINITO — BENITO

★ ★ ★
H itler z Gyringym zw iedzajóm  la ­

zaret w ojskow y. Prow ie tam jedyn  
w ojok um iyroł, tóż c i dwo id im  ku 
jego łóżku. H itler stan ół z jednej, a 
Gyring z drugi strony. W ojok sie  tak 
tym u dziw o, naroz sie  roześm io ł i 
prawi:

— Teraz w iym , że po śm ierci puj- 
dym prosto do nieba, bo tak jak Kry- 
stus um iyróm  pom iyndzy łotram i.

★ ★ ★
Spo tko ł  H i t le r  pod  łasym  w ojoka ,  

k ie ry  po sm y k o w o j  p ra w o m  nogę  po 
ziymi.

— Od S ta l in g ra d u ?  — pyto sie  Hit­
ler .

— Ni, od k ro w iń ca!  — o d pow iado  
w ojok.

★ ★ ★
W dziedzin ie  pom iyndzy chałup a­

mi n im ieccy  w ojocy ustaw ia li ka 
nón. Ludzie prziszli ku nim i pra- 
wióm :

— Idźcie se  kaj dali z tym kanó- 
nym, dyć nóm ty chałupy roztrze­
piecie!

— Ni m iyjcie strachu! — od p o w ie­
dziol oficyr. — My tyn kanón sta- 
w ióm y już od Stalingradu, a jeszcze  
my se  z n iego nie strze lili, co nas 
tak Rusi gónióm !

H it le r  s to j i  p rzed  sw ojim  por t re -  
tym  i py to  sie  tego  n a  śc ian ie :

— Ty, Adolf, co bydzie  z nami,  
jak  te w o jn ę  p rz eg ró m ?

— Hm, co bydz ie?  — od p o w iad o  
tyn  n a  ob ro zk u .  — Mie śc iep ióm  a 
c iebie  pow ieszóm l

★ ★ ★
H itler, Gyring i G ybels rozprow ia- 

jóm ze sobóm , co bydóm robić, jak 
s ie  w ojna skończy.

— Jo bydym  piso ł pam iyntnik! — 
praw i H itler.

— Jo sie  zaś roz jak s ie  patrzi na- 
jym i wyspiym ! — praw i Gyring.

— Jo objadym  na bicyglu  cały  
rajch! — praw i Gybels.

— Nó, dobre — H itler na to — a 
co bydziesz robił po poledniu?

★ ★ ★
Po w o jn ie  p rz ic h o d z i  do u rzy n d u  

jed y n  ch łop ,  że  sie  sz p a tn ie  nazywo, 
a chc io łby  sie  n a zy w a ć  inakszy.

— A jak  sie  n a zy w o c ie?  — pyto 
sie u rz y n d n ik .

— Adolf Dupa.
— A jak  sie  c h cec ie  n azy w a ć ?
— F r a n c e k  Dupa.

★ ★ ★
Jech a ła  g o ro lk a  z Jab łó n k o w a  do 

Cieszyna, a jedyn  g e s tap o w ie c  też. 
S iedzie li  w jed n y m  p rzed z ia le .  Ge­
s ta p o w c o w i  sie  ch c ia ło  spać ,  tóż sie
o p rz i ł  o okno ,  zas łón i ł  sie  f i ran g ó m
i d rzym oł .  G oro lka  cosi z jad ła ,  tóż 
s ie  ji n iec h cy n c y  cosi p rz i t re f i ło .  Tyn 
g e s tap o w ie c  o d e w rz i ł  oczy, zaru szo ł  
n o sy m  i pow iedzio ł:

— Fuj, szenska!
A g o ro lk a  mu n a  to:
— Nó, n a o s ta tk u l  Szkołyście  nÓTi 

zaw rz ili ,  g ym byśc ie  n óm  zawrz ili ,  
a le  d . . .  nó m  n ie  zaw rzecie!

(W szystk ie anegdoty  pochodzą z rę ­
kop iśm iennego zbioru autora n in iej­
szej pracy).
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PIERWSZE GODZINY NAJAZDU NIEMIECKIEGO W STONAWIE

Starsi harcerze drużyny stonawskiej 
pełnili w  ostatnich dniach sierpnia  
1939 roku w  ratuszu służbę w  ramach 
Obrony Przeciwlotniczej. K ontrolo­
wali zaciem nienie okien i byli do 
dyspozycji komendanta tejże placów ­
ki.

Dnia 1 września 1939 roku, gdzieś 
około szóstej rano, otrzym aliśm y po­
lecenie komendanta:

— Chłopcy, zajedźcie zobaczyć, czy 
się zbliżają albo jak daleko są N iem ­
cy.

Pojechaliśm y na rowerach z Tad­
kiem Niem czykiem , drużynowym  
stonawskiej drużyny harcerskiej. Ta­
dek, jako student Państw ow ej W yż­
szej Szkoły Gospodarstwa W iejskie­
go w  Cieszynie, był w  mundurku 
Przysposobienia W ojskowego. Ja by­
łem w  koszulce i rogatywce harcer­
skiej oraz w  długich zielonych spod­
niach, wypożyczonych od Ochotniczej 
Straży Pożarnej. Jechaliśm y przez 
Hołkowice. Po drodze dołączył do nas 
student m edycyny, Tadeusz Marci­
niak, w  cyw ilnym  ubraniu. Jechaliś­
my kolo kościoła ewangelickiego, 
wzdłuż wierzb rosnących w  tak zw a­
nym  Baranowym  Dole, w  kierunku  
transformatora na N ow ym  Swiecie. 
Już na drodze za transformatorem  
zobaczyliśm y patrol rowerzystów  li­
czący sześć do ośmiu osób. Sądzili­
śmy, że są to żołnierze polscy. Nie 
m ogliśm y na tę odległość poznać, że 
się m ylim y, w ięc zbliżamy się do 
nich. W kierunku do nas p e d l  nasz 
kolega A lojzy Orszulik, który pow ie­
dział:

— Uciekajcie, to są Niem cy!
Zawróciliśmy zaraz, ale patrol byl

już tak blisko, że usłyszeliśm y w oła­
nie Niem ców:

-H a lt!
W idzieliśm y też, że Niem cy zeska­

kują z rowerów. Tadek Marciniak, 
który pozostał trochę w  tyle, zdą­
ży! uciec na rowerze wzdłuż rzędu 
wierzb, a ja z Tadkiem Niem czykiem  
w padliśm y na pole ziemniaków.

Rozległy się strzały. Tadek N iem ­
czyk położył się w  ziemniakach. Są­
dziłem, że w ykonał taktyczne „pad­
n ij“, dlatego postąpiłem  tak samo. 
Po chwili usłyszałem  glos Tadka:

— Włodek, jestem  ranny!
Odpowiedziałem mu na to:
— Zaraz ci pomogę, jak tylko ci 

pieróni odjadą!
Patrol zdążał bowiem  polną drogą 

na wschód, kp Nowem u Dworu. O- 
becnie jest tam siedziba Jednolitej 
Spółdzielni Rolniczej.

Jak tylko N iem cy zniknęli z pola 
widzenia, zaprowadziłem Tadka do 
najbliższego domu. Ten nie był jesz­
cze zam ieszkały, w ięc poszliśm y do 
następnego, w  którym  mieszkali San- 
tariusowie.

Tadek został postrzelony z tylu  w  
lew e udo, jakieś dwadzieścia centy­
m etrów  nad kolanem. Ciało miał z 
przodu poszarpane w  wielkości dło­
ni. Udzieliłem  Tadkowi pierwszej 
pomocy, zrobiłem ucisk i opatrzyłem  
ranę bandażem. Przy pełnej świado­
mości Tadek powiedział:

— Uciekajcie! Komendę drużyny 
harcerskiej obejm ie Bronek M olen­
da!

Potem  pożegnałem  się z Tadkiem  
i obiecałem przysłać mu pomoc. W y­
słałem  też zaraz do niego moją sio­
strę, Annę Hebdziankę, która pozo­
stała przy rannym i zorganizowała 
jego przew iezienie. Jak się później 
dowiedziałem, rannego Tadka odwiózł
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gospodzki Jan Recmanik ze S ton a w y  
samochodem do Cieszyna. Tamtejszy  
szpital był już ewakuowany, dlatego 
zawiózł Tadka aż do Bielska.

Tam się okazało, o czym ani ja, a 
początkowo ani sam Tadek prawdo­
podobnie nie wiedział, że oprócz 
przestrzelonego uda otrzymał jeszcze 
postrzał w  pęcherz.

W skutek odniesionych ran Tadek 
Niem czyk zmarł w  poniedziałek 4 
września 1939 roku w  szpitalu w  
Bielsku, gdzie został pochowany na 
tam tejszym  cmentarzu.

Ja, na szczęście, n ie zostałem ran­
ny, ani Tadek Marciniak. Jemu  
Niem cy przestrzelili chlebak, w  któ­
rym kula trafiła w  zegarek, rozbija­
jąc go w  drobne kawałki.

K iedy po wypadku z Tadkiem  
Niem czykiem  powróciłem do ratu­
sza, opowiedziałem  tam, co się sta­
ło. Potem  w  grupie ośmiu starszych  
harcerzy stonawskich pojechaliśmy  
razem na rowerach aż do Zamościa, 
gdzie dnia 13 września 1939 roku 
zostaliśm y w zięci do niew oli n iem iec­
kiej.

Na grobie Tadka Niem czyka w  
Bielsku postawiliśm y później krzyż 
brzozowy, który zaw ieźliśm y tam ze 
Stonaw y na rowerach. W ówczas spo­
rządziliśmy rów nież zdjęcie grobu z 
tym  krzyżem.

O pow iedział W łodzim ierz H e b d a ,  
u rodzony 15 w rześn ia 1919 r. 

w  S tonaw ie, zam ieszkały 
w  O lbrachcicach.

ANI JUZ TO NI MOGYM OPOWIADAĆ, BO TO BYŁO STRASZNE

Jak N iym cy m ieli prziść, to w szy­
scy odchodzili, i mój też odeszoł, nie 
w iym , daleko do tej Polski odeszol. 
Tam nie był dłógo, ani tydziyń  tam  
nie był. Potym  jedyn roz siedzym, 
a tu idzie jakisi chłop. Dziwom sie, 
a to Alojz. Jo sie tak strasznie zlę­
kła, i fakt to był mąż. Prziszoł ku 
mie, a jo mu prawiym : — „Ty, Alojz, 
kajś tu prziszoł?“ On m i prawi: — 
„To tak m ie w itosz?“ Jo prawiym: 
—„Gdybyś ty  w iedzioł, jak tu zaw iy- 
rajóm!“ I zaczłach mu mianować, żc 
tyn już je zaw rzyty, tyn  już je za- 
w rzyty. I akurat na drugi czy trze­
ci dziyń — ón prziszoł w  piótek, a 
w  niedziele rano go zebrali. Jak przi- 
jechali po Alojza, to już szwagra 
prziwióźli w  tym  aucie, i jeszcze kie- 
rysi tam byl, dwa czy trzo chłopi 
już też tam byli w  tym  aucie. I za- 
roz, ani dzieckóm z Bogym , ani nic,

porwali i w io! Bez sóndu, bez w szy- 
ckiego, jo chodziła, ch led ała .. .  I ani 
już to ni m ogym  opowiadać, bo to 
było straszne. Chodziłach na gestapo. 
Co sie tam człow iek nachodził!

W niedziele go zebrali, a w  pyń- 
dzialek rano już ich strzylali w  kar- 
wińskim  lesie. Bez sóndu, bez w szy- 
ckiego ich strzylali.

Jo chodzym, chledóm, do Frysztota, 
tam m ie posłali do K arwinej, z Kar- 
winej m ie posłali do Cieszyna tu na 
czeski stronie, z tego Cieszyna mie 
posłali do Cieszyna Zachodnigo, z 
tego Cieszyna zaś do Karwinej, a jo 
chodziła fórt a fórt, a becz^łach, a 
pytałach, choć żech po riimiecku 
w iela nie umiała, ale domówić żech 
sie domówiła. I tak żech chledała.

A był taki jedyn, Sebera, ón w ie­
dzioł, kaj je Alojz i co sie stało. Joch
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do niego szła, pytałach go na zmi- 
łowani: — „Panie Sebera“, bo ón mioi 
taki dość sum iyni, jyny N iym iec byl, 
zaw ziynty N iym iec. Tagech go pyta­
ła na zm iłowani. Tak jeszcze do Li­
goty m ie wzión, choć wiedzioł, żc 
Alojza już ni ma. Jeszcze do Ligoty, 
bo tam m ieli jakisi zgrómadzyni, tak 
mi jeszcze tam kozol prziść. A  jo sie 
wieczór tlókła do tej Ligoty i cza­
kom. Na nic to było. Człowiek był 
taki zrozpaczony z tym i nerwami, 
żech po nocach nie spała, ale stoła 
co chwila w  oknie w  nocy, jeśli nie 
idzie od kierego cugu do chałupy. 
Potym  połaziłach w szyndy, pochodzi­
ła, nic.

Tak w  niedziele Alojza zebrali, a 
w  pyńdziałek ich strzelali. Było ich 
zdaje sie dwanost albo trzinost. 
Strzylali ich w  karwińskim  lesie i 
tam ich pochowali. Dziepro po w oj­
nie byl jejich pogrzyb w  Suchej, bo 
w  Suchej ich pochowali.

To strzylani było straszne. W szy­
stko to jynczało, tam ich w ciepali do 
tej dziury, nieum rzytych.

Jak my tam byli po w ojnie ze 
szwagrym, to już my m ieli odcho­
dzić, że Alojza tam ni ma, a jedna­
ko tam był. Alojz był na samym  
spodku.

W szyscy już byli tacy, t a c y . . .  ty  
ciała już były taki oblezióne, a mój 
byl całkiem taki, jakby dwa dni na 
marach leżol. To ciało jego było taki 
przischłe kapeczke, a tak był, jakby 
dwa, trzi dni tym u umrzył.

Do tego czasu nie wiedziałach, kaj 
jest. Bo m ówili, że żyje, że tam je, 
a tam je, ale jo trufała, że go już 
ni ma.

O pow iedziała 
F ranc iszka K o k o t k o w a ,  

urodzona 30 m arca 1901 r. 
w  Pogw izdow ie, zam ieszkała 

w  Ł ąkach nad  Olzą od 1907 r. 
O pow iadanie zapisał Józef O ndrusz.

CZTERYSTA MAREK ZA POLAKA

Mój brat, Edward Siuda, skończył 
w  1938 roku polskie gimnazjum w  
Orlowej. Po maturze przez krótki 
czas pracował jako urzędnik w  Cie­
szynie. Dwa dni przed w ybuchem  
w ojny urząd ten ewakuowano gdzieś 
do Lublina. Brat jednak zaraz w  
pierwszych dniach w ojny powrócił z 
Krakowa do domu. Potem  pracował 
jako górnik na kopalni „Barbara“ 
w  Karwinie. Pracował stale na noc­
nej zmianie. Przez dzień przebywaj 
przeważnie w  domu. N iekiedy od­
wiedzał kuzyna w e Frystacie, z któ­
rym gryw ał w  szachy.

Po rozpoczęciu pracy na „Barba­
rze“ starali się przedstawiciele k ie­

rownictwa kopalni nieraz zwerbować 
go do niem ieckiego klubu sportowe­
go. O biecywali mu za to możliwość 
uczęszczania na w yższe studia. Brat 
kategorycznie odmówił. N igdy nie za­
parł się sw ej polskiej narodowości.

Raz w  lecie 1941 roku szliśm y z 
bratem z dworca karwińskiego do do­
mu. Brat niósł pod pachą paczkę z 
butami narciarskimi, które kupił od 
kolegi Teodora Guziura za trzydzieści 
marek. W tedy spotkaliśm y na drodze 
innego kolegę gimnazjalnego, który 
dowiadyw ał się, co brat niesie w  
paczce.

W iosną 1942 roku ów kolega od­
w iedził brata u nas w  domu. N iedlu-
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go potem znowu wstąpił do nas, ale 
brata nie zastał, ponieważ był u ku­
zyna w e Frysztacie. Pojechał w ięc za 
nim. Tam w rozmowie z bratem i ku­
zynem  powiedział, że należałoby zor­
ganizować przeciwko Niem com  coś 
w  rodzaju podziemnej opozycji. Jego 
zachowanie w ydaw ało się bratu i ku­
zynowi bardzo podejrzane.

Jakoś przed W igilią 1942 roku przy­
szedł znów do nas ów  kolega brata 
i zaproponował nam, żebyśm y mogli 
przesłać coś rodzinie dyrektora F e­
liksa. Powiedział, że pojedzie do Kra­
kowa, i że mógłby taką paczkę za­
brać z sobą. Skorzystaliśm y w ięc z 
tej okazji i w ysłaliśm y rodzinie dy­
rektora paczkę z odzieżą i żyw noś­
cią. Po dwóch tygodniach ów kolega 
powrócił z Krakowa i opowiedział, 
że był tam u Feliksów  na w ieczerzy  
w igilijnej, gdzie spotkał również k il­
ku kolegów z gimnazjum. Dopiero 
później dowiedzieliśm y się, że zaraz 
w  następnym  dniu po w igilii aresz­
towano dyrektora oraz obecnych u 
niego wychow anków  gimnazjum or­
łowskiego. Po tym  w szystkim  zrozu­
m ieliśm y, że ten człowiek jest kon­
fidentem  gestapo. Brat przykazał 
matce i mnie, żeby go już nigdy nie 
wpuszczać do domu.

Po jakimś czasie przyszedł ten kon­
fident znowu do nas i przemocą 
wtargnął do sypialni, gdzie brat spał 
po zmianie. N ie w iem , o czym roz­
m awiał z bratem, gdyż zamknął drzwi 
za sobą. Potem  w yszli razem z do­
mu do restauracji „U Ostarka“, któ­
ra znajdowała się koło przystanku  
tram wajowego „Pivovar“ w  K arw i­
nie. Brat powiedział mi potem, że 
byli tam w yłącznie umundurowani 
esesmani. Brat poznał, że jest przez 
nich bacznie obserwowany, dlatego 
postanowił natychm iast opuścić lokal. 
Konfident w cale nie oponował, ale 
potem na drodze nam awiał brata do

współpracy z gestapem  w  zamian za 
korzyści materialne. Zaproponował 
bratu czterysta marek za każdą oso­
bę wydaną gestapu. Brat z pogardą 
i oburzeniem odmówił. Było to na 
początku stycznia 1943 roku.

Kilka dni później w ezwano brata 
i innych karwiniaków przed komisję 
rasową w  Karwinie. Tam go znów  
usilnie namawiano, żeby stał się 
Niem cem , ale brat trzykrotnie odmó­
wił. W ówczas zrozumiał, że jest w 
niebezpiecznej sytuacji i że już n ie­
długo będzie pomiędzy nami.

Wkrótce potem, dnia 26 stycznia 
1943 roku został brat aresztowany. 
Gestapo zabrało go wprost z nocnej 
zm iany do w ięzienia w  Cieszynie 
Tam namawiano go znowu do przy­
jęcia Volkslisty, ale brat znów sta­
nowczo odmówił. Później przewiezio­
no go razem z dwudziestoma sześcio­
ma karwiniakami do w ięzienia w 
M ysłowicach, a stamtąd do obozu 
koncentracyjnego w  Oświęcimiu. Tam 
został rozstrzelany dnia 2 czerwca 
1943 roku.

W lipcu 1975 roku otrzymałam w  
związku ze śmiercią brata kartę ko­
respondencyjną od pani Chlebiko- 
wej. Mąż jej, fryzjer, został areszto­
w any razem z bratem i innym i kar­
winiakami. B ył również więźniem  
Oświęcimia, gdzie go, jako fryzjera, 
gestapo potrzebowało. Na bloku je ­
denastym, czyli na bloku śmierci, 
przed każdą egzekucją obcinał w łosy  
skazańcom. Po w ojnie, jako jedyny  
z aresztowanych z bratem karwinia­
ków, powrócił do domu w  Karwinie, 
gdzie zmarł w  1973 roku. Przy prze­
glądaniu garderoby po zmarłym m ę­
żu znalazła pani Chlebikowa skrawek 
m arginesu gazety z rękopisem m oje­
go brata, napisanym  w  ostatnim dniu 
przed rozstrzelaniem. Oto fragmenty  
tego listu:
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Proszę doręczyć na adres: Józef 
Siuda, Karwina, 1. 30 przy Gabrieli.

Za kilka godzin nie będę już m yś­
lą z Wami. Stanę przed ścianą śm ier­
ci i kula śm iertelna przebije moje 
serce. Dziękuję za w ychow anie i stu ­
dia. Siostrze i całej rodzinie dzięku­
ję za miłość. Dowodem są ostatnie 
moje łzy na tym  świstku papieru, 
zakreślone ołówkiem. Giniem y w szy­
scy za Ojczyznę niepokonaną z w iny  
................... który nas zdradził gesta­
pu. Taki wyrok powiedziało nam dziś 
gestapo. Dobrotliwy Maks Chlebik, 
świadek ostatnich chwil, w yśle Wam 
ostatnie moje i nasze pozdrowienia . . .  
Żegnam Was, a moi koledzy żegnają 
sw oje rodziny — Kubienka, Lasztów- 
ka, Matusik, Onderek, Stoszek, Su­

chanek, Sznapka, Sztym on, W aliczek.
WTszyscy oskarżam y.................... Jeszcze
noc, a rano już zgin iem y“.

Brat w ym ienił w  swoim  ostatnim  
liście im ię i nazwisko owego zdraj­
cy. B ył nim  ten sam zaprzaniec, któ­
ry ma na sum ieniu dyrektora F e­
liksa, swoich profesorów i kolegów  
gim nazjalnych oraz setki dalszych  
rozstrzelanych i bestialsko zamordo­
wanych Polaków, za których otrzy­
m yw ał — jak sam to bratu powiedział 
— po czterysta marek niemieckich.

O pow iedziała 
M aria  B i e s o w a ,  

urodzona dn ia  19 lis topada  1911 r.
w  K arw in ie  i tam  zam ieszkała. 

O pow iadanie zapisał Józef O ndrusz.

MIAŁACH SYNA . . .

Miałach syna bardzo porzóndnego, 
nigdzi nie chodził, jyny był zajynty  
swojóm robotom. B ył wyuczony o- 
grodnikym. Ojca nie poznoł, bo mu 
było trzi roki, jak mu tatulek umrzy- 
li.

Za Niym ców  robił na Gabryjeli.
Usm ego września w  sztyrasztyry- 

catym roku o trzeci w  nocy prziszło 
po niego gestapo. Gestapowcy przisz- 
li do chałupy, do łóżka, i zebrali go. 
Jak gestapowcy odeszli, tak żech 
siedziała na progu skam iyniało, bo 
to nie było możne do przeżycio. I sły- 
szałach strzylanine. Za chwile potym, 
jakosi po pióntej godzinie, jechoł 
wóz od Szyrokówki, i zaroz hahy 
m ówiły, że wiezóm  zabitych, bo sie 
krew loła z woza. Na tym  wozie był 
też mój syn, zastrzelony. G estapow ­
cy stawili sie po kopidoła, odwiyźłi

m ortwych na kierchów na Kympe 
i tam ich pod płotym  zakopali.

Zaroz po w ojnie zaczynach cho­
dzić na urzyndy, aby nóm pozwolili 
zrobić im pogrzyb. I tak m y im zro­
bili pogrzyb. Było to siedym nostego 
czerwca, w  niedziele, w  piyńdzia- 
sztyrycatym  roku. W ykopowali ich 
tam łynccy N iym cy. A potym  za rok 
postaw ilim y im  na grobie pomnik. 
Tyn dziyń, jak mi syna gestapowcy  
zastrzelili, to był nejstraszniejszy cios 
w  mojim całym  życiu, i od tego cza­
su ni m ogym  prziść ku sobie.

O pow iedziała 
T ekla B u r i a n o w a ,  

urodzona 16 w rześn ia  1879 r.
w  O lbrachcicach, 

zm arła  30 s ie rp n ia  1955 r. 
w  Ł ąkach nad  Olzą.

O pow iadanie zapisał w  1954 r.
Józef O ndrusz.
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CIĘŻKO W TO ŁUWIERZIĆ, CO MY PRZEZ WOJNĘ PRZEŻIWALI

Tak zacznym łod wykopania bun­
kra. Jak wojna wybuchła, to niejaki 
Jan Probosz sie uż ukrywoł. Tak 
łón prawił, żeby m y se wykopali bun­
kier, ale to m usi być bunkier, coby 
ja na to nie prziszli! Tak m y prze­
m yślali nad tym, kaj a jak w yko­
pać tyn bunkier. Tak m y potym  ra- 
zym bunkier wykopali do sebie, że 
sie bedym y lukrywać. Nó i łón sie  
lam skrywoł w  tym  bunkrze, aż po­
tym  ci Rosyjanie byli spuszczóni. 
Kierysi z partyzantów, abo Jan Hecz- 
ko, abo tyn Probosz im  powiedzioł, 
ji prziprowadzili sie do nas. Ta ra- 
dijistka Nadzia sie prziprowadziła, 
tyn W ielki Misza i jinszi też.

łÓni prziszli do nas w  sztyrasztyry- 
catym roku, jakosi ku jesiyni. Jak 
grupę tego W ielkigo Misze spuścili 
przy Frydku, tak ta radijistka N a­
dzia, bo jich w  nocy spuszczali, tak 
sie na sośnie łuw iesiła z tym  spado- 
chrónym, łóna m yślała, że ta sosna 
je nisko, tak urznyła ty  sznóry no- 
żym, nó ji spadła ji nogę zepsuła. 
Jak jich potym N iym cy spozorowali, 
bo jednako w idzieli, że eroplan w 
nocy jeździł, że jisto spadochróniarzi 
spuścili, tak tam zrobili łoblawe. A 
tam było w ielki papruci, N iym cy po 
lesie gonili za nimi, a łóni, ci spado­
chroniarze, w  tym  papruciu byli 
skryci. Potym  łod tego Frydku szli 
Beskidami, tym i lasami, aż doszli na 
Koszarziska, bo uż byli poinform o­
wani, że m iejscowi partyzańci tu 
sóm.

W tej grupie, co była przi Fryd­
ku spuszczono, było jich dwanoście. 
Byli tam W ielki Misza, Nadzia, Ma­
ły Misza, Borys, Tolek, Ignac, Ana- 
tolij ji jinszi. Tyn Mały Misza to byl 
logrómny szpekulant. To wóm  roz

kajsi w  Skoczowie post nim iecki na 
moście stoi ji wachowoł, a łón sie 
jakosi dostoł popod tyn most, zami- 
nowoł go ji puścił do luftu  z tym  
postym. Jyny potym  na Morowce bo- 
rok padnył. To był logrómny, che!

Tu w  Koszarziskach uż była grupa 
Gryniewskigo, co był spuszczony 
w  Łómnej. Jego radijistke ji kapita­
na Bajana N iym cy zabili. Ci z Łóm­
nej chodzili za łowczorzym, niejakim  
Lachulokym, jesi tu sóm kaj party­
zańci. Nó, że sóm! Tak tyn  Lachu- 
lok złóncził ty  dwie grupy — te z 
Łómnej i te łod Frydku. Nó, ale ci 
łod Frydku nie w ierzili, że to sóm  
partyzańci, że jesi to ni ma jaki pod- 
fuk, jesi to ni ma gestapo. Jak tyn  
G ryniewski prziszeł ze swojimi, tak 
tyn W ielki Miszo z tóm swojóm gru­
pom skoczil na nich ji rozbrojił jich. 
Potym  głosili do M oskwy, jesi to 
sóm partyzańci, nó ji Moskwa po­
twierdziła, że to polygo na prawdzie. 
Potym  m ieli kapkym taki nieporozu- 
m iyni m iyndzy sebóm. Bo ci łod 
Frydku byli spuszczóni jako party­
zańci, co m ieli szpryngować a ci, co 
byli spuszczóni w  Łómnej, ci byli 
jako kóntrarozwiedka. Tóż Moskwa 
potym ustanowiła kóm yndantym  ło- 
bóch grup tego Gryniewskigo. To 
był Gruby Miszo, tak go ci party­
zańci nazywali, a m iol pseudonim  
Nadjożny. Że sie nazywoł G ryniew ­
ski, to m y sie dowiedzieli aż w  tym  
szeżdziesióntym  łósmym roku, jak do 
nas, do Koszarzisk przijechoł.

Jak prziszli do nas ci partyzańci, tak 
m y jim m usieli powiedzieć, jakóm  
móm y narodowość, że m y sóm Po- 
locy, kaj m iyszkóm y, w szystko, bo 
to m usieli głosić do M oskwy, łó n i  
sie boli zdrady. Jyny tu na Kosza-
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rziskach sie jim nic nie stało. Jedna-Mjjzrzutu. Z M oskwy jim  głosili, ło kie- 
ko tu ludzie strasznie dziyrżeli d o b r e j  tyn eroplan w yjedzie, tak łóni 
gromady. Potym , jak ci partyzanci % w iedzieli, że ło tej a ło tej godzinie
przeszli na Morowke, to już na dru­
gi dziyń byli prowie w szyscy roz- 
strzylani, rozdziwióni.

Ci nasi partyzańci dostowali roz­
kazy. Niejaki Bielesz z Bocónowic 
był zwiyrzolekarzym , a jego siostra 
robiła na koleji, tak łóna wiedziała, 
kany jaki ty  transporty nim iecki ja­
dom, co jedzie, tak to tym  partyzan­
tom donoszali, a łóni zaś do Mos­
kwy. Tak w  M oskwie zaroz w iedzie­
li: — Aha, taki transporty jadóm! 
Tam uż zaś byli dalsi partyzańci, co 
szpryngowali ty cugi. Też ty  trans­
porty bombardowali i jedno drugi.

Ci nasi partyzańci też ty  nim iecki 
transporty wojskow e wysadzali, bo 
też dostowali taki rozkazy, a cho­
dzili tam do Polski, ku Skoczowu. 
lÖni sie przewlykali za kolejarzi, 
m ieli ty uniform y kolejarski, nó i 
tam wysadzali m osty i ty transpor­
ty, co szły na frónt. Ponikiedy jich 
aji tydzień nie było. My se m yśleli 
— nó, isto jich tam uż łapli kajsi abo 
cosi, ale zaś prziszli.

Potym  spali, bo byli zmordowani 
tym i chodnikami, bo to nie było, ja­
ko se iść po ceście, ale trza było iść 
lasami, śniegym  i to. Jyny w tedy uż 
ta zima tak sprzijała, bo wieczór był 
chodnik dobry, a rano było zakurzo­
ne. A jak nie było zakurzone, tagech 
broi kónia i czetyne, siednólech na 
to ji nibych chodnik robił, cobych 
ślady zatrził za nimi, nó.

Potym  im też cosi spuszczali. Roz 
prawi Nadzia: — „Janie, m y potrze- 
bujym y słóm y“. A wojsko nimiecki 
było na partyzantów nasadzone na 
łÓstrym w  schronisku, łó n i nie po­
w iedzieli, na co jim  ta słóma. Mie 
sie zdało, że łóni chcóm w ypolić to 
schronisko na łÓstrym z tym i wo- 
jokami. Te slóme potrzebowali ku

bydzie jim  spuszczoł. Spuszczoł jim  
tu pod łÓstrym, ta łąka sie nazywo  
Kopetnica. Tak łóni, jak tyn  samo­
lot dojyżdżol, tak tam słożili łogiyń. 
Tóm slóm e zapolili, aby tyn pilot 
wiedzioł, że tam  sóm, a wystrzelili 
też rakiete. I tam tyn zrzut był. Ji- 
naczi by sie łóni z tym  pilotym  nie 
skom unikowali.

Tak zebrali tej slómy ji szli. A jo 
rano szeł a zbiyroł ty  potracone ścieb- 
la, kany jaki spadło, aby nie było, 
że to łod nas ty  ślady szły. Nó i po­
tym  na drugi wieczór prziszli, że aż 
bierym kónia a jadym tam, jako jim  
spuścili ty  spadochrony. Jo prawiym: 
— „Ludzie, m ocie w y rozum !“ D y- 
bych miol gumok wóz, ale w tedy je­
szcze gum oków nie było, to były  
jeszcze zieleźnioki. — „Mocie w y ro­
zum w  nocy po ceście jechać, dy to 
trzasko na tych ceściskach, dy to da­
leko słychać!“ Nó i tóż powiedzieli, 
że to bedym y nosić.

Całóm noc m y to nosili, bo tego 
było trzi spadochrony po dwiesta 
piyńdziesiónt kilo każdy. Była tam  
am ónicyj, m iny, żyw ności cosi, łyki, 
m aszynpistole. Nad chałupom były  
jeszcze m ałe smreczki, tak m y to 
tam pochowali. N ie w iym , czi nas 
kiery podpatrzil abo cosi, ale w  to 
rano tela gestapa ji wojska prziszło 
ji szukali. D yby byli ło jedyn smre­
czek w yszi w yszli, tak by wszecko 
naszli. To było pod smreczkami ta­
kim czetyniokym  zagrzebane. Były  
też tam grómadziska, jako kiejsi po­
la wyrobiali, tak m y dziury w  tych  
grómadziskach w ybrali, taki kiśnie 
pozbijali i dachpapiórym łobili. P o­
tym  ty kiśnie były w  tych gróma­
dziskach, a w  tych kiśniach to z te ­
go zrzutu. A jak m y łuklodali ty ka- 
m ynie na tych kiśniach, tak tyn mech
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na tych kamyniach musioj zostać, 
aby m y ja śladu nie zrobili.

Nad chałupom był taki mur, tak 
coby nie było trzeba dycki lyźć do 
tych grómadzisk, tak m y kam ynie  
w yjyli w  tym  murze, a tam my w ra­
zili ty paczki, co do m aszynpistoli by­
ły ty naboje. D y ji to nas kierysi pod- 
patrził. lO jaki tydzień zaś prziszli 
N iym cy, ji po tym  murze! W ycią­
gali ty  kam ynie, ale tam uż nic nie 
było. To było straszne przeżici. Jo by 
uż młodym nie żiczil, coby prziszla 
wojna! To, co sie przeżiwało, tego  
ci młodzi nie wiedzom. Aji moji sy ­
nowie ponikiedy se myślom , czi to 
m ów iym y prowde, czi nie m ów iym y  
prowdy, ja!

N iym cy nas m ieli na loku. Co 
chwila jakisi ty kontrole były, ge­
stapo, policyja nimiecko. Roz moja 
sie dziwo, w tedy m y jeszcze byli sw o­
bodni, dziwo sie, a Niesporek, tyn 
szandar nim iecki, co go potym  party- 
zańci zastrzelili kajsi na Nowsiu, tyn  
Niesporek jidzie. W iyncyj jich szlo 
tych policyjantów, a Nadzia miała 
bunkier lodewrzity. Tak moja drap! 
kosz, niby na drzewo leciała, a tyn  
bunkier zaprala, założiła, tóż uż sie 
ji N iym cy pytali, że kaj leciała, że 
po co leciała? — „Tóż, bo mi pod bla­
chom gaśnie, tóżech leciała po drze­
w o!“ A takich wypadków było w iyn ­
cyj.

Roz gestapo było lu nas ze psym. 
Jyny m y m ieli strasznie spornego 
psa. łÓn, jak drugigo psa łuwidziol, 
tak go jyny zeżrać! Nó i tyn gesta­
powiec jedyn prziszeł z tym  psym, 
a m y prowie m ieli naszigo spuszczo­
nego. Jak lón skocził na tego gesta- 
powskigo psa a zaczól go gryźć, tak 
tyn gestapowiec prawił: — „Zawrzij- 
cie go tu! Zawrzijcie go tu !“ Tak my 
go zawrzili, jako tyn bunkier był. 
— „Tako żaba — prawił tyn  gestapo­
wiec — m iynszi jako tyn, a taki

spórny!“ Partyzańci też pieprz suli. 
To m ieli taki kofel tego pieprza, a 
przeważnie tyn pieprz dycki suli nad 
bunkrym. Bo jak idzie tyn policyjny  
pies, a w ęchnie tego pieprza do se- 
bie, tak straci czuch.

Nó i tóż byli ci partyzańci łu nas. 
Potym  dostali rozkaz iść na góre 
Trawny do Morowki. Moskwa jich 
skierowała, że tam je w ielk i bunkier, 
że majóm tam iść. Na tóż m y se tak 
łoddychli, jezeryjo, dy poszli, tak uż 
nóm też kapkę łulechczi z głowy! 
Joch w ziy l taki morowe gwoździe ji 
pozabijołech w ieko tego bunkra. Na- 
le, cosi m y takigo m ieli, zabijaczke, 
a jo kajsikej poszel, a tata miol cosi 
w ypite i spoi se tam, a łóni prziszli 
z tej Morowki. Tam ich N iym cy roz­
bili, rozdziwili. A uż byli tak zm yn- 
czóni, tyn  W ielki Miszo z tóm ra- 
dijistkóm. łÓna sie pisała Nadzia 
Kombina. Nó i tak se ło nas prawili: 
— „Tak uż jich też gestapo w ym or­
dowało, ale darmo, dali uż ni m ogy- 
m y iść!“ Tak w lyźli na chlyw  do sia­
na.

Jo potym  prziszel łodbywać kro­
w y, a tu chlyw  z postrzodka zawrzi- 
ty. Co to? Ji zebrolech kól zieleźny, 
co sie lorstw ie bije do ziym i i tym  ko- 
łym  w yw ożiłech ty dwiyrze. A W iel­
ki Miszo sie łobudzil. W tym  sianie 
se m yślół, że to burzyni, to zaś ge­
stapo ji drap! m aszynpistole. A pra­
w ił eszcze tej Nadzi: — „łOstatni na­
bój zostow do sebie!“ Nó! Nale tóż 
potym, jak nas poznali, że m y to 
sóm, tóż nie zeszli po tej drabince, 
jyny zeskoczili. A łogrómnie płakali 
ji łopowiadali, co jich zaszło. Radijo 
jednak Nadzia porwała. Trzo abo 
sztyrzo sie z tej Morowki wrócili, a 
było jich dwijadwacet. Tóż teraz co? 
Polonezie sie jakosi z Moskwom!

Kajsikej na M ilikowie, Na Stówek  
tam nazyw ali, tam była nim iecko na- 
łuczicielka, a lóna miała radijo na

28



anody. Tak ji zebrali te anode, coby 
sie mogli skomunikować z Moskwom. 
Potym  uż ty anody jim nie spuszcza­
li, bo frónt sie uż zbliżoł. Tak też 
kajsi Na Krziwej zebrali anode łod 
telefonu, a łod radija też. Nikierzi 
Niym cy, co uż w idzieli, że je źle, że 
uż trza kabot lobracać, tak sami ty 
anody dowali. Bo łu jinszi narodo­
wości nie egzystowało, żeby mógli 
mieć radijo.

Jak Kraków był zabrany, tak Na- 
dzia, bo m y na tyn bunkier taki 
szajty dali, tak łóna dźwigła to w ie­
ko, ty  szajty spadły, a łóna nóm 
prziszła powiedzieć, że Kraków je 
zabrany.

Tak posiedzieli jeszcze łu nas szty- 
ry, piyńć dni, a potym dostali rozkaz 
ji m usieli łodyńść na H oleszów ku 
Zljnu. Po w ojnie nóm z tego H ole- 
szpwa pisali, że Nadzia została za­
strzelono, ale że Gruby Miszo prze- 
żił.

Było tych partyzantów łu nas, by­
ło! W yjeść nas w yjedli! My na w ios­
nę ni m ieli czim zasadzić. Ani zasioć, 
ani zasadzić! A ponikierzi ludzie, co 
nie w iedzieli, że łu nas sóm partyzan­
ci, to sie dziwili: — „Nale, cóż też 
ci ludzie robióm, do diaska kany, że 
nic ni majóm! Tóż to w szystko poz- 
jodali!“ Na tóż powiydzcie, dy sie

dziepro w  piyńdziasztyrycatym  ro­
ku, w  moju, wojna skóńcziła, a do 
moja trza było mieć zasadzone ji 
zasiote! To było!

Tata za N iym ców  był skyrs par­
tyzantów  zaw rzity sztyradwacet go­
dzin. łOjca brali, że m usim y mieć 
kontakt z partyzantami. łOjciec sie 
łodwołował, prawił: — „Dyć syn każ­
dy dziyń wojsku nim ieckimu wozi 
żiwność na lOstry, toż jakóż lu nas 
mogóm być partyzańci, dyć łu nas 
dziynnie je w ojoków  a w ojoków !“ 
Tak gestapo zwóniło na niejakigo 
Adlera, czi to polygo na prawdzie, 
czi ni. Tyn Adler to był feszter, a łón 
dzierżoł z partyzantami. Adler po- 
w iedzioł gestapu, że łojciec mówi 
prowde ji na tej podstawie gestapo 
łojca wypuściło. Nasi partyzańci byli 
przigotowani, że sie włómióm do 
w ięziynia i łojca wypuszczóm . Jyny  
potym  by m y m usieli póńść w szyscy  
do łasa. A le że łojca gestapo w ypuś­
ciło, tak to było naszi szczyńści.

Ciężko w  to łuwierzić, co m y przez 
wojnę przeżiwali!

O pow iedział 
Ja n  J  e ż o w  i c z , 

u rodzony dn ia  30 g ru d n ia  1921 r. 
w  K oszarzyskach i tam  zam ieszkały. 
O pow iadanie zapisał Józef O ndrusz.

JAK MY ŻYLI W LESIE

W sztyrycatym  roku mąż był w y ­
w ieziony na przimusowe roboty do 
Niym iec, a tam go czakoł kóncyntrak. 
Tam go ludzie m eldowali, że je Po­
lok a tamto, że m osty wychybowol 
a tamto. Tóż łón patnostego siyrpnia 
łuciyk tam stela. N ejpiyrw ej łuciyk  
rychli a zawrzili go na dwa tydnie,

zaś go puścili, a zaś tam był. Potym  
mu jedyn powiedzioł, aż se jako pó- 
mogo, że go czako kóncyntrak. Tóż 
teraz jako? Tak łón prawił: — „W iysz 
co, jo ci kupiym  kartkę, aby cie żo- 
dyn nie chycił przi kasie, a wytroć 
sie!“ Tak mój przijechoł do W yn- 
drynie, a w e W yndryni sie dowie-
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dzioł, że uż tu chytajóm  Poloków, 
że zawiyrajóm. Tak łón poszeł na 
Kosiarziska, tam do Sikory, nó ji tam  
byk Jo ło nim  nie wiedziała, ale m ie 
sm ykali do Jabłonkowa, do Cieszina, 
kaj je? Jo prawiym : — „Jo nie w iym , 
poszel do Niym iec, a ni ma go!“ 
choć żech uż potym  wiedziała. Nó ji 
dobre. Ji tóż teraz co? Popisali 
wszecko, jego łobleczi, wszecko, 
abych mu nie podowala, nó. Ji tak 
rok sie łukrywol sóm.

Na św iyntego Jóna prziszeł w  no­
cy du dómu, to uż był sztyrycaty  
piyrszi rok. Prziszeł du dómu na noc, 
a rano zaś mioł jiść. A  jo mu jesz­
cze chciała kupić chleba, masła, aby 
mioł na chodnik, łobleczich mu da­
ła cziste przewlyc, nó, a był dóma. 
Nó ale było to m eldowane, bo go 
sómsiedzi w idzieli, że w  nocy przi- 
jechoł. Tak prziszeł szandar Delóng, 
a prawi: — „Wo ist der Rusz?“ Jo 
prawiym: — „Nó, ni ma go!“ Ale go 
meldowali, że je. A m y m ieszkali, bo 
my sie m ieli budować, w  taki szopie. 
A mój był dóma. Jak słyszoł, 
że prziszeł szandar, tak w yskocził z 
tej jizby a na chlywki, kaj żech m ia­
ła kozy. Nó, a tyn szandar prziszeł 
a dziwo sie. Mój zeskocził, m ioł w  rę­
kach bóty, a prawił: — „Wiedzom  
co, jo je Ślązok, w yście sóm Ślązok, 
jo sie stracim a nie beje m ie“. Ale 
tyn szandar z gwerym  do niego. Mój 
widzioł, że to, ji tak sie motali w  tej 
szopie. Tyn nie puścił, chycił gwer, 
ji tak sie motali, aże w yszli na po­
le. A na tym  polu szandar zaczón 
kopać mojimu do przirodzynio. A 
mój prawił: — „Na ty  k . . . .  jedna, 
ty m nie be jesz kopoł!“ Tóż chycił 
jednóm rękóm gwer, a drugóm mu 
tak łuw alił, że sie tyn  kantół. Mój 
zrobił chybe, bo zamiast mu gwer ze­
brać, to mu go niechoł. Mój mu jesz­
cze dziyrgnół jednóm, a gwer mu

chynół na bok. Potym  szeł do jizby 
ji wyskocził przez łokno.

My tam m ieli zbożi, tak przez to 
zbożi luciekoł, a tam były taki dziu­
ry, snozy a tam to. A tam prawie ko­
sili siano. A w idzieli go. łÓni w ie­
dzieli ło Ruszu, że go ni ma, a na- 
roz w idzieli, jak leci. Mój jyny łu- 
kozoł palcym tak, aż sóm po cichu, 
a gnoł. Nó ji potym szandar widziol, 
co je, tak jeszcze strzyloł za nim dum 
— dum ponad Grocholowóm krowę 
a to. Ale mój łuciyk na Gródek do 
lasu. Tyn szandar prawi: — „Nó ja, 
łón łuciyk, ale ty  bejesz z nam i“. Nó 
ji dobre.

Chłapiec nasz był mały, miol sześć 
roków, tóż łuciekoł też, a jo lecim  
za nim, aby mi nie łuciyk. A tyn  
szandar wrzasknól: — „Stój, bo jak- 
tóż strzylóm za tebóm !“ Jo stanyla, 
była żech z krótkimi rękowami, bo- 
skym, a łón m ie kludzi dali na po­
sterunek. Zaszlimy ku Klim kowi, jo 
se tak łobróciła, a potym  mu pra­
w iym : — „Dajóm sie mi łoblyc, jo 
je boskym a tamto, tóż jako pujdym  
na posterunek!“ A jak żech sie ło­
bróciła, to jak dzierżoł tóm kolbę, 
tak m ie nióm szusnół tu przez gymbe, 
aż mi dwa zym by w ybił. Tak żech 
miała cale szaty skrwawione. Zaszli­
my potym, jako je zygnalka. W tej 
zygnalce był Tłóścik, łón sie tak pi- 
soł, łón tam mioł koło. Szandar se 
prawił: — „Jo se weznym  to koło 
a pojadym po posiłe“. A mie prawił, 
aż jidym  za nim.

Nó tóż, pujdym za nim, ni? A po­
tym  trzi razy zaczylo gwizdać, jak 
Pómboczek na niebie, trzi razy gwiz- 
dło. A jo prawiła chłapcu: — „Tata 
pisko!“ Tak jo chłapca zebrała na 
barana, a tam je taki mostek mały, 
jako kolyj je, tak jo popod tyn mostek, 
a przez wode, przez łOlze na dru­
góm stróne! Dziwom sie, a mojigo 
nigdzi ni ma. To było w  Bystrzicy.
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A potym m y szli tam do gory, na­
zywało sie to W oclawówki. Wocla- 
w ów ki to je taki przislowi. To je, ja­
ko je polsko szkoła na Kosiarziskach, 
na drugi stronie hyn pod Kozubowóm. 
Tak m y tam szli, jako był Sikora 
Jyrzi, a to był mój brataniec. Nó 
ji dobre.

Zóńdymy tam, jo prawiym  tak a 
tak, a łóna kludziła krowy, zaw iy- 
ro, a jo prawiym — „W iysz co, Malka, 
tak a tak sie stało, widzisz, żech je 
skrwawiono a tam to“. M ówiłach ji 
to, a łóna mi dała slóme do kuchynie, 
a w  kuchyni m y leżeli na ziym i. A 
Jyrzi, tyn mój brataniec, prziszeł ra­
no a prawił: — „Wiysz ty  co, dobrześ 
zrobiła, żeś łuciykła, bo jednako by 
cie czako! kóncyntrak. W iysz co, dej 
chłapca do rodziny, a ty  tu możesz 
być“. A jo mu prawiym: — „Jej, do 
rodziny, k ierysi go tam łuwidzi, beje 
meldowoł, a bedóm potym zawiyrać 
ludzi, n i!“ Ji dobre.

Tóż jo napisała takóm karteczkę, 
zrolowałach jóm, a posłałach mojigo 
chłapca a jejóm dziołche do jednych  
ludzi, kaj łón sie tam łukrywoł, że 
jesi go tam ni ma. A ta gaździnka 
to przeczitała, łuśm iychła sie, bo tam  
był, ale to nie mówiła.

Mój tam wieczór prziszeł ji pytol 
Jyrzigo: — „W iysz co, Jurku, niechej 
jich tu, zanim jaki m iejsca dlo nich 
nóńdym “. A le łón sie boł, bo hned  
chodziła policyja, goniła po chału­
pach.

Nó ji tak nas zebroł, bylim y w  
Gródkowej na chwile na chlyw ie, po­
tym  nas zebroł ji bylim y na chwile 
w  Równicy, łu Hrycka, łu brata na 
Nowsiu, a potym, jak uż m y byli 
kapkę to, tak uż m y m ieli swój bun­
kier. Ni, żebym y m ieli taki bunkier, 
ale jako zajónc pod smrekym, na 
chwile tu, na chwile zaś tu.

Potym  sie ku nóm prziłónczili dru­
dzy. B ył tam Sztefek, co łod wojska

łuciyk, był tam Probosz, łón teraz 
je w  Raciborzu, potym  sie przilón- 
czali ci, co łod wojska prziszli na 
łorlab.

Nasi szli za nim i: — „Pujdziesz ku 
nóm do łasa abo n i?“ A jak nie szeł 
ku nim  do łasa, tak mu zebrali gwer, 
patrony, a jidź tak! Aji uniform e mu 
zebrali, a puścili go jyny w  gaciach. 
Potym  uż jich N iym cy nie puszcza­
li na łorlab z gweram i, jyny tak.

N ie bylim y w szecy na gromadzie. 
Jedni m ieli bunkier w  Sagowej, to 
je, jako gospoda w  Kosiarziskach, jy ­
ny po drugi stronie. W Przikrej by­
ły  dwa bunkry. To tym u, abym y nie 
byli w szecy po gromadzie, bo jak 
N iym cy nóńdóm jedyn, to drugigo ni. 
Na jedzyni w szecy chodzili do nas, 
nó.

B ylim y przez N iym ców  łotoczóni 
w iela razy. Ci nasi prawili mojimu: 
— „Paweł, tebie lada chwila chycóm, 
bo mosz babe a dziecko“. Jako tego 
chłapca małego.

Roz ci nasi łuciykli przed Niym ca- 
mi na Morowke, a m y łuciykli cze- 
tynami do Psi Doliny. To je w  Ko­
siarziskach, hned pod łOstrym.

Mój w tedy w  nocy chytoł ryby, 
a jo go wachowala. lÖn chytoł ryby 
pod kam yniam i a w ychybow oł, a to 
my jodali. Ludzie nóm m ówili, aż 
se ziym ioków  łukopiym y, tóż m y se 
tak łurypali, lukopali, a tak m y żili. 
Ludzie sie boli nas podporować, żeby 
jich gdo nie łuwidziol.

Tak m y byli w  Psi Dolinie, w  ta­
kim gąszczu. A było tam w tedy szty- 
rycet psów a dwiesta szandarów. 
Chodzili po lesie. A  my? Tam była 
tako kupa mrowczo, a m y za tóm  
kupóm. B yły  tam dwa kam ynie, mój 
tam łogiyń kłod, a ty  ziym ioki z tóm  
rybóm m y tam warzili. Tu naroz co- 
si trzeszczi. Chłop prawi: — „Dejcie 
se pozór, bo cosi jidzie. Zalegnijcie, 
a nie dejcie sie żiw i chycić!“ Bo
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chłapiec też mioł gwer, a jo też m ia­
ła. — „Nie dejcie sie żiw i chycić! 
Jak polecóm na was, tak strzylejcie!“ 
A na tyn łogiyń chynół kabot, a hned  
papryki łostrej kole tego. Nó ji do­
bre.

My w idzieli ji słyszeli, jako to 
trzeszczało, ale jo by uż nie pora­
dziła strzylać, coch sie tak trzepała. 
A chłapiec klęknół a prawi se: — 
„Pómbóczku, dejcie mi skrzidełka, 
abych móg łulecieć do nieba!“ Ji czu­
limy, jak N iym cy przeszli ze psami 
na dół.

Chłop potym  w eszeł na smrek a 
dziwo! sie. Tam pod Przikróm je po­
tok, a łóni tam polygali a ty  psy 
puszczali do Przikrej.

D y uż to tak było na wieczór, tak 
my sie zebrali bez jedzynio, bo sie 
nóm ani jeść nie chciało, zebralimy 
sie do jednego siedloka, też do Rusza. 
A łón ło nas nie wiedzioł. Ci Ruszo- 
w ie nas też podporowali, ale że my 
tam w lyźli, tego łón nie wiedzioł.

Mój chłop to tam dobrze znoi. Tam 
był chlyw , co ty barany były w  nim  
zawrzite, a na chlyw ie było siano a 
taki to. A tam był taki powoł a tako 
dziura. Chłop tam w  tym  sianie w y-  
cis plecami takóm dziurę, że m y tak 
tam ledwa w lyźli i siedzieli tacy krzi- 
wi. Mój szel wieczór do gazdy a py- 
toł, jesiby gazdowie mu tam nie dali 
co zjeść, bo m y byli bez jedzynio. 
Tak mu gaździno dala ziym ioków  
kapkę a mlyka do górka chłapcu. Ale 
chłop nie powiedziol, kany m y sóm 
abo jako.

Na drugi dziyń w  połednie, jej, 
zaś pełno wojska chodzi po chału­
pach. UJ Jeżowicza byli, postrzylali 
po stodole, że jak w  lesie ni ma 
partyzantów, to sóm na chałupach. 
Ji dobre.

Chłop m iol takóm w ielkóm  pistole, 
a dziwoł sie na pole, bo takóm dziu- 
reczke zrobił w  szyńdziolach, żeby my

widzieli, co tam chodzi. Prziszli. Ci 
szandarzi to byli, fojt z gm iny był, 
ji siano w yciepow ać kozali, że jak 
partyzanci w  lesie nie sóm, to sóm  
na chałupach! A gazda, że lo nas 
nie wiedzioł, tak sie nie boi. P ow ie­
dziol, że uż je stary, lón se tam siano 
łułożił, a tu ni ma żodnego. — „Jesi 
chcecie, to se siano w ychybejcie, ale 
jo rynczim, że tam ni ma żodnego!“ 
Nó ji w idzieli, że sie nie boji, tak 
szli potym na wyrch ci szandarzi, a 
m ieli bagnety nałożone na gwery, tak 
do tej slómy tym i bagnetami w alili. 
A tam były taki hrube krokwie, a 
my pod tym i krokwiami. A tóż lóni 
łup do krokwie! łup do krokwie! Po­
tym  poszli.

Wieczór zaś m y byli bez jedzynio  
ji chłop zaś tam szel. Gazda mu pra­
wi : — „Paweł, każeś był, tu było w oj­
ska, dej se pozór!“ Ale jim  nie po­
wiedziol, że my tam sóm. Tak my 
zaś tam byli z tydziyń.

Potym  nas ta nasza partyja chla- 
dala, kaj m y sóm, bo lóni kaj byli, 
tak uż tam stela prziszli. Tóż m y szli 
do łasa spatki.

Potym  m y sie tak poniewiyrali, 
poniew iyrali, aż w  sztyrycatym  
sztwortym  roku, w  siyrpniu, prziszli 
ku nóm spadochroniarze. Spadli na 
Radhoszczu, a w  Łómnej też. Dwie 
partyje spadły. A lóni potym jedni 
drugich chladali po lasach ji zasta­
li nas w  lesie. Jo z chlapcym prowie 
zbiyrała patyki na łogiyń, a łóni 
jidóm w  baranicach. My sie jich bo­
li! A  lóni sie nas pytali, jesi tu sóm 
partyzanci. My sie boli, że gdo w iy, 
co to sóm za jedni. A m y prawili, 
że pod las to drzewo słożym y. Tak 
my szli na przodku, a lóni za nami, 
a byli przigotowani, jagby tam co 
złego było. A le było wszecko w  po- 
rzóndku, tóż potym było ściskanio, 
calow anio!
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Ci Rusi pow iedzieli potym do Ro- 
syje, w iela tu je partyzantów. Tóż 
jim spuszczali bróń, w iela było trzeja, 
m iny, gw ery a tamto, aby każdy miol 
bróń, spuszczali jim chlyb, wyndzónc  
mięso, ale jim  kozali robić. Nasi jich 
kludzili, bo ci to tu nie znali. Tak 
chodzili tam do łUstrónio, pod Ba- 
ranióm, ci chodzili baw, a ci zaś tam, 
tak sie złónczali. Aji z Bystrzicóm, 
z Bańskóm Bystrzicóm  też. W ysy- 
łaczke m ieli, tóż łóni to w ysyłali tam, 
a ci zaś baw, aby jyny pómogać 
Niym ca bić. Tóż chodzili, m osty w y- 
chybowali, koleje z transportami, 
to łóni tak robili. A jo zaś była dó- 
ma z tym  naszym chłapcym, a po­
tym, kaj nas posłali, tam my szli, 
czi sie spytać, kaj je moc wojska, kaj 
możóm iść, aby w iedzieli, kaj sóm 
Niym cy, aby na nich ci N iym cy nie 
napadli. W arziłach też, prowda. Nó 
ji potym  lepszi nóm było, bo zaszli 
też do sklepu, cosi prziniyśli lebo co 
takigo, ji uż było lepij.

Potym  w  lutym , jak uż miało być 
ku kóńcu w ojny, to uż było w  szty- 
rycatym  pióntym  roku, tak cało gru­
pa poszła na Morowke, jako niby do 
Protektoratu. A le wrócili sie z po- 
wrotym , bo tam prziszli do bunkra, 
a tam uż to było meldowane. Tak 
jich N iym cy łobstómpili dwa razy, 
ji m usieli tamstela. Co luciykło — 
luciykło, co zabili — zabili. Nó ji 
wrócili spatki, ale moc jich tam pa­
dło. Hruby Misza lobyl, W ielki M i­
sza padnól kajsi tam, jak uż loswo- 
bodzali łOstrawe, Nadzia też, To- 
lek, M ały Misza. Cosi jich luciykło  
do Bański Bystrzice, a m y tu zosta­
li sami a dwa Rusi — Kcjwalynko ji 
Chlebnikow. K owalynko żije ji pi­
sze nóm, ale Chlebnikow zemrził.

Tak potym  m y sie fórt poniew iy- 
rali ji to. By lim y sami w  bunkrze, 
a ci dwa Rusi. A jo żech chodziła 
tako. Jeszcze to m iało nie być, ale

jak nas w ygonili z tego bunkra, tak 
żech to rychli miała. Śniega było, 
bo to było w  marcu, w e W ielki Pion­
tek sie to łurodziło. My byli z bunkra 
wygónióni, tak m y byli za Suchym, 
tam na lew o łod Samca za tym  ła­
sym.

Mie uż to nabiyrało, tóżech leżała. 
Przez dziyń m y byli w  lesie, a w  
nocy m y byli w  sarni budzie. Potym , 
jak jo uż to, to m y zebrali siana 
kapkę, tak jako krowa sic cieli, a w  
takim chroście to było. Jak m ie to 
popadło, toch szła ku smreku, chy- 
ciłach sie go, łoprziłach sie do stró- 
mu a to. A jak m ie popuściło, toch 
szła do tego m ojigo barłoga. A po­
tym, jak było pół łósmej rano, to 
sie mi narodziło dziywczyn. Spadło 
z wyrchu na dół, że .było łobzolane 
w  czetynie, jako faszyjka w  brezlach. 
A chłopi nie w iedziełii co z tym , czi 
go chytać, czi jak. Nó ji dobre. Po­
tym  zaburzili na Rusa, na tego Ko- 
walynka, a łón łurwoł sznórke z ga­
ci, jo dziecku zawiązała pympek, po­
tym  sew lyk koszule, jo dziecko za- 
w inyła do tej koszule ji do gum ow e­
go mantla. A le teraz co z nim?

Tóż potym chłapiec szeł a ten Rus. 
Rus szel łasym , a chłapiec szeł cestóm  
na łOstry do K lim kowej. Nó, jesiby  
go nie łokómpali. A tam prowie byli 
ci w yżsi nim ieccy wojocy. łÓna sie 
bola, że jako takigo łokómpać, dy 
było taki cale łobzolane. Nó ji nie 
w ziyła go. Prziszli spatki. Rus był 
nasmolóny, że co teraz? Tóż teraz 
mój chłop prziniós łub z lasu, na- 
grzolim y w ody do szklónki, dziyw- 
cze m y dali do tego łubu, mój poly- 
w oł a jo go myła. Nó. Tak m y go 
zaś kapkę łow inyli, ale teraz do cze­
go go łobłyc?

Tóż potym chłopiec szeł a tyn Rus. 
słałach chłapca, a tam była Kluzowa 
łu Banacia. To też było na Kosiarzis- 
kach. Tam łóna była a miała rok
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stare dziywcze. Tak chlapca żech 
tam posłała, a łóna wszecko mi dała. 
Chłapiec prziniós pierzinke, pieluchi, 
łobleczi, cumel do gym by, flaszkę, 
wszecko mi dała. A le tóż teraz, kaj 
pujdym y z nim? Bunkier był roz­
bity, dy na to N iym cy natrefili, tak 
wszecko nóm zbombardowali. Tak te­
raz kaj jindzi! A le m ie było zima, 
bo krupy padały, zima mi było, tak 
chłop m ie zebroł na barana, a tyn  
Rus niós dziywcze. A szlim y do te ­
go bunkra. Kapkę go tam łoprawiłi, 
a tam m y byli. A le teraz, w  czim go 
zaś kómpać? Tak zaś m y posłali 
chłapca do Gródkowej na Kosiarzis- 
kach, do Sikory. Tóż łóna, borok, łóna 
tam prziszla w e W ielkanoc, przi- 
niósła mi kapkę warzónki z miodym, 
kąsek mięsa wyndzónego a kąsek  
babki. A prziniósła też taki szaflik  
z jednym  łuchym . Nó dobre. Ale 
z tego szaflika nogi dziywczyńciu  
tyrczaly, tóż jako go łokómpać? Tak 
żech zaś pytała. Tóż aby prziszcł 
chłop, że mu do deske. łUhobłowali 
jóm a lubili taki korytko, nó ji kóm- 
pałach dziecko w  tym  korytku. A jak 
żech go łokómpała, toch go łoblykła ji 
pod smrek żech go wraziła. Nó ji 
było pod smrekym. No a teraz ani w y ­
pić mu co dać, tóżech łurwała cosi 
ze smreka, listek z jagodnika, warzi- 
łach taki czaj ji dowałach mu. Po- 
tym zaś, jak nas w ygonili po drugi, 
bo tam potym  byli hadziaje, szli łod 
Kozubowej na dół. To byli łUkrajin- 
cy, co byli za Niymcami. A  m y m ie­

li wache. A  jak m y widzieli, że jidzie 
jakisi wojsko, tóż zaroz pozor, bo 
wojsko jidzie. Tóż chłopi łuciekali, 
każdy na swojóm  pięść, a jo z chłap- 
cym a z tym  dziywczyńciym . Tóż 
teraz co? Dziyw cze pod pazuchę, 
prowda, a korzynie tam były, przi- 
padłach głowę, dziecko mi wypadło, 
zaś żech go porwała pod pazuchę ji 
zaś luciekała.

Prziszłach do jednych ludzi, aby 
mi jyny dziecko przewinóć dali abo 
cosi. Boli sie, dy było wszyńdzi w oj­
ska. Tak jo sie bierym  wieczór do 
jednych gazdów, co nas też podpo- 
rowali, żeby nas tam niechali na noc. 
łó n a  sie boła, wojsko tam było, dzie- 
siyńć wojoków tam leżało. Ale po­
tym  mówiła, ażech tam je. Tak łóna 
to dziywcze miała, a jo z chłapcym, 
my leżeli z dziołchami na chlywic, 
na słomie. Tóż sie pytali ci wojocy: 
— „Co to mocie takigo m ałego?“ Ale 
że w  Bogum inie bómbardujóm, że 
jako tym u go tam majóm. Tóż nic 
nie było.

Na drugi dziyń prziszla jedna 
dziołcha, że nóm tam mój chłop zro­
bił m iejsce na Kosiarziskach. A to 
uż był koniec wojny.

O pow iedziała 
M aria R u s z o w a  — „ P a r ty z an tk a“, 

u rodzona 25 lu tego  1909 r.
w  Jab łonkow ie, 

zam ieszkała w  B ystrzycy  nad  Olzą, 
obecnie w  K arpętne j.

Z apisał Józef O ndrusz.

Z MOICH WSPOMNIEŃ Z OBOZU KONCENTRACYJNEGO

Pam iętam  dobrze, że ostatnią noc gradowano. Przychodzi do m nie po
przepracowałem na kopalni „Fran- nocnej zm ianie inżynier Olbert, k ie-
ciszki“ w  K arwinie. Byłem  jako pro- równik tej kopalni, i powiada mi:
w izoryczny dozorca, bo m nie zde- — „Ale ta szychta była ciężka, co!“
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Powiadam: — „No, nie była, jak zw y­
k le“. A on: -  „No, to eszcze była 
mówiła, że to było inaczi“. Zebrał 
się i poszedł. I faktycznie m usiał on 
coś w iedzieć o tym , co się w  najbliż­
szych godzinach stanie. K iedy szed­
łem drogą do domu z kolegą Broż­
kiem, przechodząc kolo jego domu, 
już żona jego wołała na niego:
— „Rudek, śpiychej sie, bo tu cze­
kają panowie na ciebie!“ Ja m yślę, 
jacy panowie, i w tem  widzę, były  
to dwie esm ańskie dusze. Teraz roz­
myślałem : To m nie czeka też to sa­
mo, co Brożka. Uciec, czy nie uciec? 
Jeżeli ucieknę, to zabiorą żonę i dzie­
cko, które było w  pieluszkach, i za­
biorą jeszcze kogoś innego z rodzi­
ny. Szedłem w ięc prędko do domu 
i tak po drodze rozmyślałem, co zro­
bić. Ucieczka albo może śmierć in ­
nych? Poszedłem  do domu, a m ie­
szkałem, jako wyrzucony z m ieszka­
nia, w  mieszkaniu przy dworcu w  
Dąbrowej.

W stępuję do podwórza, a tam es- 
man jeden z karabinem przeciwko 
mnie i: — „Wie heisen S ie?“ P o­
wiedziałem : — „Sembol“. — „Also
rein!“ I poszedłem do domu. A byli 
tam dwaj. Żona, dziecko na rękach, 
powiada: — „Ci panowie czekają na 
ciebie, że masz iść z nim i, bo m yś­
leli, że nie przyjdziesz“. Ja m ówię:
— „Co bych nie przyszed? Ja nie 
mam nic na sum ieniu, loch przyszed  
normalnie ze szychty“. A oni, że mam  
się zaraz brać i z n im i! Zabrać dwie 
deki, zabrać coś ciepłego na siebie, 
jakiś ten, żeby coś, bo to było dzie­
siątego kw ietnia tysiąc dziewięćset 
czterdziestego roku. A żona mówi:
-  „Nó tóż czekej, jo ci zrobiym tro­
szkę jajecznicy albo coś zjeść, boś 
jeszcze nic nie z jod!“ A le ten N ie­
miec powiada, że na to nie ma cza­
su. I powiedzieli: — „W yjść!“ Więc 
dziecko, jakby odczuło, buzię tak nad­

stawiło, dała mi pocałunek i żona 
też. I to było w szystko.

Odszedłem i teraz m nie zaprowa­
dzono do hotelu karwińskiego, do gór­
niczego. K iedy m nie stąd odprowa­
dzili na przesłuchanie do gestapa, 
tam już siedział kolega inżynier Do­
stał, stary Polok Franciszek z Kar­
w iny i jeszcze ktoś, co w  tym  m o­
m encie ani dobrze nie pamiętam. B y­
ło ich może ze sześć, ze siedem. 
Kiedy spisali ze mną protokół, to nas 
w szystkich odprowadzili do hotelu, 
do jednej salki, a za stołem  siedział 
jakiś tam człowiek i coś spisywał, 
na tych archach robił swoje jakieś 
tam znaczki i dopisywał do nazwisk  
czerwone RU, co znaczyło Rückwärtz 
unerwünscht, czyli powrót niepożą­
dany. W tym  mom encie przychodzi 
mój bardzo dobry kolega, Lolo P ła­
czek, w  K arwinie go dobrze znali z 
tego, że pięknie śpiewał, bo miał 
piękny glos. Przechodząc koło mnie, 
ale już nie jako kolega, powiada tak: 
— „Ale mam y fajny kąsek Korfan- 
tym u na sznycle!“ Popatrzyłem  na 
niego, a on ostro krzyknął: — „Już 
my nie sóm koledzy!“

Tam m y byli do pół do jedenastej. 
Stąd nas odwieziono potem na ge­
stapo do Cieszyna. Tych kolegów  nie 
będę m ianował, bo ich było dużo. 
Z więzienia gestapo, po nie przespa­
nej nocy, odwieziono nas do Sosnow ­
ca. Tam przyjechały pułmany, w e­
gnali nas do nich jak bydło i na każ­
dą ławkę nas posadzili po sześciu. 
Pam iętam  dobrze, że naprzeciwko 
m nie siedział doktór Buzek, obok 
Machej Emil, sztygar z „Głębokiego“, 
Sedlaczek Rudolf z K arwiny, no i 
jeszcze inni.

Pam iętam  bardzo przykre wspom ­
nienie ,jak w yjeżdżając ze Sosnowca 
padli sobie w  objęcia Cachel Jan, 
nadsztygar z „Głębokiego“, z Żur­
kiem, który m ieszkał przy „Gabrieli“.
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Płacząc jak dziecko powiedział Żurek 
do Cachla: — „Mój dobry przyjacie­
lu, tu już się kończy nasz los. W i­
dzę, że nas wiozą gdzieś, skąd nie 
wrócim y“.

K iedyśm y dojeżdżali i było widać 
Dachau, wtenczas m ówi Żurek do 
Cachla: — „Teraz, Janie, widzisz, na 
starość dostaliśm y się do Dachau, ni 
na roboty, jak nóm m ówili, ale do 
obozu, a za co, to może historia na 
to odpow ie“.

W Dachau na dworcu zastawiono 
pociąg, a ten dworzec byl jak gdyby  
dąbrowski, taka sama fasada, jakby 
jeden domek. W rażenie to zrobiło, że 
jesteśm y w  Dąbrowej. W tem wchodzi 
jeden ze służby oficerskiej i melduje, 
jak się później okazało, lagerfiihre- 
rowi w  Dachau: — „Das sind keine 
Banditen, das sind laute, inteligente  
Leute: Doktoren, Profesoren, Beam ­
ten und so w eiter, auch Arbeiter“ i 
tłumaczy, że nie jest tak, jak się o 
nas mówiło. W tenczas on mówi: 
— „Also, raus!“ Takeśm y w yskaki­
wali i przy wyskakiwaniu widziałem , 
że tam było może cztery, może sześć 
karabinów m aszynowych, nastawio­
nych w  stronę naszego pociągu.

Teraz m usieliśm y stawać w  dzie­
siątki, rzędami, aby potem odejść. 
Jak się później okazało, byl to pier­
wszy transport Polaków do Dachau, 
a w  tym  transporcie było osiemset 
sześćdziesiąt jeden ludzi. Prowadzono 
nas ulicami, było to tak kolo pól do 
dziesiątej wieczór. Przy lampach my 
się bardzo nie w idzieli, kto idzie ko­
ło mnie, ale ludzie pluli po nas. Ca­
le szczęście, że nie stało się, jak to 
było w  następnych transportach, że 
ludzie rzucali kamieniami i rozbijali 
głowy. U nas się jakoś obeszło bez 
tych zranień. Przyszliśm y, naraz w i­
dzimy na bramie: ARBEIT MACHT 
FREI. Brama się otworzyła, w eszliś­
my do podwórza. Była godzina pól

do dwunastej w  nocy. Zaprowadzo­
no nas do łaźni, a m iędzy nami zo­
stał jeden esman i byl tak jakoś dość 
dla nas przychylny, tak się okazy­
wał. Jak się później okazało, byl to 
rewirowy bloklajter.

Rano, kiedy słońce zaczlo w scho­
dzić, otwarły się bramy tej łaźni i 
wychodziliśm y po dziesięciu, ubrani 
już w  pasiaki, do odejścia na bloki. 
Ja szedłem w drugiej dziesiątce, za 
mną szły jeszcze trzy dziesiątki, czy­
li odprowadzano nas po pięćdziesię­
ciu. Przede mną szedł staruszek, byl 
to żyd, a prowadził go pod ramię je­
go syn, może dwudziestoletni. Esman, 
który nas odprowadzał na blok, za­
uw ażył to, zaczął łajać tego m łode­
go, że musi tego swojego ojca puścić 
i zaczął smagać bykowcem jak tego 
ojca, tak tego syna. Ten stary upadł, 
a m yśm y m usieli dalej maszerować 
przez niego. K iedyśm y doszli do blo­
ku, w idzieliśm y, że syn musiał wziąć 
ojca za nogi, tak pod pachę, i sm y­
czyć go aż ku temu bloku. Ale to go 
już przysm yczył martwego.

K iedy już zrobiono w szystkie za­
pisy, przyszliśm y przed blok trzynas­
ty, a tam już stał sztygar Machej, też 
już w  pasiakach, i mówi: — „Piero­
na, aleśm y sie dostali, co! Podziwej- 
cie sie na ty  chachary, co tu napi­
sali!“ A było tam siedem haseł n ie­
mieckich, że droga do wolności pro­
wadzi przez posłuszeńslwo, nieprze- 
ciw staw ianie się służbie obozowej, 
prawdomówność i jeszcze przez coś 
tam, czego już sobie dzisiaj nie przy­
pominam. W każdym razie wszystko  
było nastawione przeciwko nam. A 
Machej powiada: — „Ty chachary 
nóm przigotow aly taki prziwitani, 
ale do dupy z jejich hasłami, bo i tak 
w ojnę przegrajóm! My nie będziemy 
żyli, ale Polska będzie!“

Pamiętam, że na drugi dzień nas 
w yw ołali na plac lagrowy i w ybiera­
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no nas do różnych prac, do różnych  
komand. Pam iętam  jeszcze, że byl 
tam jedyn Poznaniak, który był tłu ­
maczem łagerfiihrera. N azywał się 
Zieli. K iedy wybierano dalsze ko­
manda, obok m nie stał Brożek, o któ­
rym już wspom niałem , i k iedy przy­
szło do kwarantanny, było tam trze­
ba jednego pielęgniarza, w ięc Brożek 
chcęcy czy niechcęcy, ruszył moją 
prawą ręką i m ówi: — „Jano, dźwi- 
gej rękę, umisz dobrze po nim iec- 
ku, może sie tam dostaniesz, a by- 
dziesz nóm potrzebny“. Lagerführer 
to zauważył i powiada: — „Also, 
komm!“ I już byłem  przeznaczony 
do kwarantanny, i tam przebyłem  
aż do zwolnienia mnie, jako p ielęg­
niarz.

N ie mogę m ówić o innych koman­
dach, jak tam ludzie żyli, jak byli 
traktowani, jak niektórzy byli m ę­
czeni, jak byli torturowani czy za­
bijani, ponieważ to mogą powiedzieć 
tylko ci koledzy, którzy tych w yda­
rzeń byli najbliżej. Ja mogę opo­
wiedzieć o tym, co widziałem  jako 
pielęgniarz tam przy łóżkach, przy 
tych chorych.

W jaki sposób byli tam ludzie tra­
ktowani?

Na rano była może taka pięć razy 
pięć razy pięć centym etrów kosteczka 
chleba czarnego, ciężko strawnego, 
i pól litra herbaty z harckich ziół. 
Na południe było trochę zupki i dwa 
czy trzy małe ziemniaczki. Jeśli by­
ły zgniłe, to się je musiało wyrzucić 
i co zostało, to się zjadło. Na w ie­
czór dostało się plasterek cieniutki 
jakiegoś tam salcesonu, a chleb m u­
siał być ten z tego ranniejszego. To 
było w szystko na życie. Nic dziw ne­
go, że w  prędkim czasie w szyscy spa­
dali na wadze. Ja, pamiętam, w aży­
łem coś koło sześćdziesiąt sześć kilo, 
ale po m iesiącu ważyłem  pięćdzie­

siąt cztery. J to tak jeden w  drugie­
go.

Na bloku zmarł Jan Buzek, doktór 
z Dąbrowej. Przed śmiercią pow ie­
dział takie słowa: — „Czterdzieści lat 
patrzyłem  śmierci w  oczy, ale dzisiaj 
mi nikt nie da żadnej pomocy. Ra­
towałem  ludzi jak mogłem, a dzisiaj 
nikt m nie nie uratuje. Zaślepłem na 
lew e oko“. N azyw ał m nie Żanem, tak 
jak m nie w  domu wołano i jak mnie 
koledzy nazywali. Na drugi dzień 
niechał m nie zawołać do swego łóż­
ka. Poszedłem , a on powiada: — „Jak 
będzie po w ieczornym  apelu, przyjdź 
tu do mnie, chcę z tobą pom ówić“.

Przysiadłem  do niego, a on mi po­
wiada: — „Janku, ja widzę, że już 
tu stąd nie w yjdę. Chciałbym ci po­
wiedzieć testam ent na łożu w ięzien­
nym, ażeby, jeżeli kiedy wrócisz, że­
byś to mojej rodzinie powiedział“. 
Przyrzekłem  mu to, a on mi pow ie­
dział, że pozdrawia swoją rodzinę, 
swoją żonę, swoje dzieci. — „Mam 
do żony taką prośbę, żeby mi nie 
brała za złe, że pragnę, by prochy 
moje były złożone w  B ystrzycy na 
grobie mej pierwszej żony. Była to 
pierwsza moja miłość i m yśm y nie 
m ieli m iędzy sobą żadnych rodzin­
nych nieprzyjem ności. Synów  zaś po­
zdrawiam, żeby w ytrzym ali i żeby 
swej polskości nie zatarli. Ja byłem  
polskim posłem, w ięc pozdrawiam  
dzisiaj w szystkich Polaków u nas, że­
by w iedzieli, że umieram jak ten 
ostatni dziad, na co sobie nie zasłu­
żyłem . Teraz już nikt by mnie nie 
poznał w  obozie“.

Potem  Buzek został zw olniony z o- 
bozu, ale był bardzo słaby, ponie­
waż przechodził ciężką dezynterię i 
był tak slaby, że nie był w  stanie, 
jak każdy, kto był zwolniony z obozu, 
żeby stać przed bramą tak długo, aż 
przyszła godzina dziewiąta, bo w ten­
czas odprowadzali ludzi przez bramę
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i odsyłali pociągiem. Chciałem jed­
nak, żeby doktór Buzek i przez to, że 
był bardzo ciężko chory, żeby się do­
stał za bramę, bo wtenczas były sil­
ne mrozy, coś kolo dwadzieścia pięć 
stopni. I tak go wziąłem  na plecy, 
on zawisnął na moich plecach, za­
niosłem  go przed samą bramę. Stało 
tam pięciu ludzi. Postaw iłem  go ja­
ko szóstego, a wtem  wołał na mnie 
esman z wartowni: — „Was w illst du 
mit den Knochen m achen?“

Ci, którzy znali doktora Buzka, 
w iedzieli, że był to chłop silny i, pa­
m iętam z pierwszych dni, że ważył 
sto osiem naście kilo. K iedy go sm y­
czyłem na sobie i postawiłem  przed 
bramą, mógł w ażyć jakich czterdzieś­
ci pięć do pięćdziesiąt kilogramów.

K iedy w ściekły esman widział, że 
go tam postawiłem  i odchodzę, zawo­

łał na m nie, żebym  zaczekał. M usia­
łem  go z powrotem wziąć na plecy  
i sm yczyć do rewiru. Przy tym  ko­
pal mu i m nie do tyłka. Byłem  tak 
zraniony tym i wojskowym i butami, 
a biedny Buzek też był bardzo po­
raniony. K iedy go położyłem  na łóż­
ku, był zanieczyszczony od dezynte- 
rii po skopaniu tym i butami. Leżał 
na łóżku, jednak tego wszystkiego  
nie w ytrzym ał i zmarł.

Jest to mały fragment moich wspo­
m nień z hitlerowskiego obozu kon­
centracyjnego w  Dachau.

O pow iedział J a n  S e m  b o 1, 
em ery tow any  tech n ik  górniczy, 

u rodzony  1 m arca  1904 r.
w  K arw in ie-G ran icach , 

zam ieszkały w  D ąbrow ie.
T ekst zapisał Józef O ndrusz.

LUDZIE SIE UKRYWALI PRZED GESTAPYM

Podczas w ojny było u nas w  Lu­
tyni schowanych sztyrech, co m usie­
li uciyc przed Niym cam i, aby nie 
zustali aresztowani. Dwudziestego 
piyrszego lutego czterdziestego roku 
aresztowali Pastuszków, Uherka, a 
pytali sie też o Karła M anderle, py­
tali sie na Woski i jeszcze na dwóch 
inszych. Tyn Manderla sie ukrywoł 
od tego dwudziestego piyrszego lu te­
go czterdziestego roku aż do ostatnigo 
dnia w ojny. Ogromne chw ile prze­
chodził, chowoł sie po stodołach, po 
brogach, po siostrach, po bratach, po 
chałupach, kaj sie dało.

W lecie było jeszcze jako tako, bo 
poradził przenocować na polu, ale w  
zimie, to już m usioł m ieć jakisi to 
ciepło kańsi w e stodole, abo jak sie 
mu udało, to u siostry, abo na górze

kańsi, abo w  piw nicy. Jak sie ukry­
w oł u swoji siostry, u pani Zawadzki 
w  Polski Lutyni (w Górnej Lutyni), 
tak tam w szyscy sómsiedzi m ieli od 
ojców nakozane, aby dzieckóm m ó­
wili, że o żodnym nic nie wiedzom, 
że żodyn tam u Zawadzkigo żodne- 
go nie widziol.

U  kómyndanta szantarów nim iec- 
kich w  Polski Lutyni słóżyła niejako 
Kokotowa, młodo dziołcha, bardzo 
piękno. I jedyn roz, jak czosała ra­
no paniczke, tak usłyszała, jak tyn  
kómyndant m ówił: — „Tak teraz za 
chwilym  pujdym y chledać Manderle, 
bo mómy sprawym, że tam je u Za­
wadzkigo. I zaczón swojóm robotym  
dali robić. Tak óna, ta Kokotowa, 
prawi tej paniczce: — „Jeżyżmary- 
ja, paniczko, posłóchejcie, jo cosi dó-
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ma zapomniała, jo m uszym  teraz le ­
cieć du dómu, tam cosik ważnego  
móm do powiedzynio. Puściłabyście  
mie na tóm półgodzinkym ?“ — „Ale, 
idź se, idź!“ Tak óna leciała, przile- 
ciała do Zawadzkigo i prawiła: — 
„Uciekajcie, panie Manderla, bo za 
chwilym  tu po was przidóm!“ Ledwa 
to prawiła, poszła du dóm do swojich  
ojców, a Manderla tóż wzión, nało­
żył brodym, bo mioł takóm sztucz- 
nóm brodym, okulory na oczy, a u- 
ciekol.

Ledwa wyszoł ku Kubatkowi, m oż­
ne tak jakich dwiesta m etrów od tej 
chałupy Zawadzkigo, tak widzioł, 
jak już tam tyrckali trze szantarzi 
do Zawadzkigo. Manderla sie scho- 
woł. Szantarzi tam nic nie naszli, a 
ani też nie powiedzieli, po co przi- 
szl|, w idzieli, że nie peć i odeszli.

Tyn Manderla mioł różne przeży­
cia. Podarziło sie mu tóm wojnym  
przeżyć. Jako mi opowiadoł, tak roz 
sóm siebie nawet szukoł. Jak umrzy- 
ła jego matka, tak prziszoł sie też 
na nióm podziwać du dómu, tu na 
Lanckoronie w  Lutyni. W tym  czasie 
nie było tam żodnego dóma. Tu na- 
roz sie dziwo, a tu idzie szantar, przi- 
dzie tam i powiado, że chłedo Man- 
derle, Karła Manderłe, czy go tam  
przipadkowo ni ma. Manderla pra­
wi: — „Ni m a!“ A ón to był. Szan­
tar prawił, aż z nim obyńdzie cały 
dóm, że bydóm chledać tego Man- 
derle. Tak byli na górze, w  piw nicy, 
we stodółce, w  kumorach w szelija- 
kich. Szantar prawił: — „Nó, ni ma 
go!“ I odeszoł.

Prawił mi potym  tyn Manderla: 
— „Wiysz, jak mi w tedy było, jakech  
sóm siebie chledoł! A całe szczyńści 
że z tym  szantarym nie było żodne­
go z Lutynie!“

Inszym razym zaś mówił, że był 
u swoji siostry. Abo to było u jego 
matki, już dobrze nie pamiyntóm. 
Jak go chledali, schowoł sie na gó- 
rym. B ył tam skryty za kuminym. 
Óni tam w yszli. Manderla mi powie- 
dzioł tak: — „Wierz mi, Rudolf, abo 
ni, ale m ie ci tak serce waliło, że jo 
se m yśłoł, że óni to usłyszóm, jak 
mi to serce bije“. Też sie mu w tedy  
udało ukryć.

Jedyn roz zaś był u swoji siostry. 
W tym  czasie też prziszła rewizyja do 
ni. Miała go skrytego w  szafie, w  
olmaryji. W tej olm aryji cały czas 
był, a tyn  szantar tam przez pół go­
dziny siedzioł. Ta jego siostra była  
młodszo żyńsko, tóż tyn szantar tam  
z nióm pomówił, jako młody czło­
w iek drzistoł wszełico. — „A m ie tam  
— prawił Manderla — w  tej olm a­
ryji pierony brały!“ Nale, też sie to 
udało. A  prawił jeszcze: — „To ani 
ni ma ku opowiedzyniu, co jo w y- 
stoł zimy, jak żech m usioł po stodo­
łach nocować. W lecie jeszcze jako 
tako, to człowiek w  kopce siana prze- 
nocowoł, na polu, bele kaj, i na gó­
rze, i w  stodole, ale w  zim ie to było 
nejgorsze, bo człowiek tego zaoble- 
czynio ni mioł, ani tego jedzynio nie 
było tela, choć m ie rodzina spómo- 
gała. Z Lutyni było w iyncej takich, 
co w iedzieli, żech sie ukrywoł, tóż do­
wali abo pinióndze rodzinie, abo wa- 
juszko, abo kónsek chleba, abo jakóm- 
si tóm kartkym, żeby na tóm kar- 
tkym  m ógli mi co kupić.“

Tyn Manderla już umrził. Mioł 
wielki, szum ny pogrzyb.

W czterdziestym  trzecim roku, w  
styczniu, m ielim y też takowy przi- 
padek na szachcie. Prziszoł na szych- 
tym  po nim ocy Eman Pastuszek, co 
był zatrudniony u naszej firm y. Przi-
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szol po nim ocy na piyrszóm szych- 
tym. Praw ie m y tam dowali do 
hajcm anów jedyn nowy przekop, kie- 
rym y w ystrzylali. Jo w yjechol rychli 
na wyrch. Jak sie przewlykóm , tu 
przichodzi ku m ie pracownik z od- 
połedniejszej party, kiero miała zje­
chać na dół, niejaki Francik W oja­
czek i jeszcze Alojz N iedźw iydź. Pra- 
wióm mi: — „Rudolf, posłóchej, je Pa­
stuszek Eman na szychcie?“ Jo pra- 
wiym : — „Je na szychcie. Prowicch  
teraz tam stela w yjechol“. A óni pra- 
wióm: — „Bo tu czakajóm na niego. 
Gestapo tam stoji. Jak prawisz, że 
tam jest, to m y tam zaroz zjadymy 
i rzeknym y mu to“. Nó i zjechali i 
prawili mu to. Eman, sprytny czło­
wiek, w yjechol o jednóm szol rychli 
z tak zwanóm obgańkóm. Obgańka 
była przed rewizyjóm  klatki, przed 
wyjazdym  ludzi na wierzch, to była 
kontrola, czy klatka jest w  porzón- 
dku, a lina też. Ta obgańka słóżyla  
do tej kontroli.

Tóż ón w yjechol z tóm obgańkóm, 
ale nie w yloz po tej stronie, jako 
obyczejnie ludzie wychodzóm , tylko  
po drugi stronie. I schował sie tam  
na placu szachtowym  m iyndzy ku­
pami drzewa, kiere tam były. Jak my 
potym w yjechali, przew lyklim y sie, 
było tak możne pół sztwortej, jo tam  
siedzym  w  tej budce od naszej fir­
m y z niejakim  Kipasym , dozorcom  
od tej firm y. Tu sie dziwom, a Eman 
idzie ku nóm. A Kipas wiedzioł, że 
Emana chledajóm, ale sie robił, że 
nie w iy. A Eman prawi: — „Jeżyż- 
maryja, co móm robić, co móm ro­
bić?“ Jo mu prawiym : — „Tóż, co 
mosz robić? Schowej sie przynaj­
mniej do ćmoka, a potym  uw idzy- 
m y“. Nó, i tak sie schowoł. Schowol 
sie tam na placu. Wloz do takigo 
drzewnego kanału, aby mu zima nic 
było, bo to było w  styczniu. Potym

wieczór sie w ytracił ze szachty i po- 
szoł du dómu i był też aż do kóńca 
wojny skryty u pani Jośkowej. Po- 
czóntkowo był tam sóm. Później 
Niym cy chcieli jego żónym areszto­
wać, tak óna też tam uciykla z dziec- 
kym. Potym  tam stary Pastuszek u- 
ciyk, bo go też chcieli aresztować, 
tak już tam byli trze. Potym  tam  
był jeszcze pod koniec w ojny nej- 
młodszy z nich, niejaki Stanislaw  
W aclawik, tak że już tam byli szty- 
rze aż do kóńca wojny.

Nejgorszy było w  ostatnich m ie- 
sióncach w ojny, jak m y tu do Lu­
tynie dostali wojoków  do każdej cha­
łupy. I Niym ców, i tak zwanych w la- 
sowców, kóniczkorzi, co jeździli z ty ­
mi taborami. Ci byli nejgorsi. Jak 
mi to pani W acławikowa później o- 
powiadała, to óni byli schowani na 
górze. Ta góra, aby nie przepuszcza­
ła żodnych głosów, była prostóm sło­
mom zadekowano. Było to zade­
kowane i ućpane, aby była dobro i- 
zolacyja. Ale i tak jednym u z tych  
Niym ców, kierzi tam byli, było dziw­
ne, czymu óna, ta W acławikowa, tak 
moc tego obiadu, tego jedzynio, tak 
moc gotuje. Tak sie tyn N iym iec na 
to pytol. A óna mu m ówi: — „Nó, 
w iycie, to je tak. Jo m uszym  tego 
tela ugotować, bo jo nikiedy je na 
szychcie deli, a potym, na drugi 
dziyń, ni móm czasu warzić.“ Tak sie 
wym ów iła.

I tak sie im udało w szystkim  tam  
przebyć od tego czterdziestego trze- 
cigo roku aż do kóńca wojny.

O pow iedział 
R udolf O c h m a n ,  

nadsztygar, urodzony 5 stycznia 
1904 r. w  L utyn i G órnej, 
zm arł 20 g ru d n ia  1981 r. 

w  L u ty n i Dolnej 
O pow iadanie zapisał Józef O ndrusz.
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O KOLEDZE ADASIU

Było to zaraz w tedy, jak powiesili 
w  Cieszynie dwadzieścia cztery lu ­
dzi. Spotkalach sie na ulicy z Ada-  
mym  Kostkom, i m ówi: — „Nie stój­
my tu tak na oczach, bo sie to tym  
naszym przijaciolóm nie podobo. 
Przyńdźm y sie kapkę dali, pom ówiy- 
my troszkę“. A już było czuć w  nim  
jakisi lęki, jakisi strach byl w  tych  
jego słowach, jakby przeczuwol cosi 
złego. Potym  m y sie dowiedzieli, że 
go zamkli i stamtąd już nie wrócił.

Ale w  m iyndzyczasie go jeszcze 
prziprowadzili ze związanym i ręka­
mi, bo byl podejrzany o noszyni bro­
ni przez Czantoryje. Mioł związane 
ręce na trzidziestostopniowym  mro­
zie, skrępowane łańcuchami, szol po 
tej naszej ceście, no i miol już ręce 
zupełnie Mole, zmarzłe, taki szpilki 
lodu były nabite do tych rąk. Zapro­
wadzili go aż do dómu na Zokamiyń 
i tam mu kozali rozbiyrać grómad- 
nice tym i zmarzłymi rękami. Jak go 
katowali, to sie prawdopodobnie przi- 
znol, że te bróń ukrywo w  grómad- 
nicach. Nó i tam go zaprowadzili, i 
tym i zmarzłymi rękami rozbiyroł ty 
grómadnice, ale nic już tam nie było. 
Mama jego w yniosła tyn worek z 
brónióm do łasa, jak go zamkli. W 
m iyndzyczasie ta mama umrziła, ale 
w  dómu została jeszcze głuchoniym o

siostra. Potym  ci gestapowcy, co go 
prziprowadzili, pytali sie tej siostry, 
ale ni m ógli sie z nióm domówić. 
Adaś Kostka im pómóg i porozumioł 
sie na tela z tóm siostrom, że sie do- 
wiedzioł, że mama jeszcze przed 
śmiercióm tyn worek z brónióm w y ­
niosła kańsi do łasa. I tóż nie naszli 
tam nic, i w ziyli go spatki zaś, w  
jakich mękach albo gdzie, tego nie 
wiym . Prawdopodobnie w  M ysłow i­
cach albo w  Katowicach został ściyn- 
ty.

A w  tym  dniu jo szyła na m aszy­
nie przi oknie. Było to rano, a jakech 
już doszywała, obrymbowałach ja- 
kómsikej część ubrania, naroz mie 
zawołało cosi dwa razy moim im iy- 
niym . Nó i lecym  do m am y, i mó- 
wiym : — „Mamo, wołaliście m ie?“
— „Na n i.“ Nó i siadom z powrotym  
ku m aszynie i zaś szyjym , i zaś za 
chwile: — „Nelka, N elka!“ Lecym zaś.
— „W ołaliście m ie?“ — „Na ni.“ Nó 
a w  tym  dniu, akurat w  tym  dniu 
zginył tyn Adaś. Było mi go żol, bo 
był serdecznym  przijacielym  i kole­
gom szkolnym.

O pow iedziała 
A niela  K u p c o w a ,  

u rodzona 5 k w ie tn ia  1920 r. 
w  N ydku  i tam  zam ieszkała. 

O pow iadanie zapisał Józef O ndrusz.

O STASIU BUCKIM

Była tako obława na ludzi w  N yd­
ku i w  Bystrzicy. N iym cy chodzili 
po tych domach, gdzie jeszcze byli 
chłopi polski narodowości, i chcieli 
ich pozbiyrać do Oświyńcimia. I szli

po Rudolfa Niedobe, a prawie na 
placu chycili Stasia Buckigo w  peł­
nym  uzbrojyniu partyzanckim. Ni 
móg sie już cofnyć, ani iść dali. Je­
dynym  ratunkym było użyć tej bró-
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ni, co mioł przi sobie. Prawdopodob­
nie ze w zględu na bezpieczyństwo  
tego domu, przi kierym  go chycili, 
nie użył bróni i pozwolił sie zabrać. 
Partyzanci czakali na niego, skoro 
wróci.

Siostra moja, która slóżyła tam w 
dómu u znajomych, u krew nych te­
go Stasia, zaleciała powiedzieć do 
Pilcha, że Stasia chycili. Tam u lego 
Pilcha ci partyzanci sie schodzili. Nó 
i w szyscy obstómpili las, partyzanci 
zrobili takóm obstawę łasa, że jak 
Staś bedzie m usiol powiedzieć, gdzie 
sóm, że go mogóm zastrzelić, bo taka 
była umowa m iyndzy nimi, żeby jak 
najmniej zdradził, że nejpryndzyj sie 
pozwoli zlikwidować. A le Staś sie 
isto boi, że N iym cy przidóm na te 
kryjówkę partyzantów, tak powie- 
dzioł, że sóm w  Strzelm ej, i w  innóm  
stróne tych N iym ców  zaprowadził. 
Partyzanci na darmo czekali na nich, 
a Stasia potym  związanego i ze za­
wiązanym i oczami na aucie, pow ią­
zanego łańcuchami w  słupka w iyźli 
na ciężarowym  aucie do Cieszyna na 
gestapo.

Na tego Stasia Ruckigo m ieli już 
Niym cy downi baczenie, bo go po­

dejrzewali, że miol powiązania z taj­
ną organizacją, która gdzieś kolo 
Karwinej miała m iejsce. Staś mial 
sie na baczności i zdążył jeszcze u- 
ciyc na czas do lasu, jak prziszła po 
niego żandarmeria nimiecko. N ie po­
słali po niego gestapa, ale żandar­
m ów nim ieckich. Potym  zdążył uciyc 
do łasa. W tym  lesie był dość dłógo, 
calóm zime i lato w  czterdziestym  
czwartym roku. Dwunastego czy 
czternastego lutego go powiesili w 
Nawsiu z czterema innym i ludźmi. 
To byl tak dzielny człowiek, że jak 
go na te szubiynice kludzili, to sóm 
podoi głow ę do pyntli. Inni sie bro­
nili, bo tam zebrali w szystkich ludzi 
od pociągu. Jak przijechoł pociąg ro­
botniczy, to w szystkich ludzi zegnali 
na to m iejsce stracynia, aby oglądali 
to widowisko. I jedyn nasz sómsiod 
opowiadol, że tam był, i że Staś Kuc­
ki sóm podoi glowe do pyntli.

O pow iedziała 
A niela K u p c o w a ,  

u rodzona 5 k w ie tn ia  1920 r. 
w  N ydku i tam  zam ieszkała. 

O pow iadanie zapisał Józef O ndrusz.

O UCIECZCE ZE SZPONÓW GESTAPO

Prziszli do Nydku gestapowcy z 
ordnerami. Ci ordnerzi m ieli swojich  
poufnych ludzi, którzi im podali w ia­
domości o czynności tutejszych ludzi, 
jakigo poglóndu sóm i jak sie pa- 
trzóm na calóm nim ieckóm  sprawę. 
Stało sie tak, że óni m ieli w  Nydku  
pare ludzi, co chodzili do N iym iec 
uż za republiki i robili różne tajne 
taki domowy i sprawy podowali 
Niymcóm. Owszym, jak tu faszyści

nim ieccy prziszli, tak uż m ieli w szy­
stko gotowe, w iedzieli — tyn, tyn, 
tyn, tyn, tyn, a uż ich zw oływ ali do 
tutejszej gospody, przeważnie takich 
patryjotów  polskich ściągali i tam  
robili śledztwo. Przi tym  śledztw ie 
rozmajcie ich bili, kopali, i tak dali.

Tak sie stowalo, że my na przi- 
kład z huty prziszli po połedniu ze 
szychty, a m usiało sie zaroz pojeść 
a wio!, łopatę nafasować, wio! do

42



Stożku kopać dziury na telefony, bo 
óni potrzebowali do Stożku te lefo­
niczne polónczyni, aby tam m ógli ci 
jejich ordnerzi w  tej szkole m iysz- 
kać. Óni już wtynczas m ieli w iado­
mość, że tu już partyzanci egzystu- 
jóm. To strasznie sie ciągło. Óni, ci 
Niym cy, tu prziszli w e wrześniu, nó 
a już w  październiku, w  listopadzie 
już tam naszybowali tych uniformo- 
wanych. To była tako m iyszano pa- 
każ, m ieli tylko paski na rynkowach, 
ty czyrwóne z hakowym  krziżym. Ci 
tam już wtynczas chodzili, óni tam  
potrzebowali telefon, tak m y, prze­
ważnie ci, kierzi m ieli polskóm na­
rodowość, kierzi byli bez Volkslisty, 
tak tych w szystkich zganiali ci ord­
nerzi, nó i m usielim y tam chodzić 
ty dziury kopać na ty  telefony, na 
slupy telefoniczne. Później sie tam 
ciągła rów nież woda do szkoły i też 
m y m usieli cały tyn wodociąg, ty  
przikopy kopać na tyn rurociąg, co 
je do szkoły.

W hucie trzinieckiej były organi­
zowane tak zwane trójki. To były ta­
ki kóm ónistyczne ogniwa partyjne, 
nielegalne, które m iyndzy sobóm so­
bie pómogały. My płacili członkowski 
w  markach, a pewne grupy to gro­
madziły, ty  pinióndze sie ściągały, 
to było dziesiyńć czy piyntnaście m a­
rek m iesiyncznie już od roku szter- 
dziestego. To sie już organizowało, 
jak sie kończyła wojna nim iecko- 
-polsko, bo sie widziało, że N iym cy  
nie b ed óm . tylko w  Polsce, ale że 
pujdóm dali na wschód.

Jo sie jeszcze utrzimiol w  hucie aż 
do września tysiónc dziewiyńcet 
szterdzieści trzi. Ruch oporu tu u nas 
na Czantoryji był organizowany już w  
roku szterdziestym . Dlaczego? Ponie­
waż, jak sie skończyła ta wojna ni- 
miecko-polsko, to ludzie radzili — u- 
ciekejcie! nie dejcie sie zabrać N iym - 
cóm, ale uciekejcie do dómu, do la ­

sów, z całóm brónióm! Tak tyn  ruch 
oporu był u nas dość dobrze zorga­
nizowany, tu z kómyndóm głównóm  
w  Ustroniu. Bróń bedym y potrzebo­
wać! Wojna nie beje tak łatwo, ta 
beje dłóżyj trwać, nó i tak moc lu ­
dzi co to posłóchlo, i oficerów polski 
armiji, uciyklo do dómu. Przewlykli 
sie, prziniyśli cały ekwipónek, na­
boje, bróń różnego kalibru, wszystko  
pochowali.

Późnij moc tych ludzi, co gestapo 
miało już na listach i chciało ich 
brać, moc ich uciyklo i chowało sie. 
Owszym, w iele takich aresztowali i 
w ziyni do obozów, ale z tych, co 
uciykli, powstały późnij ty  grupy 
partyzancki. Pow stały już od roku 
tysiónc dziew iyńcet szterdzieści na 
jesiyń  i dotrzim ały aż do w yzw oly- 
nia.

O wszym  w  tych potyczkach róż­
nych, w  tych akcyjach, które pro­
wadziły, ty  różne dyw ersyjne, sabo­
tażowe i sprawozdawcze, ty  w szyst- 
ki rzeczy pómogały tym u frontu 
wschodnim u, ponieważ tu N iym cy  
byli zm uszyni czym jak nejw iyncyj 
ludzi na ty  oddziały partyzancki or­
ganizować, aby je m ógli niszczyć, nó 
a to czasym sie im podarzilo, a cza- 
sym  nóm sie zaś podarzilo.

Na tóż jo o tych partyzantach sly- 
szol cosi, że tu sóm, ale tym czasym  
m iolech jeszcze pokuj.

Było to prawie tego sztwortego 
września. Rucki Staś w tynczas uciyk, 
a przed nim  uciyk jeszcze jedyn, 
Raszka. Óni m ieli kontakt z party­
zantami, bo im już dowali chlyb i 
różne rzeczy z prowijantu. I tyn Staś 
jak go gestapo chciało chycić, uciyk  
też ku tej partyzantce. W tynczas óni 
dochodzili w  nocy po prowijant, a 
ktoś m usioł tam być z okolicy, co 
to w idzioł i tym  gestapiorzóm to 
zdradził, i ci zrobili zasadzkę na dwo­
rze tam u Raszki, U Szurmana tam
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nazywali, nó i rano go tam baf!, tam  
go chycili. W tyn dziyń, co Staśka 
Ruckiego chycili, sztwortego w rześ­
nia to było, już ci gestapiorze gonili 
za zakładnikami, za podejrzanymi 
przeciw nim. Tak byl to m iyndzy in ­
nym i kolega Śliż, ón był górnik, robił 
na szachcie, ón też m ioł jakómsi krot­
kom bróń, a tóm, m yślym , doł Staś- 
kowi. Był to i kolega Łamacz, hut­
nik, co robił w  m etalce w  hucie trzi- 
niecki, tyn doł tym  partyzantów flo- 
bert, dubeltówkę, kaj była i kula 
mimo tych dwóch brokowych luf. 
Jak gestapo szło po niego do dómu, 
tak uciyk ku partyzantom.

Tego sztwortego września dziew iyń- 
cet szterdzieści trzi, jak Stasia Ruc- 
kigo zawrzyli, robiłech od połednia. 
Przidym na szychtę do huty, nor­
m alnie w  mechanicznych warszta­
tach odsztym plujym  kontrolkę, i le- 
dwoch odeszoł od godzin, zaroz ci 
dwo werkszuci m ie chytli i hned m ie 
odprowadzili do kóm yndy tego werk- 
szucu. Przidym  tam, widzym , sakra, 
tam już było osiym  ludzi. Byli też 
tam dwo uniform owani w  tych zie­
lonych uniformach, uzbrojóni, przi 
nas, żodyn nie śm ioł ze żodnym prze­
mówić, i teraz, za chwile m ie tam  
wołajóm, tam do kancelaryji. B ył tam  
tyn jedyn szpekulant, też w  tej zie­
lonej uniformie. M ioł cały stusek pa- 
piyrów i tak to przeciepuje. Musio- 
łech mu przedłożyć te legim acyje hut- 
niczóm, nó a teraz, jak sie dziwo na 
te legim acyje, tak naszoł to moji 
oskarżyni na tym  papiyrze. A sztyry 
format to był. A jagech sie tak dzi- 
woł, boch stoł jakich dwa m etry od 
niego, toch jeszcze ty  nazwiska po­
trafił przeczytać, jyny to oskąrżyni 
było na nikierych papiyrach ^  jed­
nym  odstympie, na nikierych były  
dwa odstym py, trzi odstym py, szty­
ry odstympy. A teraz zostoł stoć, 
dziwóm sie, akurat moja adresa, a

tam było sześć czy siedym  tych od- 
stym pów. Tak se m yślym  — je źle! 
A był tam i podpis taki nieczytelny. 
Nó i tagech widzioł, że je źle!

Owszym, naszo nielegalno organi- 
zacyja tych trójek nóm radziła: 
—Chłopi, n ie dejcie sie aresztować, 
jak tóż uciekać i szukać tych party­
zanckich grup. Za każdóm cyne u- 
ciyc, bo cie abo na ucieczce zastrze- 
lóm i nie bedziesz sie m usioł tropić, 
abo jak cie łapnóm, tak do obozu, 
a tam uż ni ma nadzieji, żeby sie 
gdo wrócił, bo sie dobrze wiedziało, 
jak to tam w  tych obozach, w  tym  
O świyńcim iu wyglóndo.

Nó i tak jo też sadził na ostatnióm  
kartę.

Tak po sztwortej godzinie po po- 
łedniu prziszła dalszo pakaż tych h i­
tlerowców, a było ich sześć. Trzo by­
li w  zielonych mundurach, dwo byli 
w  czornych mundurach, a jedyn był 
cyw il. A tyn cyw il prziniós takóm  
hrubóm aktówkę, z nij w yciągoł kaj­
dany i wiązol nimi prawom rynkę 
jednego, lewóm  rynkę drugiego, w e  
dwójki. I zaś dalszóm dwójkę, trze- 
cióm dwójkę, sztwortóm dwójkę, a 
jo był dziewiónty. Tak jo mioł w łas­
ne kajdany na obie rynce.

Teraz nas wyprowadzili z tego bu­
dynku, gdzie ta straż była. Trzo szli 
w  tych zielonych mundurach przed 
nami, uzbrojóni, a dwo ci czorni i je ­
dyn tyn cyw il szli za nami.

Tak nas prowadzili przez hute, 
kolo starej dyrekcyji, przez sztalwerk, 
przez rewizyrke na most, to był taki 
niski most tu przi starym dworcu 
kolejowym , na dworzec trziniecki. Jo 
szoł ostatni, tóżech uważoł w  każdym  
m óm yncie, jak m y szli, gdzięby było 
możne tam w  hucie skoczyć do ja- 
kisi dziury, abych móg uciyc i skryć 
sie, ale nie było możliwości. Ci za 
nami byli też uzbrojóni, tóż nie było 
taki możliwości, coby ni mógli strzy-
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lać za mnóm. Nó i tak sie mi zdało, 
że jeszcze ostatni m óm ynt bedzie, 
jak nas dostanóm na dworzec abo jak 
nas bedóm ładować do pociągu. Tego 
m óm yntu bedym chciol w yużyć. Ale 
óni m ieli i w  tym  praktykę, jako nas 
należycie strzec, aby żodyn nie uciyk.

I tak nas wpakowali do takigo po- 
kojiku w edle kancelaryji dyżurnego 
ruchu w  Trzyńcu. Z tej kancelaryji 
dyżurnego ruchu sie w ychodziło do 
taki drzewiannej werandki, a potym  
dziepro na koleje. A le w  kierunku 
Cieszyna tam jeszcze były jedny 
drzwi, gdzie kónduktorzi swaczyli, 
gdzie słóżba kolejowo swaczyła. I tam 
nas wpakowali. Tam m y stoli jedyn  
za drugim, a otw iyrol tam ze środ­
ka tyn  dyżurny, ponieważ z jego 
kancelaryje były drzwi do tego po- 
kojiku, do tej swaczyniarnie.

Jedyn tyn uzbrojony tam zostol 
przi nas, przi dwiyrzach stoi, które 
szły na koleje. Tak troche prziwrzył 
ty drzwi, a stoi na tym progu. Jo 
stoi ostatni. W edle m ie, zaroz po le ­
wej stronie, jakośmy sie patrzyli na 
koleje, w edle m ie zaroz były drzwi 
do kancelaryji dyżurnego ruchu. Tak 
sie stało, że m y tam stoli jakich pól 
godziny. Za pól godziny, jakosi po 
pióntej po poledniu, dy to już było 
we wrześniu, to sie już koło szustej 
zaczło ćmić. A to było prawie kolo 
pól szustej, jak tyn pociąg od Ja­
błonkowa nadjyżdżol w  kierunku Cie­
szyna. Do tego pociągu nas m ieli ła­
dować.

Naraz widziałem  przez okno, że 
ludzie z peronu sie garnióm na ko­
leje ku tym u pociągu. W idziałem  
też, że ty drzwi, co sóm w edle mie, 
że nie sóm zam kniynte. Prawie, k ie­
dy tyn pociąg nadjyżdżol, to tyn  ge­
stapowiec se w yszeł z tego pokoju, 
stanól se na próg, a ty  drzwi tak 
troche za sobóm prziwrzył. Jo w  tym  
m óm yncie skoczył przez ty drzwi do

pokoju tego dyżurnego ruchu. Tyn  
sie tam przeciw  m ie postawił — halt, 
halt, halt! zaczół krziczeć, a jo nic 
nie patrzył, bo ón był taki mały 
szpuntek jak sie prawi, tagech stu- 
rził do niego, ón sie przewrócił, jo 
przez niego przeskoczył na te w e­
randę, zaroz na perón, a z peronu, 
kawałek żech lecioł po peronie, a 
potym pom iyndzy ludzi na ty koleje, 
a prawie tyn pociąg nadjyżdżol na 
dworzec, a jo przeciw  nimu tym i ko­
lejam i uciekol do góry ku Jabłón- 
kowu.

Jeszczech liczył, gdyby przipadko- 
w o m ie gdo zw ietrził a lecioł za 
mnóm, to by se ni móg pozwolić 
strzylać, bo tam byli ludzie. Nó i po­
tym  jeszcze zygzakym  żech uciekoł, 
jakich sto, dw ieście m etrów to m o­
gło być, do Lysznice.

Do Lysznicech skoczył, a tyn po­
toczek tam je płytki, i tak zgiyntych  
uciekoł do góry ku Lysznej. Mie żo­
dyn nie widzioł, jagech do tego po- 
toka skoczył, bo tyn potok szoł po­
pod ty koleje do huty, ta Lysznica, 
tak potym ech uciekoł tym  potokym, 
wodóm, a byłech rod, żech to tak 
zrobił, ponieważ psy, co za śladami 
idóm, już stracóm węch, ni mogóm  
śladu znalyźć, bo ta woda im już na 
to nie pozwoli. I tak żech uciyk aż 
ku Faszystow ski K olóniji do góry, 
gdzie dziś autobusy jeżdżóm na 
wyrch na Borek. Potym  żech w ysko­
czył z tego potoka, miołech pełne 
bóty wody, przez takóm olszynę do 
kopca i w  kierunku Jasiowych ló- 
mów. To było dobrze jakich dwa k i­
lom etry, jesi nie w iyncyj. Tam przez 
łóm żech przeszeł, zaś przez potoczek, 
jeszczech tym  potóczkym też wodóm  
szoł, późnij do takich krzoków żech 
sie w eis, miołech jeszcze taszke pod 
pażóm, co mi żóna dała jakisi jedzy- 
ni na szychtę, tagech siednól do 
chrosta, miołech cosi herbaty w e fla­
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szce, tagech też to w ypił, cosi zjod, 
a na szczyńści zaczło sie ćmić i 
deszcz padać. I tak żech se pomyślol 
— jedno zadani jużech zrobił, to zna­
czy — nie dołech sie im spyntać. Je 
żech wolny.

Ale teraz dalszo rzecz, bedym po- 
stym powoł ja ostrożnie, abych sie 
dożył powojynnych czasów. Nó i tak, 
jak sie zećmiło, puściłech sie polami 
przeważnie — czi zorane, czi niezo- 
rane, czi dziura, czi niedziura, w i- 
dziołech tylko podle widnokręgu, że 
Czantoryja je tu na prawej stronie, 
na wschodzie, tagech sie przez Tul 
puścił, przez ty snozy, przez ty  dziu­
ry prosto na wschód, ażech sie do- 
stoł na Podlesi, boch wiedziol, że do 
dómu ni ma co iść, bo do dómu tam  
z Trzyńca to je póldrugo godziny 
piechotom. Tagech sie raczy puścił 
do tej Górno Lysznej. Dzisio to je 
w Polsce.

Prziszedłem tam, było może tak 
pól dwanostej w nocy. Nó i burzym  
tam na okno. Była tam stodoła ja­
kich trzidzieści m etrów od chałupy, a 
za stodołom tako gęstw ina leśno 
smreków. Tam żech zaburził. Pani 
Pustówkowa m ie puściła do kuchy- 
nie i rozświyciła świyczke. Jo pra- 
w iym  — zawczasu zaciągcie okno, bo 
zaciym niyni musiało być. I teraz w i­
dzi, że móm kajdany na rynkach. 
Nó i zaczła bożować — losm iłowanio, 
co ci N iym czyska zaś dorobiajóm, 
prawi, tu kole chałupy pomału co 
drugi dziyń gónióm, kóntrolujóm cha­
łupy, jesi tu kogo cudzego ni ma. Nó 
i pełno strachu. Jo prawiym : —Ciot­
ka, nic se z tego nie róbcie, oto mi 
nejpiyrw  pojczejcie jakigo piłniczka, 
co chłop piłki brusi.

Nó i tóż óna dała mi cosi zjeść, 
dała mi tyn pilniczek, a jo prawiym: 
—Teraz mie puście do stodoły!,

W tynczas, było to w e wrześniu, 
stodoły były pełne słóm y i siana. M y-

ślym  se, jo se tam cosi obierym, des- 
ke se ze zadku kańsi odbijym, bo 
z tej stodoły do gęstw iny było może 
jakich piyntnaście, dwadzieścia m e­
trów nejdali. Sie mi zdało, że gdy- 
bych coś usłyszoł, jakisi ruch, tak 
tylko pras! do łasa i gotowe.

I tagech, to była noc, tagech tam  
zaszed do tej stodoły, tamech sie u- 
sadził w  słomie, a byłech umotany, 
tagech hned usnył. Rano prziszła pa­
ni Pustówkowa, prziniósła mi cosi 
do zjedzynio, śniodani, późnij obiod, 
bo to było w  sobotę rano, nó i jo 
se chcioł uwolnić ty kajdany. Tak 
w  jaki sposób?

Z poczóntku prubowołech to piło­
wać. To był trójkóntny tyn pilniczek, 
jako sie piłki brusi. I prubowołech 
to piłować. Tyn zamek był z lociny, 
tak to szło, tyn pilnik sie tego chy- 
cił. A le tyn łańcuszek, to połónczyni 
m iyndzy tym i dwiym a ramkami by­
ło stalowe, to było hartowane, i tego 
sie pilnik nie chycił, tych ogniwek. 
Tagech z poczóntku piłowoł tyn za­
mek, to były taki okrągłe odlote seg­
m enty, które sie ściskały, taki uzym - 
biyni tam było trapezowe na tym. 
Jak jo to ściskoł, to to coroz barży 
zaskakowało i ściągało rękę. Mioł 
żech jeszcze dwa, trzi zym by do dys- 
pozycyji, Jagech jedyn ścis, w idzym  
— aha, dybych dali ścis, tak to mi 
jeszcze zaskoczy. Tam był taki zómb. 
Tak sie na to dziwom, m niej w iyn- 
cyj do połówki miołech przepiłowa­
ne, ale czym  głym bi, tym  szyrszóm  
dziurech m usioł piłować. To by je­
szcze ze dwa dni trwało, bo tyn ruch 
był jyny taki krótki. Późnij, to było 
po połedniu, zbiłech tyn sztyl z p il­
nika, a tam był ostry szpic. A  była 
tam jeszcze tako mało szparka w ed­
le tej dziury, co tam wlazow oł tyn 
zamek, taki tyn jynzyk, i tym  szpi- 
cym żech prubowoł przichytować te 
sprężynę, która tyn sznaper naciska­
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ła do tego uzym biynio. I tagech je­
szcze jedyn zómb ofiarowoł, aż ta 
sprężyna na w yrch w yszła na tyn  
zómb. Tym szpicym  żech te spręży­
nę przichycił i w ycofoł, i odewrzi- 
lech cały tyn  zamek. Tak samo żech 
to przeprowadził na drugi rynce i u- 
wolniłech sie z tych kajdan. Teraz 
wszystki dokum ynty żech wcis tam  
za krokwie, i ty kajdany też.

W niedziele dopołednia już tam był 
teść, ojciec moji żóny. W iedzieli dó- 
ma, kaj m ogym  być. Jo prawiym  ty - 
mu tatowi: —N ie m ówcie nic moji 
żónie, jyny że żyjym , aż ni mo oba­
w y o mie, bo inaczy, gdyby w iedzia­
ła, to by jóm m ógli torturować. Óna 
późnij, jakosi za sztyry czy piyńć 
dni też była aresztowano, gestapo jóm

w ziyno aż do W isły na śledztwo. Żo­
na o niczym  nie wiedziała, a jeszcze 
była w  ciąży w  wysokim  stanie. P o­
wiedziała gestapiorzóm w  tej Wiśle, 
że mąż sie w ybroł do roboty a do 
dómu już nie wrócił, że óna nie w iy  
o niczym, kaj tam, co abo jak, i tóż 
jóm puścili.

Potym  w  listopadzie, dwudzieste­
go pióntego listopada urodziła chłap- 
ca.

A jo już do kóńca w ojny zostoł 
w  lesie.

O pow iedział J a n  M a d z i a ,  
u rodzony 6 lis topada 1913 r.

w  N ydku, 
zm arł 18 styczn ia 1980 r. 

O pow iadanie zapisał Józef O ndrusz.

O PARTYZANCKIM ŻYWOBYCIU W LESIE

Pani Pustówkowa mi potym  pra­
wiła: — „Janku, pumogej se już jako 
możesz, ale tu u nas to je niebez­
pieczne, tu co dwa, co trzi dni ge- 
stapiorze gónióm i kóntrolujóm cha­
łupy, ty  auswajzy, ty  dokum ynty o- 
sobiste, a m óglibym y w szyscy przi- 
gorzeć, a to bych nierada“.

Jo prawiym : — „Dzięki, żeście mi 
tyle pumógła, a teraz se już bedym  
radził“.

I tak żech sie w  niedziele po po- 
łedniu puścił do lasu. Bo takich nie- 
frekwentow anych m iejsc toch tu 
znoł, ty stoki południowej Czantory- 
ji, i tagech sie takimi miejscami puś­
cił. Miołech w  planie, że sie pusz- 
czym do dalszego kolegi, do Bajtka 
na W ojokowice. To był hawiyrz, ro­
bił w  hawiyrni, a rano wczas, dycki
0 trzeci m usioł stować i piechotom  
do Bystrzice ku pociągu chodził. Nó
1 tóżech sie puścił niby do tego Bajt­

ka. Jagech szeł tak jakich pół go­
dziny tym i gęstw inam i, narozech u- 
w idzioł tu w edle gajowego Prokopa 
w  Górno Lysznej, tam nad jego bu- 
dynkym  była gęstwina. Idym tóm  
gęstwinom , potym  był taki rzedszy 
las, naroz widzym , że jakosi grupka 
ludzi za takóm kympkóm zaległa i 
schowała sie mi. Jo teraz rozważóm, 
jeśliby to byli N iym cy, jako wojsko 
niym iecki, co tu obławy i kontrole ro­
bili po tych rozmajtych drogach leś­
nych, to to robili przeważnie w e dnie. 
W nocy sie nie puścili, jedynie w ięk- 
szóm grupom, a byli w  uniformach. 
A to był jedyn taki, drugi taki, tóż 
se m yśłym  — iście to sóm jacysi par­
tyzanci, abo co szukajóm partyzan­
tów. Zostołech stoć, za stróm żech 
sie schowoł, obserwujym , ale potym, 
jagech uznoł, że to je zbyteczne, ta­
gech szeł prosto ku nim. Było to na 
odległość jakich pińdziesiónt metrów.
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Tak idym  wprost ku nim. Przidym  
na odległość takich dwadzieścia m e­
trów, ci sie postawili na nogi i Śmie­
jom sie: — „Witej, Jano! W itej, Ja- 
no!“

Tak gdo to był? Piyrsze — był to 
Polok z Nydku, był tam Sliż, tyn  
górnik, który też w  tyn dziyń, co 
jo, uciyk przed gestapym , był tam  
Łamacz, co w tedy uciyk, jak tego 
Staśka Ruckigo chycili na tym  dwo­
rze u Raszków. Nó i prawióm: — „Wi­
tej, Jano, m y uż w iym y, żeś dych- 
nył gestapu, żeś uciyk“. I teraz sie 
ich pytóm: — „Tóż co w y, kaj żeś­
cie sóm, jak żyjecie“ i tak dali.
— „Na tóż — prawi — m y sóm tu u 
grupy partyzancki, a kaj m y sóm, 
to ci nie śm iym y powiedzieć, to je 
naszo tajym nica“. Tóż prawiym:
— „Tóż przibiercie m ie do party je !“ 
A óni prawióm: — „Szumne, szum ­
ne, jyny m usisz mieć broń jakómsi, 
jakisi plecak, m usisz m ieć jakisi celt, 
abyś sie móg przed deszczym chować. 
Nó a m y tu jutro przidym y na to 
same m iejsce i pow iym y ci, czy cie 
bierym y, czy nie bierym y, bo m y  
sie m uszym y komendanta spytać“.
— „Nó tóż dobre — prawiym  — jo 
se zóńdym do tego Bajtka, postaróm  
sie o cosi, to mi tam może tata cosi 
pośle“, nó i tagech sie rozeszel z n i­
mi. Tam żeśm y sie rozeszli, a jo za 
tyn czas tego dnia wieczór do tego  
Bajtka prziszed, znowu mu opowie- 
dziol, co sie stało, a prosiłech go, 
aby rano wczas, jak idzie na szych­
tę, aby sie zastaw ił u mojigo ojca, 
bo ojciec m ieszkoł w e Strzelm ej.
— „Chciyj po nim, aby mi posłoł re­
wolwer, co m ioł schowany, coch w ie- 
dzioł o n im “. To był jeszcze z piyr- 
szej w ojny św iatow ej taki kanón 
bym bynkowy, aż mi poszle jaki 
płaszcz, jakisi celt, plecak i jakómsi 
deke. I że go bedym  czakol pod ka- 
m iyniym  na Zokamiyniu. Tam była

tako gęstwina, taki podrost bukowy 
tam był i cosi smreczków tam było. 
Pod kam iyniym  na Zokamiyniu my 
sie domówili. Tak jo tam czakoł hned  
na drugi dziyń, nó i tata tam przi- 
szeł. Prziniós, co było trzeba, doł mi 
to i praw ił: — Synku, byłeś wojokym, 
ni m iyj strachu, wojna potrwo tak 
jeszcze rok, dwa, ale i tak w iysz  
dobrze, że Rusi bijóm Niym ców  i że 
sie N iym cy cofajóm, tak bróń sie, 
chróń sie, aby cie N iym cy nie zastrze­
lili.“ A jo prawił: — „Jo już tu móm  
pewnóm grupę, jużech jóm naszeł w  
Czantoryji“. Tóż jeszcze, jak sie pra­
wi, poszczęścił mi, doł mi to w szyst­
ko i tak m y sie rozeszli.

Jo tam jeszcze przenocowoł jedyn  
wieczór u Bajtka. Potym  wczas ra­
no, jeszcze po ćmi, wyrukowołech  
na to m iejsce, jako m y byli domó- 
wióni.

Dy przidym tam, byli tam ci ko­
ledzy znowu, i idym y do tej grupy 
partyzancki. Idym y tu ku Ustroniu  
w iyncej, do takigo morowego kopca. 
A była tam tako gojka, a było tam  
ogromnie moc kam iyni, takich gru­
bych. Idym y tóm gojkóm tak może 
jakich pińdziesiónt metrów, prziszli- 
m y na taki pas w yciynty, zaś tym  
pasym  do góry, potym  do prawa my 
sie troche w ytoczyli, i czujym smród. 
Konsek m y zaszli, nó i tu widzym  
co? Dziura wym urowano, taki przi- 
daszek troche, tu trzi czy sztyry cel­
ty postawione, a tam jedni w  szach 
grali, jedni tam w  karty ciyli pod 
smreczkami, jedni tam w  tym  bun­
krze, m ieli tam trzi prycze, tak le ­
żeli na tych pryczach, nó i cosi tam  
kuchcili, bo sie tam smyńdziło.

Ci kamraci m ie tam przilfludzili, 
tyn kóm yndant hned tam zwolol 
w szystkich do gromady, przedstawi! 
mie, coch je za jedyn, żech uciyk ge­
stapu, ale nie m ówił, jak sie nazy- 
wóm, jyny żech je jednym  z kole­
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gów tych a tych, pytoł sie m ie też 
hned, czy móm jaki dokumenty ze 
sobóm, a jo prawiym : — „N i!“ — 
„Gdzieś ich doł?“ Jo prawiym : — 
„Tam a tam sóm schow ane“. Tóż w  
porzóndku. — „Nas nie interesuje, 
jak sie nazywosz. Teraz prziszełeś tu 
do nas, tak m yślisz z nami bojować 
razym?“ Jo prawiym : — „Ja!“ Tak 
hned była przisięga, że nic zdradzym  
tej grupy, że bedym bojował do o- 
statni kropli krwi, że bedym posłó- 
choł, że bedym karność, te dyscypli­
nę żołnierskóm dotrzim ywol i tak 
dali. — „A mosz jakóm bróń?“ — 
„Prziniós żech se“. — „Ukoż, co to 
mosz?“ Ci drudzy m ieli już nowo- 
czesnóm bróń, krótkóm, ponikierzi 
mieli flinty, floberty, tóż sie śmioli 
i prawili: — „To mosz ale kanón! A 
moc mosz do tego naboji?“ Jo miol 
takóm Żelaznom szkatułkę, a było 
tam piyntnaście czy osiym naście na­
boji. To była na dwadzieścia naboji 
ta szkatułka. — „Nó — prawi — a jak 
to w ystrzylosz, co potym ?“ Jo pra­
w iym : — „Tóż cosi z tym  w yboju- 
jym, a przi nejgorszym  do rew olw e- 
ra pasujóm ty  gilzy z manlichera, 
tak to urznym, kónsek ołowia tam  
zaprawiym, a proch też jakosi zeży- 
nym “ .— „Dobre, w  porzóndku!“ I tóż 
śmiołech sie tym u, bo to było dwa- 
noście m ilim etrów kaliber. To ni mo 
teraz żodyn. Jak z lego strzelił, tak 
to beklo jak z flinty. To miało stra- 
sznóm sile.

Nó i tak hned, m yślym , że to by­
ło w  tyn dziyń, kómyndant nas zwo- 
łoł na akcyje: — „Potrzebujym y pro- 
wijant, bo, widzicie, tym u chybio, 
tymu chybio“. Prowijant se każdy 
nosił w  plecaku. Nó i hned piyrszóm  
akcyj m y m ieli do Nierodzimia, czy 
tam kańsi. Szlim y w  nocy gęsigo, ca­
ło partyja łasym , na kraj lasu, a tam  
już byli ludzie, co znali ty tereny, 
nó i szlim y do tego a do tego. To byl

jakisi fojt, ortslajter, a miol po ży­
dach moc nakradziónego materyjalu. 
Potrzebujym y mięsa, tak tam beje 
w szystkigo dość u takigo łacha, u 
takigo germana. Nó i tóż m y szli.

Dwo szli na przodku, co nas pro­
wadzili, co to znali, a ostatni gęsigo 
za nimi, porzóndnie zabezpieczyni, 
z brónióm przigotowanóm do strzału. 
W wypadku, żeby nas rozproszyli, to 
bedym y sie tu w  tym  miejscu m u­
sieli spotkać. I tak m y szli. A co tam! 
Jako nowocyjan m usiołech slużbe 
strażnóm trzimać. Cały dóm, to cale 
gospodarstwo sie obsadziło, nó i ci 
tam zrobili rewizyje, w ziyni to, co 
było trzeba, napakowalim y to do ple­
caków i z powrotym ! To były akcyje 
za prowijantym.

B yły  też akcyje demoralizujónce. 
To sie wpadło do łacha, takigo orts- 
lajtra, bo to byli w szystko Niym cy  
z Bawaryje, berliniocy i tak dali, co 
tu ty gospodarstwa obsadzali.

W szterdziestym  sztwartym  roku lu 
był desant rosyjski. Tu pod Kozu- 
bowóm był Gryniewski. Ta cało p ar­
tyzantka musiała grać jak ta kóm yn- 
da nakozała. Óni m ieli dobrom słóż- 
be wywiadowczóm . To było tak zw a­
ne ugrupowani ustróński, bo w  U - 
stróniu była główno kómynda. Ta dy­
rygowała w szystkim i operacyjami tu 
w okolicy Czantoryji, zasięgała do 
W isły, do okolic Szczyrku i do Bryn- 
nej. Naszym  kóm yndantym  był w tyn- 
czas Szrajber. To był powstaniec 
ślóński, oficyr, był kapitanym  Woj­
ska Polskigo do samej w ojny. Potym  
uciyk Niymcóm. B ył to obywatel u- 
stróński, uciyk do dómu z całym u- 
zbrojyniym. Jako Górnoślónzok byl 
też górnikym , tak sie tu w  Ustroniu 
za byłej Polski ożynil i postawił se 
dómek za Wisłom, w  takim kopcu, 
tóż m iol do niego dobry przistymp 
z lasu, od Szczyrku z tej strony. Ja­
ko oficyr m usioł sie od samego po-
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czóntku ukrywać. Gestapu sie ta je­
go wilka podobała, tóż se to tam obra­
li. Ón sie ukryw oł dóma. Zrobił se 
tam takóm stosownóm kryjówkę a 
podsłóchiwoł, co tam gestapo szpeku- 
luje. Ón też był w  kierow nictw ie te ­
go ugrupowania ustróńskiego ruchu 
oporu. Tam był cały szereg tow arzy­
szy, ostrożnych i dobrych fachowców  
wojskowych. I tam robili łóm.

Z jakich ludzi sie skłodała ta na­
sza grupa? Kómyndant tam docho­
dził, bo był dom ówiony z gajowym , 
kiery specyjalnym  szyfrym  dowoł mu 
znać, czy tu je bezpiecznie, czy ni 
ma, a potym  w  nocy prziszed tu. Tu 
sie zawsze domowiało, jaki akcyje 
trzeba zrobić, aby to w szystko grało 
z ostatnimi akcyjam i, aby sie nie 
zdradziło tego m iejsca tu, aby sie ty 
akcyje nie prowadziło tu blisko, ale 
zawsze gdzieś dali. Tak jako lis, jak 
sie prawi, nigdy koło siebie nie po­
luje, ale zawsze idzie polować dali. 
To też praktykowali i m y. Ty grupy 
z poczóntku spowały w  sałaszach na 
Malej Czantoryji. Jagech jo prziszeł 
do grupy, to sie ta grupa skłodała 
mniej w iyncej na poły z nydczanów, 
a ta drugo połowa była z Ustronia i 
z W isły. My, nydczanie, zostali tu 
w  lesie, a ci z Ustronia i z W isły po­
szli zimować do swojich.

Ty partyzancki akcyje sie pro­
wadziły aż do kóńca w ojny. Nejgor- 
sze było prawie w  tym  piyrszym  ro­
ku, w  roku szterdziestym  trzecim, to 
było trzidziestego listopada, kiedy  
N iym cy zorganizowali silnóm  obławę 
a czyścili tu ty  lasy od partyzanckich  
grup od Cisownice na Małóm Czan- 
toryje i W ielkóm Czantoryje. Tymi 
lasami tyralijeróm szli i co sie po­
jawiło, w szystko strzylali. Naszo gru­
pa w  tym  czasie była w  Ustroniu w  
jednej w ilce, u takich margirowa- 
nych folksdojczów. Tam miała zimo­
wać. My, nydczanie, m y tu m ieli dwa

bunkry, tak m y m ieli możność zi­
mować tu w  Czantoryji. M ielim y o- 
brane taki ciepliska i tak my liczyli, 
my, nydczanie, że ze szterdziestego 
trzecigo na szterdziesty sztwarty rok 
tu na Czantoryji przezim ujym y. Ci 
zaś z Ustronia i z W isły liczyli, że 
tam majóm tych margirowanych  
folksdojczów i że tam w e w ili bedóm  
zimować.

Ale nie trwało to może jaki dwa 
tygodnie, jak m y sie rozeszli, a tam 
już ich ktoś w yw ęszył i zdradził. Ta 
wilka była przi lesie. Rano wczas ge­
stapo otoczyło te w ilke. I tóż hónym  
alarm i uciekać! Ci gestapiorze za­
czyni po nich strzylać, jednego po- 
strzylali gdzieś po brzuchu, Wąs sie 
nazywoł, to byl studynt, myślym , 
z Cieszyna. Ci partyzanci zaczyni 
sie ostrzeliwać i uciykli do gęstw iny. 
Tako w ielko fujawica była. I tak 
tóm gęstwinom  uciykli tu ku Czan­
toryji, a późnij na sóm wieczór 
prziszli do bunkra ku nóm.

My m ieli tyn bunkier trzi razy trzi 
razy dwa metry. Ty dwa m etry to by­
ła wysokość. A nas tam było, m yślym , 
jedynoście. Na postrzodku był gnot. 
Przez dziyń sie trzimala straż. A by­
ło tam strasznie moc wyrchowców  
z tych sztym pli, bo tam sztym ple ro­
bili chłopi na jesiyń  i zostały wyr- 
chy z tych smreków, uż bez czetyny, 
i tak m y ty wyrchow ce dokoła na­
stawiali. W postrzodku m y tego straż- 
nego dzierżeli. Ón stoi na tym  gno- 
cie i dycki sie móg pom iyndzy ty 
wyrchow ce dziwać, bo to było w  gra­
pie. Miol przeglónd daleko na dół, 
a do góry też dość daleko widzioł. 
I jak co takigo, to sie stracił. A miol 
taki zam askowany dekiel. B ył za­
m askowany mechym. Potym  tyn wyr- 
chowiec jyny lepij prziciągnół a 
tyn dekiel za sobóm zawrzil i było 
to dostatecznie zamaskowane. Przez 
ty w yrchow ce tam żodyn nie szel,
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bo widzioł, że tam sóm same w yr- 
chowce, a tym czasem  tam był wchód 
do partyzanckigo bunkra. Ci koledzy 
z Ustronia i z W isły prziszli do te­
go bunkra.

Tóż zaszła decyzja, że bydzie trze­
ba tyn bunkier rozszyrzić, bo już ni 
mieli po co sie wracać do Ustronia. 
I tak zaczli kopać drugi bunkier. My 
im trzimali straż. W nocy sie sztym - 
płe rzazało. A ci kopali. My im cosi 
pumógli, bo straże sie m iyniły. Jak 
bunkier był wykopany, to sie w  ro­
gach postawiły trzi słupy, poza ty 
słupy sie dało sztym ple i te glinę sie 
tam sztopowało. Na wyrch m y mieli 
przigotowane troche dachpapy. Jak 
sie miało robić wyrch, w szystko już 
było przigotowane, tu po połedniu  
naroz alarm. Tu sie N iym cy walóm  
tyralijeróm. Przibliżajóm sie przisko- 
kami. Tu naroz w yszeł strzał w e w yr- 
chi|. Tam mioł straż Badura, co mioł 
brata w  Górno Suchej. Tyn Badura 
z tego miejsca, gdzie był tym  straż- 
nym, przilecioł do bunkra i prawił: 
— „Niym ców w iyncej sie przibliżo 
z boku“.

A był z nami Starzik, zastympca 
kómyndanta. Ón prawił: — „Oblykać 
sie prędko!“ My, co m y robili straż, a 
m iynili sie, tak m y byli obleczóni i 
uzbrojóni, ale ci, co robili, ci byli 
obleczóni tylko do polu, w  koszulach. 
Teraz sie m usieli w  tym  m ałym  m iej­
scu hónym oblyc i było trzeba hónym  
bróń chycić do ręki. Co był kiery go­
towy, tóż hónym  wyskakowoł. P iyr- 
szy z bunkra uciyk Klancznik ze 
Skoczowa, drugi uciyk Pieter, ostat­
nich uciyk jo z tego bunkra. Łamacz 
był na straży, tyn uciyk, bo N iym cy  
zaczyni piyrsze strzyłać po nim.

Nejpiyrwej sie tu do nas dostol z 
północnego zachodu w  tej grapie je- 
dyn N iym iec i zaczón krziczeć po n i- 
miecku: — „Bunkr, bunkr!“ Tego my 
strzelili, przewrócił sie, ale musioł

dostać przez brzuch, bo broł granaty, 
co m ioł za cholewom , a chyboł w  
kierunku bunkra. My wtynczas u- 
ciykli.

Potym  m yśm y sie w szyscy trzej 
— Klancznik, Pieter i jo — zeszli nad 
tym  bunkrym w  odległości może ja­
kich dwieście metrów, teraz m y sic 
decydowali, że trzeba ich bronić, aby 
w szyscy m ógli w yskoczyć. Nale, jak 
prziszliśm y na odległość jakich sto 
m etrów od bunkra, tam była tako 
troche rowninka, patrzym y, a z do­
łu cisnóm sie N iym cy, a z prawej 
strony i z górnej prawej strony też. 
A tam tyn na ziym i leżoł a jeszcze 
krziczoł. Tak w szyscy sie garnyli w  
tym  kierunku. K oledzy z bunkra też 
zaczyni rzucać swojim i granatami. 
Teraz w idzym y, że przibliżyć sie ku 
nim  jest niem ożliwe, boby nas N iym ­
cy w ystrzylali jak psy, tak zaczęliśmy 
uciekać w  kierunku nejw iększej gra­
py. Uciekoł Klancznik piyrszy, jo za 
nim, a Pieter za mnóm. To był m ło­
dy chlapiec, siedym noście roków mu 
w tedy było. Naroz slyszym  za sobóm  
strzylani. Dziwom sie, a to Pieter 
strzyloł po psach, kiere za nim do­
ganiały. My po rękach uciekali do gó­
ry, a to kam iyni sic sulo za nami, 
ale Pieter widzioł, że za nim lecóm  
wilczoki, bo N iym cy psy puścili za 
nami, tak po tych wilczokach strzy­
loł. A le nie trefił żodnego, bo cóż też 
na odległość trzicet, sztyrycet m e­
trów zrobi z krótki bróni! Jo mu pra- 
wiym : — „Józef, uciekej, jo móm  
flintę nabitóm !“ Bo m y dycki cho­
dzili z flintam i, jo mioł też flintę, 
szumnóm dubeltówkę, a grube bro- 
ki w  ni. W jednym  naboju było tych  
broków dziesiyńć, dwanaście. Jagech 
strzelił i na odległość sto metrów, to 
kiery dostol po głowie, tak był cięż­
ko ranny. Flinta w  tych czasach by­
ła dlo nas w  lesie nejlepszo obrona. 
Tóż jo prawiym : — „Jozef, uciekej
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do góry, a jo tu poczkóm na ty  w il- 
czoki!“ Ledwoch to powiedzioł, a ty 
dwa wilczoki były już na odległość 
jakich piyńdziadwacet m etrów przi 
mie. Namierziłech — bek! po jednym, 
bek! po drugim. K antnyły sie i już 
sie kulały na dół. Tak m y już byli 
swobodni od nich i normalnie m y u- 
ciekali aż na turystycznóm  drogę na 
wyrch. Na Czantoryje m y w yszli. B y­
li my trzej. Łamacz już tam nie przi- 
szed.

My m ieli zawsze domówione, że 
po rozproszyniu sie w szyscy zgróma- 
dzymy, a jeśliby m y sie nie zgroma­
dzili, to mómy iść do Pilcha na Dziol. 
To byl jedyn hawiyrz, tyn  nóm za­
wsze bóty sprawowoł, bo już był na 
em eryturze. Tyn Pilch mieszkoł na 
numerze sto szeździesiónt, byl to szy­
kowny, ofiarny chłop. Tyn wiedziol 
o wszystkim . Miol tam przi swojim  
dómu taki chlyw  i taki warsztat, a 
było to zaraz w edle lasu, w edle gę­
stw iny. Tam sie przichodziło k iedy­
kolwiek wieczór, w nocy, tam bóty 
sprawowoł. Ón w iedziol o wszystkim , 
tak u niego był taki ośrodek infor­
m acyjny. Jak sie stało cosi takigo, 
tak w szyscy szli tam. Ón wiedziol 
o wszystkich, tyn je tam, a tyn tam.

W tynczas u tego Pilcha my sie ro­
zeszli, bo zima była na karku. Klan- 
cznik szeł do W yndryni, P ieter miol 
w iyncej m iejsc, a jo szeł z powrotym. 
Tak co teraz przez zime? M uszymy 
sie schować prywatnie, jako kiery  
bedzie miol możność. A na wiosnę, 
jak sie wiosna odewrze, a w  lesie  
bedóm dobre warunki życiow e, tak 
sie zbierym y znowu u Pilcha, a tam 
wszyscy sie zaś zorganizujym y na 
prziszły rok.

W tym  bunkrze tam wtynczas pa­
dło sześciu, a siudm y, Śliż, objawioł 
jeszcze jakisi znaki życio. To był sil­
ny chłop, hawiyrz, tak ónego od- 
w iyźli do szpitola do Trzyńca. Tam

go m ieli opamiyntać, aby sie cosi od 
niego dowiedzieli, ale na szczęści byl 
tam doktór Soroka, a ón miol z par­
tyzantam i jakisi kontakty, i tyn już 
tak zarzóńdził, że tego Sliża nie o- 
pam iyntali. Umarł i został pochowa­
ny na kierchowie w  Koński pod szpi- 
tolym. Tych sześć zastrzelonych przi- 
sm yczyli tu do kaplice, tu zostali 
obrabowani o złote zym by, o pier­
ścionki i tak dali. Byli pochowani na­
dzy. Brat Ruckigo musiol pómóc ko­
pać grób tutejszym u groborzowi tym  
postrzylanym  partyzantom. W szyscy 
sóm pochowani tu w  Nydku.

A my trzej sie u Pilcha rozeszli 
B yły ciężki czasy w  te zime. Zimo- 
w alim y każdy prywatnie, rozmajcie, 
roz tu, roz tu, po stodołach. Zimowa- 
lim y aż kańsi do pól marca. Jo cosi 
u siostry, cosi u taty, cosi u Pietrosza 
w  Bystrzicy, bo m y kjejsi robowali 
w  hucie.

Na drugi rok m y sie zeszli i zaś my 
obsadzili ty południowe stoki Czan­
toryje. W bunkrze m y już nie siedzie­
li, bo jak były deszcze to była moż­
ność sie wyspać pod sarnióm budóm. 
Napadalimy na polnóm żandarmery- 
je, co też chodzili na wyrch na Czan­
toryje. To sie ich wyśledzliło i baf! 
ich. Brało sie im uniform y i całe u- 
zbrojyni, a potym sie ich w  gaciach 
posyłało do chałupy. Na drugi dziyń  
potym była obława, ale m y już byli 
zaś w  trapu, w  kierunku Stożka my 
przeszli. To już tak było organizowa­
ne. Kómynda nas zawsze upozorni- 
ła, że bydzie obława, tak m y sie za­
wsze uchylili na inszy teren, a po 
sztyróch, piyńciu dniach zaś m y w ra­
cali na Czantoryje.

Tak sie to ciągło przez cały szter- 
dziesty sztw orty rok. Potym  już by­
ło słyszeć kanony za Czantoryjóm. 
W nocy to m y czasym wychodzili na 
szczyt Czantoryji i dziwali sie, jak 
ty reflektory szukajóm samolotów po
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niebie. Ty kanony było już słyszeć  
za Biylskym . To było radości, ale by­
ło jeszcze trzeba wytrzim ać. Cały tyn  
rok m y w ytrzim ali dość szczęśliwie.

Rozdziełilimy sie na małe grup­
ki. W jednej byli trzej, czterej, m a­
ksym alnie piyńć ludzi. Jedna grupa 
była w  tym  terenie, drugo w  tym  
terenie. Co drugi dziyń były w y sy ­
łane łónczniki, co nowego, czy sie pro­
wadzi jaki akcje. Jak sie jako w ię­
kszo akcyja robiła, to m y sie groma­
dzili w  domówionym m iejscu. Było  
nas zawsze takich dwanaście, piynt- 
naście albo osiym naście ludzi, bo tych  
grup m y tu m ieli dość.

W roku szterdzieści sztyry na szter- 
dzieści piyńć to przezimowani było 
już lepsze, bo i ta organizacyja by­
ła lepszo. Była większo możność prze­
chowywać w iyncej ludzi czy tu w  
Bystrzicy, czy w  Ustroniu, czy w  Ci- 
sownicy. W jednym  bunkrze sie tak 
gromadnie już nie zimowało, bo w 
wypadku jakigosi napadu były po- 
tym  w ielki straty.

W Ustroniu wtynczas nasi zastrze­
lili trzóch czy sztyróch gestapowców. 
Potym  tam N iym cy robili dziesiónt- 
kowani. Trzidzieści sześć ludzi tam 
zastrzelili. Zegnali tam cosi przez 
trzista ludzi, a co dziesióntego za­

strzelili. Tam był w ielk i popłoch. Do­
brze fungowała nasza służba spra- 
wodawczo, robiło sie też różne akcy- 
je sabotażowe na kolejach, na w yso  
kim napiyńciu. To sie wysadziło slup 
na zakryńcie. Taki drobne sabotaże 
też były dobre.

Łónczność pom iyndzy grupami pro­
wadziło sie przeważnie w  nim iec- 
kich uniformach. Łóncznik oblyk 
nim ieckóm  uniform e i szeł. Było tam 
wtynczas różnej kum edyje! Jak szel 
łóncznik w  tej uniform ie, to mu haj- 
lowali, a hned: — „Panie wachmaj- 
ster, w iycie  co, bezmali tam cosi w 
nocy chodziło, tam iście partyzanci 
chodzóm!“ Potym  nasi takigo w yp ła­
cili i tak mu dorzli logami, że było 
z tego w ielki halo. Potym  już tacy 
gorliwi m ieli gym by zamazane, bo 
nie w iedzieli, z kim majóm do czy- 
niynio.

To były taki akcje. Dałoby sie je ­
szcze o nich m ówić godzinami a go­
dzinami.

W szterdziestym  pióntym  roku do- 
żylim y sie szczęśliw ie kóńca wojny.

O pow iedział J a n  M a d z i a ,  
u rodzony  6 lis topada 1913 r.

w  N ydku, 
zm arł 18 styczn ia  1980 r. 

O pow iadanie zapisał Józef O ndrusz.

O STRASZNYCH CZASACH

Było to w e wrześniu w  sztyraszty- 
rycatym  roku. Prow ie m y kopali 
wczaśnie zimioki, rużówki, ty  modre. 
To nóm w tedy m ówiła jedna baba, 
że nas zawrzóm, że przidóm po nas. 
I było to patnostego września, jak 
prziszli o pióntej rano. Spalim y, a óni 
burzili na dw iyrze i ze spanio nas

zebrali. Było ich dziewiyńć, sami ge­
stapowcy, szantarzi. A jak trzaskali! 
Walili na dwiyrze, że sie zdało, że 
ty dwiyrze wylecóm .

Milka leciała sie pytać do siyni, 
gdo tam je. Óni wrzeszczeli po n iy- 
miecku, aż otw iyro ty  dwiyrze. Jak 
ty dw iyrze odewrzyla, tak sie pyta­
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li, jesi je bandyta Chlebowy dóma. 
Janek, borok, hónym  sie oblykoł. 
Eszczech mu prawiła: — Stow ej hó­
nym, bo prziszli po nas. Potym  mu- 
siol dać rynce do góry i prawili mu, 
że zaś majóm jednego polskigo ban­
dytę. W szyndzi przekopali i pytali 
sie, kaj mo te bróń, co chodzi z par­
tyzantami, dy było tak na nas uda­
ne. Potym  nóm kozali wszystkim  
iść. Na polu Janka obalili na ziym  
i zwiónzali mu rynce na zadku por- 
wozym. Na tej ziym i leżoł dłógo. Jak 
wszyndzi po górze, kaj jyny poko­
pali, tak nas zebrali i szlim y na po­
sterunek na Zuków. Janek m usioł iść 
zwiónzany naprzód, a m y za nim. 
Na posterunku m y na chwile czaka- 
li. Cosi tam spisowali. Potym  tósz 
przijechało auto z Cieszyna z G esta­
po, zebrali nas w szystkich, w iela nas 
tu dóma było: Janka, mie, Milkę, 
Zośkę i Józka. Zawiyźli nas na W ysz- 
nióm Bróne do haresztu. Tam nóm 
pozodbiyrali w szystko, co my mieli. 
Zygarki, pierścionki, w szystko zebra­
li. Zośka miała w tedy dwanost roków, 
tóż jóm z tego Cieszyna puścili do do­
mu zaroz w  tyn  dziyń.

Janek, jo a Józek siedzielim y w  Cie­
szynie trzi tydnie, a Milka piyńć 
m iesiyncy. Potym  Janka i m ie od- 
wiyźli do M ysłowic, a Józka puścili 
do chałupy. W Cieszynie m y sie ca­
ły czas nie w idzieli, ale do tych M y­
słowic my jechali w  jednym  aucie. 
Jeszcze mi pómóg w ylyźć na auto 
i prawił mi: — W yłazuj, boroczku, 
dobrze, że cie jeszcze w idzym , może 
to już je ostatni roz. Przijechalim y  
do M ysłowic. Było nas pełne auto. 
Mie dali osobno, a Janka też osobno. 
W tych M ysłowic zaśech była ze trzi 
tydnie, albo z miesiónc. Potym  m ie 
brali na transport, a Janek tam je­
szcze zustol. Joch odjechała do Ra- 
wynzbriku. W Rawynzbrikuch tam  
była jedynost dni, a potym  nas zaś

transportowali do Brandynburgu, a 
tamech była aż do kóńca kwietnia.

W Brandyburgu m y nejprzód byli 
pod w ojyńskim  kómandym. Tak ze 
dwa tydnie tego było. Tam m y od- 
kopowali popraskane ruły, bo tam  
był zbombardowany wodocióng. P o­
tym  nas brali zakopować dziury po 
bombach, taki w ielk i jak chałupa, 
ogromnie głym boki i w ielki! Zakopo- 
walim y to aż do N owego Roku, po- 
w iyl nie zamarzowało. Jeść, to nóm  
tam dowali niepłókane kwaki za­
kłócone trzytym i surowym i zimio- 
kami, albo jak tóż była kapusta, ta­
ko szpatno, zgniło, z pioskym, zakłó­
cono takóm samóm surowóm trzycie- 
linóm. N ikiedy też uwarzili nie- 
szkrobanych zim ioków w e wodzie, za­
kłócili to zaś surowym i zimiokami, że 
to była jakoby zimioczónka.

To żrani było taki, żeby go ani 
św inie nie chciały. W lutym  m y za- 
czli kopać okopy. Joch uż była taki 
chudy szkielet. Jak prziszoł wiater, 
to m nie schynół do okopu, dych sie 
ni mógła ani na nogach udzierżeć, 
coch była tako słabo. Rano, były trzi 
godziny, to nas zganiali na plac na 
apel, czy padało, czy ni, w  tych drze- 
wiannych cuklach. I to m y tak stoli 
od trzeci rana do szustej, spać nóm 
nie dali, a jeszcze ku tym u nas bili 
kijami po głowach, aż skure przebi­
jali. A po szustej m y szli na ty o- 
kopy. Potym  jakosi dostałach sie do 
lagru, boch miała chorobę, jakisi ty ­
fus brzuszny. Tam w  lagrze m ie ly -  
czyli km inym  i oszkrobanymi, popu- 
czónym i ale jałowym i zimiokami, że 
z tego ozdrowiym. Sy m ie już wiela  
ni m ieli, boch robić ni mógła, tak mie 
napisali do pieca do Rawynzbriku. 
Jyny jakosi sie to odcióngało, żech 
zustała w  lagrze. Frónta sie coroz 
barży przibliżala, trzepało barakami, 
nó i roz przijechały po nas auta. Bra­
li nas na ty auta i odwożali ku m o­
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rzu. Tam już gonili kole nas, dowa­
li nóm cieple kakao i suchary. To 
byl Czyrwióny Krziż. Przi tym  m o­
rzu m y byli dwa dni, cały obóz! Po- 
tym  nóm prawili, że pojadym y do 
Szw ecyje.

Jak m y jechali okryntym  po m o­
rzu, to m y naroz zustali stoć, bo tam  
były jakisi miny. M usielim y ty miny  
objechać, i tak m y szczyńśliw ie za- 
zajechali do tej Szw ecyje. Zaroz na 
okryncie m y dostali paczki. Jak my 
przijechali do portu, tak już tam na 
nas czakały auta. Joch ni mógła cho­
dzić, tak mie tyn jedyn Szwed wzión  
na rynce jak małe dziecko i zaniós 
do auta. Potym  nas w szystkich wo- 
żyli. W ożylach tak obleczono piyń- 
dziatrzicet kilo, a niż m ie zawrzyli, 
toch wożyła niew iela m iyni jak te­
raz, a teraz wożym  s|edym dziesiónt 
osiym  kilo. To nas tak w szystkich w  
tym  lagrze dorobili. Ci Szwedzi nas 
zawiyźli do kómpieli, posewlykali mi 
t y . . .  ty  nim iecki w szy i ty  nim iec- 
ki brudy. Juj, jak se spóm niym  o 
tych wszach, to m ie jeszcze teraz ca­
ło skura świyrbi, bo to były w szy  
jak biedróny! Położyli mie na takóm  
szyrokóm ławe, puścili sitko i loli w o­
dę pó mnie, m ydlili i kartaczowali. 
Ale też to było dobrze! A jak m ie 
m yli, toch im  jeszcze sama pómoga- 
ła, aby jyny prziciśli, bo to było tak 
dobrze. Dyć ta moja skura była w sza­
mi ogryziono, że strach. Jak mie w y-  
kómpali, to mie wyoblykali do Wo­
lego prodła, nó i w ziyni potym  na 
nosze i zaniyśli na taki pawilon, na 
łóżko. A tam zaroz Szwedki goniły  
z bómbónami, z czekuladóm, a po- 
dziylały nas tam wszystkich, kierzi 
my tam byli. Pptym nas w ziyni do 
auta i do szpitola. Leżałach se w  bio- 
łym łóżku, pod watowanóm  dekóm, 
to sie mi zdało, żech sie dostała z 
piekła do nieba. Tamech była pore 
dni. Potym  zaś nas w ziyni do dru-

gigo szpitola. I zaś nas lyczyli. Ja- 
kech sie potym  dostała do trzecigo 
szpitola, toch tam była tak dłógo, aż 
m ie w ylyczyli. Byłach tam od maja 
do lipca. Z tego szpitola nas potym  
zaw iyźli na letnisko, na dziedzinę. 
Byłach przi wodzie i przi lesie. Tam- 
żech już była do kóńca, aż m y już 
odjyżdżali do dómu.

W tej Szw ecyji m ielim y sie bar­
dzo dobrze. Jeszcze w  tym  szpitolu  
jak m y byli, to nas odwiedzali ci 
Szwedzi, szwedzki chóry nóm tam  
chodziły śpiwać pod okna. Ogromnie 
dobry noród sóm ci Szwedzi! Jak my 
wyzdrow ieli, to nas potym  wozili au­
tobusami na wycieczki. Tam nas goś­
cili.

Tam w e Szw ecyji złodzieji ni ma. 
Roz m y przijechali na sztacyjón. Le­
żała tam na ławce taszka z pinión- 
dzami. K ierysi se jóm tam zapómnioł. 
Jedna z naszych chciała se jóm  
wzióńść, ale kierosi Szwedka, co by­
ła z nami, prawiła, żeby jóm tam  
niechała. Dy tam leży, tak tam mo 
zustać. Tam złodzieji ni ma. Choćby 
na ceście leżało złoto, tak sie go żo- 
dyn nie tchnie. Idzie se baji Szwedka 
kupić cosi do miasta, a naroz, jak uż 
idzie do dómu, se cosi na ceście spó- 
mni, że jeszcze cosi zapomniała ku­
pić w  m ieście, to taszki postawi tak 
na kraju cesty, aby to nie zawadza­
ło, i idzie do tego miasta. A jak idzie 
spatki, to ty  taszki tam stojóm, ja­
ko ich odeszła.

Jak m y jechali do dómu okryntym, 
to m y m ieli w iesioło i muzyka nóm  
grała. Szwedzi nas jeszcze wszystki 
wytańcow ali. We Szw ecyji m y każdy 
dostali dziesiyńcikilow y paczek żyw ­
nościowy. Było tam liter oliw y ja­
dalnej, szpyrka, sardynki, suszone 
mlyko, ryża, mónka, herbata, zorko- 
wo kawa, szykow nie rodzynek, bóm- 
bóny. D ziesiyńć kilo, to tego było
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szumnie! Przijechalim y do Gdynie. 
Tam nóm dali papiyry, abym y sie m o­
gli wszyńdzi legitym ow ać, skónd ja- 
dym y. Potym ech jechała cugym  przez 
Bydgoszcz i K atowice do Dziedzic. 
Tamech w  jednej chałupie zanoco­
wała, a rano ci ludzie odwiyźli ty  
moji paki — hoch miała dwie w alizy  
i tyn paczek żyw nościow y — aż na 
ceste. Tam mi m ówili, że do Cieszy­
na pojadóm fórmani i że m ie przi- 
bieróm. Jechało do Cieszyna rosyj­
ski auto wojskowe. Tyn szofer m ie 
przibroł i zawióz aż na rynek do Cie­
szyna. Tam mi zaś pómógła jedna 
paniczka z dzieciyncnym  wózkym. Na 
granicy mi prawili, że móm jechać 
spatki do K atowic i wyrobić se pa­
piyry, że mie nie puszczom na tyn  
papiyr, kierym y dostali w  Gdyni. 
Joch im  prawiła, żech je utropióno, 
aż m ie przeca nie posyłajóm  spatki, 
dych je przeca tutejszo. Tósz poro- 
zm yślali, porozmyślali, nabrali se 
tych mojich kónzerw na norónczko, 
i puścili m ie na czeskóm stróne. Tam 
m ie zaś nie chcieli puścić dali do do­
mu. Ale byl tam jedyn szantar, co 
był kiejsi w  Żukowie, tyn  sie mie 
wszystko w ypytoł, gdo w  Żukowie 
kaj mieszko, jak sie nazywajóm  m o­

ji sómsiedzi, a że to w szystko paso­
wało, tóż m ie puścili.

Paczkich se zustawiła w  Cieszynie 
i szlach do dómu. Prow ie sie sioly  
rży i pszynice. Z dalekach widziała, 
że na naszym polu sieje chłop. My- 
ślałach se: — Jej, to już je Janek  
dóma, bo tam sieje. Ale przidym bli- 
ży, a dyć to ni ma ani Janek, ani 
mój brat z Darkowa, jyny sómsiod 
Kozieł. Janek już borok nie prziszol 
do chałupy. Tam go kańsi hitlerowcy  
zakatowali. Tóż Milka z krowami 
przijechała na koniec zogóna, nawró­
ciła i dała krowom spocznóć. Krowy 
sie na mie obezdrzyły, a nejbarży sie 
na m ie dziwala ta jedna, Piwonia. 
Jo ji prawiym : — Na, Piwonia, tyś 
m ie poznała! Dziepro m ie teraz Mil­
ka poznała po głosie, zw yrt sie, ryp! 
biczyskym , ścisko mie, chyto kole 
karku i całuje. Przidym  do dómu, 
a tam m ie od radości w szyscy ści- 
skajóm i płaczom. Ja, ja, przeżyłach  
straszne czasy!

T ekst z Ż ukow a G órnego-K otów .
O pow iedziała Zofia Chlebow a, 

urodzona 11 lu tego  1895 w  D arkow ie, 
zm arła  3 styczn ia 1980 r.

O pow iadanie zap isa ł Józef O ndrusz.

O ZBRODNI HITLEROWSKIEJ W ŁOMNEJ DOLNEJ

Na Niżni Łómnej był jedyn dwój- 
korz, co był w  landwasze. Ze wtorku  
na strzodym potkoł niżi M atysinej 
Łónki partyzanta. I tam go wedla 
cesty zastrzelił. Potym  wszecko z n ie­
go seblyk: szaty, kożuch i godzinki. 
Wszecko to wzión do dómu. I na 
tym  miejscu, tak kójszczek lod tego 
miejsca, co go zastrzelił, tam go po- 
chowoł. Z drugi strony z grónia sie

mu dziwali partyzanci, co z nim  ro­
bi. Potym  jedyn z nich szeł za nim, 
kany idzie. A  lón szeł do swoji cha­
łupy. We strzodym wieczór prziszli 
do niego partyzanci tam do jego dó­
mu. M usiol jim  wszecko łoddać, ty  
szaty, buty, godzinki. Potym  tej je­
go babie kozali iść precz do drugi 
izby, a łónego w  tej kuchyni zastrze­
lili i poszli.
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N iym cy mu zrobili pogrzyb z całóm  
paradom. A na pogrzyb m usieli iść 
aji kierzisi Polocy.

Jeszcze w e sztwortek wieczór przi- 
szli do nas dwo gestapowcy z trupi­
mi głowam i na czopkach. Czakali na 
naszigo Lojzka. To byl nasz starszi 
syn, miol dewatnoście roków. Robi! 
w  Koszarziskach w  lesie. Jak szel 
do dómu, to mu m ówili ludzie, że na 
niego dóma czakajóm gestapowcy. A 
łón jeszcze jim powiedziol: — „Dyć 
żech żodnymu nic nie zrobił, tak sie 
też nie bojim żodnego“. Dy prziszel 
do dómu, tak mu pow iedzieli ci ge­
stapowcy, że pójdzie z nimi dołu do 
gminy. Kozali mu, aż se jeszcze po- 
jy. Tóż se Lojzek wziół cosika chleba 
ji szel se do drugi izby łoblyc. Miol 
czas luciyc, bo nie szli za nim, ale 
nie czul sie w  niczim w inny, tóż nie 
luciekoł. Potym  prziszel z izby: — 
„Tóż pójm y!“ Pytoł sie jich jeszcze, 
czi przidzie nazoć, czy ni, dy sie w  
robocie nie łodgłosil. A le mu pow ie­
dzieli, że ja, że przidzie. Tak jim  
prawił: — „Tóż pójm y!“

I tóż szli. Dy łodeszli kójsek łod 
dómu, tak go spiyni i kludzili do gm i­
ny. Tam go zawrzili do piw nice. Czi 
go tam bili, tego nie w iym , nie do- 
wiedzielim y sie łod żodnego. W tej 
piw nicy byl też zawrzity Szkandera 
Paweł z Niżni Łómnej.

W pióntck rano zebrali jich z tej 
piw nice na auto ji łodw iyźli do Ja­
błonkowa do haresztu.

Młodszi nasz, Janek, slóżił na Ki- 
czerze łu Kluza na Koszarziskach. 
Miol siedym noście roków. łÓnego 
w ziyni gestapowcy w  pióntek rano 
też do Jabłonkowa do haresztu.

Pogrzyb tego dwójkorza był w  nie- 
dzielym. Mój tam na tym  pogrzebie 
był, dy też Polocy m usieli iść. Tam 
sie dowiedzioł, że naszi synow ie sóm 
w  hareszcie w  Jabłonkowie.

Po pogrzebie mój poszeł ku ha­
resztu, dy tyn  pogrzyb był w  Ja­
błonkowie. I tam  przez łokno sie w i- 
dzioł z Lojzkym. Lojzek powiedziol 
mojimu, że w  hareszcie też je Ja­
nek. Pytoł sie go, czi majóm głód. 
— „O, móm y, móm y! Dy m y dostali 
trochym czornej kaw y!“ Tak mu ło- 
ciec powiedziol, że przidzie jutro ra­
no i że jim  prziniesie cosika zjeść.

W pyńdziałek rano sie potym  mój 
zebroł, w zióń jim chleba i szel do te­
go haresztu. łó n  szel trochym na­
przód, a joch za nim.

W Zatoce nad zieleźnym  mostym  
widzioł na ceście trzi kałuże taki ze- 
siadanej krwie. A le se nie pomyśloł, 
żeby tam jego dziecka były zastrze­
lone. A jo idym  i też tóm krew w i- 
dzim. Szła też siostra tego Szkan- 
dery, co go też zastrzelili, i Lojzka 
Kohótowo. Ta Lojzka nie chciała iść 
po tej ceście, dy tam była ta krew, tak 
łobleciała bokym i prawiła, że tam je 
tak pokopane, że isto tam bedzie po­
chowany jakisi zastrzelony, dy tej 
krwie było tela na ceście. A le joch 
se ani nie pomyślała, żeby tam mo- 
ji dziecka były. Dyćbych tam isto za- 
roz padła mortwo.

Dy m y prziszli do Jabłonkowa, tóż 
my szli w szecy do tego haresztu. Tam 
w yszła tego dozorcy baba i prawiła, 
że wieczór z haresztu brali trzóch. 
Tóż my sie pytali, kogo brali. Do- 
wiedzielim y sie, że naszigo Lojzka, 
Janka i tego Szkanderym, a że jich 
gnali na Łómnóm.

W tedy w  tóm niedzielym  wieczór 
szli robotnicy z Trzyńca z roboty, 
tak sie dziwali za tym i gestapowca­
mi, kany tych naszich synów  poży- 
nóm. Ci gestapow cy jich strasznie 
wszeckich trzóch bili. Tak strasznie 
jich bili, że kierysi z nich wołol: — 
„Niebo, przikryj m ie! Ziymio, po­
chłoń m ie!“ A potym jich zaś gnali 
do góry. Tam potym  w  kraju łasa,
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nazywajóm to tam Do Równin, tam  
se m usieli sami grób wykopać. A ci 
robotnicy dowali pozór. Potym  w sze- 
ckim trzóm kozali postować na ceś- 
cie i postrzylali jich.

Jak jich postrzylali, tak tam byli 
wojocy, nazywali jich totkami, tak 
jich ci w ojocy sm ykali do tego w y ­
kopanego grobu. Nasi synow ie byli 
na spodku, a Szkandera byl na w iyr- 
chu. Zaczyni jich zasypać. A tyn  
Szkandera wołol: — „Nie zasypejcie 
mie, dy jo jeszcze żijym !“ Tak jesz­
cze dwa strzały puścili do niego. P o­
tym  jich zasuli.

Po wojnie potym  prziszlo do gm i­
ny, że gdo chce se w ykopać swojich  
zastrzelonych i pochować na cm yn- 
tarzu, że może. Tagechm y se to w y ­
robili, potym  m y se napytali dwóch 
chłopów, a Szkandera jednego, ji 
szlim y. Prziw iyźlim y trówly. Odko­
pali tyn  grób, dostali po jednym  na

deskym. Zawijalim y jich do biołych  
płachet ji dowali do tróweł. Potym  
zaroz ło jedynostej był pogrzyb. Trzi 
trówly były. A ludzi! łOgrómne dzi­
w y ludzi było na tym  pogrzebie. Dy 
jich w szecy ludzie znali, że byli po- 
rzóndni syncy, dobrzi. Tak m ie żol 
łogarbuje za n i mi . . .  Potym  po po­
grzebie gmina na tym  m iejscu po­
stawiła pomnik. Pod pomnik dali do 
taki szklónki lopis całego tego wypad­
ku, co byli za jedni, kim byli, że 
byli Polokami, za co zginyli. Aby po 
wiekach ludzie w iedzieli, dy tam be- 
dóm kopać, co to za pomnik.

O pow iedziała 
M aria  C i e c i o t  k  a , 

u rodzona 2 m arca  1890 r. w  B ukow cu 
przez k ilkadziesią t la t zam ieszkała 

w  Łom nej D olnej-K am ienitym , 
zm arła  dn ia  10 k w ie tn ia  1965 r.

O pow iadanie zapisał Józef Ondrusz.

NIEMCY WYWOZILI ROLNIKÓW

Siedlocy w  Lutyni, w  Dziećmoro- 
wicach, kierzi m ieli narodowość pol- 
skóm, m ieli być w yw iezióni. Przed 
tym  już w yw ióźli Stónawym . Jecha­
li tu przez Lutyń do obozu w  Gorzy­
cach za Olzóm, za W ierzniowicami. 
W ywozili ze Skrzeczónia, i jedyn roz, 
było to w  zimie, prziszli do Dzieć- 
morowic. W Dziećmorowicach tam  
było porym siedloków Polaków, k ie­
rzi ni m ieli folkslisty i byli w yw łasz- 
czóni, tak ich potrzebowali w yw iyźć, 
aby tam posadzić tych N iym ców  z 
Besarabije, Besarabów — jak m y im  
tu m ówili. M ieli być w yw iezióni sie­
dlocy Halfar, W ilczek, Woźnica. Tóż 
prziszli tam do tego Halfara. Przi- 
szol tam tyn  nim iecki komisarz, byl

to nim iecki lajtnant, i cało kupa tych  
Besarabów, kierzi tam m ieli być na 
tym  gróńcie Halfarów osiedlóni. A 
óni to robili dycki tak: Prziszła ich 
cało kupa, prziszoł tyn, co tam miol 
być tyn siedlok, tyn Besaraba, a z 
nim prziszła cało banda tych drugich, 
bo obyczejnie, jak objyni to gospo­
darstwo, tak w szystki kury pozabi­
jali, a robili takóm gościnym.

Tak prziszoł tyn lajtnant i mówi: 
— „No, her Halfar, pojedziecie do 
Frysztota!“ Bo ich zbiyrali w e Frysz- 
tocie, a z Frysztota ich dziepro od- 
wożali do N iym iec. — „Pojedziecie do 
Frysztota, tak w eźcie se na wóz, oto 
do pól godziny, co nejpotrzebniejsze- 
go, a pojedziecie tam. Ale jo wóm
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jeszcze cosik rzeknym : — W y mocie 
piekne kónie, piekne konie mocie, 
podziwejcie sie, tu oto przidzie taki 
tyn — po naszymu m ówił tyn lajtnant 
— tu oto przidóm tacy ci, co ani tym  
koniom moc nie rozumióm, óni wóm  
ty kónie zaniszczóm. D ybyście sie 
tak, panie Halfar, zgodził, to jo by 
tam zatełefónowoł do Cieszyna, że 
weźniecie folksłistym , a m oglibyście 
tu zustać, nie m usielibyście iść.“ Hal­
far zaczón wszelijako rozważować. 
Było dwóch synków, a to nie jyny  
żeby ón wzión tóm folksłistym , ale 
za ojcym idóm synow ie, a synow ie  
m usieliby na wojnym , tóż niszczyć 
im życie i w szystko!? Nó i zaczón 
dumać, rozważać, a tu ta jego babka, 
staro Half arka powiedziała: — „Fran- 
cek, żodne drzisty, nie bierym y żod- 
nej folkslisty! Zaprzągej, a jadym y!“ 
Francek, jak usłyszoł taki zdecydo­
wane słowo, nie rozważowoł wieła, 
zaprzągnół kónie, Halfarka ciepnyła

na wóz jakisi ty  pierziny, jakisi ty  
nejpotrzebniejsze ździorba, kiere m o­
gli ze sebóm wzióńść, chynyli na wóz 
i pojechali do Frysztota.

Tamstela byli w yw iezióni do Po­
znańskiego, tam, kaj w  sztyrydzie- 
stym  pióntym  roku już frónt sie zbli- 
żoł. Tak miesiónc przed kóńcym w oj­
ny jeszcze prziszli tu do Lutynie, do 
swojich strón, a Besarabów już tu 
nie było, bo już uciykli, ale N iym cy  
tu jeszcze byli. A ci szantarzi, co 
w tedy tak tu na nich hysiali, co im  
w szystko spisowali a tak ich kiwali, 
tak zaczli im potym  pod koniec przi- 
drzistować, przichlybiać sie. Nale, 
chwała Bogu, że prziszli zdrowi i że 
prziszli na swoji! O pow iedział

R udolf O c h m a n ,  
nadsz tygar, urodzony 5 stycznia 

1904 r. w  L u ty n i G órnej, 
zm arł 20 g ru d n ia  1981 r. 

w  L u ty n i D olnej.
O pow iadanie zapisał Józef O ndrusz.

ROBIŁECH NA KOLEI

Jak prziszła drugo wojna, toch szol 
robić do Wolfa, bo m ie N iym cy na 
szachcie nie niechali. Od tej firm y  
mie dali robić na sztrekach taki ro­
boty, dy w iedzieli, żech był przi w oj­
sku u żynistów. Robiłech na koleji 
w  Bogum inie. N iym cy m ie z Raja 
wysiedlili z całóm rodzinom. To m y  
m ieszkali w  Darkowie przi Farskim  
Lesie w  takim żydowskim  dómu. Tam 
jeszcze stojóm ty  dómy. Potym  sie 
mścili na nas ci hitlerowcy, jako na 
Polokach, dziołche mi zebrali do kón- 
cyntraku, a syn był w yw ieziony na 
roboty do Hajderberku.

Przi tej koleji to m y sztreki spra­
wowali, m osty też. Jak w  tym  Bo­

gum inie był nalot, to było straszne. 
Przijechali bómbordować tak ku 
połedniu, przed dwanostóm godzi­
nom. Przijechali od W iydnia, potym  
tak jakosi od Gruszowa zatoczyli nad 
Bogumin. Praw ie jechoł cug z Prze- 
rowa do Krakowa, cyw ile jechali, tak 
tyn cug puścili. A na sztacyjónie stoi 
cug z wojskym . Tak przijechoł tyn  
sznelcug z cyw ilam i, a za nim miol 
jechać tyn z wojskym . A tu naroz 
tyn nalot prziszoł. Przijechali od Gru­
szowa i zaczyni już tam suć. Tak 
przijechoł eroplan i puścił bómbe na 
magacyn w  Bogum inie. A przi tym  
m agacynie stoi cug z wojskym . Ma­
gacyn sie rozlecioł, cug ni móg w y ­
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jechać, tak ci w ojocy w szyscy ucie­
kali po sztacyjónie, a ci z wyrchu za­
czyni po tym  sztacyjónie trzaskać. A 
na jednym  glajzie tam stoły cyster­
ny z byndzynóm, na drugim były w a­
gony z pociskami do artyleryje, na 
trzecim też wagony, a na nich ruda 
abo cosi tam. Ci w ojocy uciekali pod 
ty wagony, tam sie pod nim i kryli. 
Tóż jak z wyrchu zaczli suć na tyn  
sztacyjón, to cysterny gorały, móni- 
cyja eksplodowała, a w ojocy byli pod 
tym i wagonami. Kaj byli, tam sie 
spolili. Cały cug wojska sie spolił. 
Mało kiery uciyk.

W jednym  dómu na bogumińskim  
sztacyjónie m ieszkoł jakisi szef kar- 
wińskigo sztacyjónu. Jak ty  bom­
bowce przijechały przed połedniym  
i zaczły suć, to ón, tyn chłop pra­
w ił swoji żónie: — „Ty tu worz, a 
jo sie tam pujdym podziwać, co tam 
kaj je“. I ón szoł tam na tyn sztacy­
jón sie podziwać, kańsi tam był na 
boku. Do tego dómu, kaj mieszkoł, 
tam trefiła bómba. Tak sie tyn dóm 
rozlecioł, a óna sie straciła. Zabiło 
jóm i roztrzepało. Potym  m y z nim  
m ówili, a ón zgłupnół. Ón był cały 
precz, jyny krziczoł: — „Dejcie mi 
pokuj! Dejcie mi pokuj!“

A tam też był bunkier dlo ludzi. 
Trzista ludzi wlazło do niego. Do te­
go bunkra też trefiła bómba. Trzista 
ludzi tam zustało. Ale N iym cy ani 
nie ciukli, kierzi tam zustali, ani o 
wojsku też ni, nic.

Jak bombardowali tyn Bogumin, 
to m ie tam na szczyńści nie było. 
B yłech w  Karwinej na pile, na So- 
wińcu. Jak ty era jechały, m y sie­
dzieli pod m ostym , bo m y m yśleli, 
że bydóm Karwinóm trzaskać, ale óni 
polecieli na tyn Bogumin. Potym  my 
jechali do Bogumina. W Bogum inie 
było w szystko strzaskane. Tam stoły 
w agony z rudóm, a jak ta bómba 
trefiła pom iyndzy ty wagony, to 
wszystko do góry nogami przewró­
ciła. Przewróciło to. To nie było ku 
uwierzyniu! Potym  tam pościągali 
rozmańte partyje robotników i do­
w alim y to do porzóndku. Nasza par- 
tyja też tam robiła szterpost dni.

O pow iedział 
J a n  S ikora — „Ja n ek “, 

em ery to w an y  górnik, urodzony 
8 p aździern ika  1894 r. w  P iersnej, 

zam ieszkały  w  K arw in ie-R aju .
O pow iadanie zapisał Józef Ondrusz.

ROZBILIMY MASZYNYM

Za N iym ców  robilim y, tako par- 
tyja samych swojich, na Alpince. 
Przed wojnom  sie ta szachta nazy­
wała W acławka. Tóż strzylalim y tam  
przekop do mocnego fleca, sztyra- 
dwacet m etrów hrubego. Robilimy 
dziynnie trzi m etry postym pu: rano 
meter, po połedniu meter, w  nocy 
meter. B ył na tej szachcie betribsfi- 
rer, N iym iec, kiery sie nazywoł P et-

schke. Tako pieczka górnośląsko to 
była! O sobie m ówił, że je Petschke, 
ale ón nóm dobrze rozumioł. Nawet 
m ie namowioł, aż se w eznym  folkslis- 
tym, że móm taki piekne dojcze na­
me, nó ale nie zgodzilech sie, tóż ón 
też przestoi o tym  mówić.

Tyn betribsfirer skludził na szach- 
tym  takóm m aszynym , taki szraper. 
Bez m aszyny m y dziynnie robili na
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trzi party trzi m etry postympu. — 
„Tym szraperym — powiedziol P et- 
schke — zrobicie trzi m etry na jed- 
nóm szychtym !“ Teraz sie było trze­
ba tego prochu w iyncej nadychać, 
ale zorobek nóm zustoł po starymu. 
Tak m y se pom yśleli: — „Tóż to tak! 
Tóż m y bydym y robić trzi m etry na 
każdóm partym, a zarobek bydzie tyn  
sóm? Chociaż ty  marki były i tak 
psińco wert! Tak wszelijako m y roz- 
ważowali.

Maszyna ta nazywała sie „W estfa- 
lialinen“. To była tako m aszyna, co 
sie tam naflancowało bormaszyny, 
wiertarki, tym i sie w iertało ty dziury, 
potym sie strzeliło, a tyn forot zaroz 
ta maszyna ładowała. Miała taki 
dłógi grabie, tym i grabiami do tego 
forotu prała, sm yczyła to na ruchomy 
łańcuch i prosto do woza! Jyny przi 
tym wiertaniu nie było nic widać, 
co tak ogromnie moc prochu kam iyn- 
nego tam było. A to w szystko szło 
na nasze płuca. Przi robocie sie by­
ło trzeba ogromnie obracać, a po szu­
sach było trzeba iść zaroz do przodku 
i do tego czadu, a to też było strasz­
nie niezdrowe. Tóż m y se m yśleli, 
że m y nogi w yszpanujem y przi tej 
m aszynie, a końca w ojny sie nie do- 
czkómy.

Tóż m y wszelijako rozważowali, ja­
koby tym u pómóc. B yli tam tacy 
szykowni syncy. B ył W ojaczek, by! 
tam niejaki Pilecki, był Czudek, kie­
ry tych sztyrydzieści dwa robót u- 
mioł, bo był górnikym w e Francyji 
i w  Belgiji. Tóż m y w szyscy rozwa­
żowali, jakoby tej m aszynie pómóc.

Roz tyn Czudek prawi: — „W iycie, 
chłapcy, jo wóm cosi powiym . Jak 
jo przidym jedyn roz na takóm szy- 
kownóm logym , kiero bydzie w y ­
mierzono akurat na szczańbym tej 
maszyny, tak jo tak szykow nie na 
tóm logym  ty dziury zawiercym , aby

to ta m aszyna dostała, ale nas żeby 
żodyn ni móg winować.

M usielim y se dać pozór! My tam  
byli sami swoji na tym  przekopie, 
ale chodził tam strzelec z Rychwoł- 
da, kiery m ioł folksłitym , a przed 
nim m usielim y se dać pozór. Ón nóm  
przidrzistowoł, przidrzistowoł, ale my 
dobrze w iedzieli, co w  nim siedzi.

Tóż jedyn roz tyn Czudek uwi- 
dzioł fajnóm  logym , gładkóm, kiero 
zmierzała akurat na tyn szraper. Mró- 
gnył jyny na nas, zaw iertoł dziury, 
a m y zaroz w iedzieli, co jest. Przi- 
szoł tyn strzelec i prawił: — „A do­
brom bateryjym  tu dejcie! Dobrom 
bateryjym  tu dejcie!“ Jeszcze sie u- 
pewnił, aby to było w szystko iste. 
Bateryjym  m y dali dobrom, nó i po­
tym  zaladowoł. Jeszcze tyn Czudek 
powiedziol tak: — „Tu wystarczóm  
dwie patrony!“ A tyn strzelec mu na 
to: — „Ale kaj dwie patrony, dyć to 
nie urw ie! Trzeba przidać trzi, sztyry  
patrony w iyn cej!“ Nó i tak dobre. 
Zaladowalimy, potym  my sie skryli 
we w nynce, a tyn strzelec zakryńcił 
korbom i buchło. Za chwilym  idzie 
to tam oglóndnóć, bo naprzód piyr- 
szi szoł dycki strzelec. Dość dłógo 
go nie było, a m y po siebie ciepali 
oczami. Praw iym y: — „Pierona, co też 
tam jyny je?“ Za chw ilym  czujym y, 
że idzie. Idzie cały blady, w ytrzysz- 
czóny. Prawi: — „Jeżyżmaryja, syn ­
cy, dyć cały szraper je rozbity na 
drobne ograbki! Same kónski tam jy ­
ny leżóm !“ — „Ni ma m ożne!“ Idy- 
my sie tam podziwać. Akurat!

Nó i było trzeba posłać po sztaj- 
gra. Sztajgier sie nazywoł Majer. Mó- 
w ilim y mu „kormióno śm ierć“, bo 
był ogromnie chudy. Tak prziszła ta 
„kormióno śm ierć“. Na godnóm chw i­
lym  mu zastawiło rzecz. Nic nie m ó­
wił. Nic. Przestoi mówić. Potym  pra­
wił, jak chycił rzecz, bo to był Gór- 
noślązok, tóż prawił: — „Powiydzcic
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mi, jak sie to stało? To ni ma moż­
ne!“ — „Nie w iym y, jak sie to stało! 
Nawiertalim y, naladowalim y, jak 
każdy inszy roz“.

W szystkich nas w ziyni na wach- 
sztubym, kaj nas potym  tyn betribs- 
firer Petschke przesłóchowol jedne­
go jak drugigo. Przi tym  przesłócha- 
niu w yszło na wyrch, że Czudek po- 
wiedzioł: — „Jo, jako forhajer na tym  
przekopie, jo prawił, że tam w ystar­
czy załadować dw ie patrony, ale tyn  
strzelec prawił: — Ni, tu trzeba trzi, 
sztyry patrony dołożyć w iyn cej!“ —

„Aha, tóż to tyn je w in ny!“ Tak go 
tam zaroz porwali ci werkszuci i zło- 
tali go tam na ławce szlalchami. Jak 
m y w yszli na wyrch po godzinach  
tego przesłóchanio, to Czudek nóm  
prawił: — Alech im najscoł do ucha, 
a óni to w szystko zeżrali!“

Opow iedział 
R udolf O c h m a n ,  

n adsz tygar, urodzony 5 stycznia 
1904 r. w  L u tyn i G órnej, 
zm arł 20 g ru d n ia  1981 r. 

w  L u ty n i Dolnej.
O pow iadanie zapisał Józef O ndrusz.

O JYŃCACH ROSYJSKICH

Podczas w ojny, jak m y strzylali 
przekop do pokładu „N“, to nóm  
przikludzili jyńców  rosyjskich. Byli 
to W ielkorusowie. Byli to dobrzi chło­
pi, byli robotni, ale byli w iecznie  
głodni, bo byli bardzo źle odżyw ia­
ni. Tak nasi ludzie im nosili, kiery  
co móg, nosili im  zimnioki, chlyb, 
chlyb ze szmolcym, a nejbarży to óni 
chcieli, coby im  tak prziniyść cebu­
le abo czosku. Óni sie boli nimocy.

Roz m y sie ich pytali, k iedy sie ta 
wojna skończy? Tak nóm pow iedzie­
li tak: — „To je dlógo wojna! Ta 
wojna potrwo jeszcze nejm iyni trzi, 
sztyry roki. Przed sztyrycatym  
sztwortym  rokym nie czakejcie koń­
ca!“ Potym  my sie ich pytali: — „Jak 
m yślicie, wygrocie tóm wojnym , czy 
nie w ygrocie?“ A óni prawili: — 
„W ygrómy jóm, w ygróm y! K oniecz­
no ruskie w ygra jóm !“ Takóm mieli 
wiarym , że wygrajóm.

Ku kóńcu w ojny, jak już frónt sie 
przibliżoł za Olzym, jak m y już s ły ­
szeli strzylani, jak m y w idzieli nad 
W ierzniowicami reflektory, rakiety,

tak N iym cy w iedzieli, że nie peć, że 
już im  tle, a tu Rusów było na sza- 
chcie w  Dómbrowej tysiónc, w  Kar- 
winej ich było porym tysiyncy, tak 
trzeba ich było ewakuować. I jedne­
go dnia m y w idzieli, jak wszystkich  
Rusów N iym cy zgromadzili i pieszo 
ich tam w  strónym Łazów ku Fryd- 
ku wiódli. Ale było porym m iyndzy  
nimi, kierzi uciykli. Było to w  stycz­
niu sztyrdziestego pióntego roku. Tóż 
nasi ludzie ukryli ich w tedy w  jed­
nym  kanale na dómbrowski szachcie. 
I przez cały czas aż do maja ich ży­
w ili. Było ich cosi osiym  czy dzie- 
w iyńć tych Rusów. Pod koniec, jak 
sie już czuło, że to prasknie, tak roz 
w nocy porozbiyrali hawiyrze tych  
Rusów do siebie do chałup. M iyndzy 
innym i też do nas, do Lutyni, do ro­
dziny Truchłego też jednego takigo 
Rusa prziwiydli.

Piyrszego maja, jak Lutyń była 
w yzw olono przez Armijym Radziec- 
kóm, to żech sie szoł podziwać do Lu­
tyni. Była tam tako w ielko brama 
tryum falno. Było tam napisane w
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dwóch jynzykach, po czesku i po pol­
sku: „Witamy Czyrwónóm Armi-
jym !“ W isiała też tam kole tego na­
pisu czyrwióno chorągiew.

Tóż jak tak stojym y, a to wojsko  
rosyjski maszyrowało kole nas, je­
chały kónie, kónie ciągły kanony, szły 
żołniyrki, a tu naroz sie dziwómy, 
a tu idzie tyn  znajomy Rus, kiery  
też w tedy uciyk i kiery był u Tru-

chłego przechowany. Tak my w idzie­
li, jak był bardzo rod i jak sie za- 
roz ku swoim  głosił, ale już m y go 
potym  w iyncej nie widzieli.

O pow iedział R udolf O c h m a n ,  
n adsz tygar, u rodzony  5 styczn ia  1904 

w  L u ty n i G órnej, 
zm arł 20 g ru d n ia  1981 r.

w  L u ty n i D olnej. 
O pow iadanie zapisał Józef O ndrusz
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SŁOWNICZEK WYRAZÓW I ZWROTÖW GWAROWYCH

abo — albo 
aji — ró w n ież ,  n a w e t  
am ónicyj — am u n ic ja  
arch — a rk u sz
ausw ajz — n iem iec k i  dow ó d  osobisty

bafl — capi 
baji — n a  p rz y k ła d
baran: w zióńść na barana — w ziąć  n a  plecy 
barży — bard z ie j  
beje — bgdzie
beknóć — h u k n ą ć  (o w y s tr z a le )  
bele  kaj — byle  gdz ie  
berlin iok  — m ieszk an iec  Berlina  
betriebsfirer  — k ie ro w n ik  k o p a ln i  
betribsobm an — p rz ew o d n ic zą cy  h i t l e r o w ­

sk ie j  ra d y  z a k ład o w e j  k o p a ln i  
bezm ali — p odobno ,  ponoć  
b icygiel — ro w e r  
boroczek — b ied a c tw o  
borek —- b ied ak  
boskym  — boso, n a  b o sa k a  
bożow ać — la m e n to w ać ,  n a r z e k a ć  
bóm bóny — cu k ie rk i ,  s łodycze  
brandwajn — w ó d k a  
brusić — ostrzyć  
brataniec — kuzyn  
brezle — b u łk a  t a r t a
burzić — p u k a ć ,  t r z a sk a ć ,  d o b i jać  sig do 

d rzw i

cechow an i — sp ra w d z a n ie  o b ecn o śc i  g ó r ­
n ików

ce lt — n a m io t ;  kawa} n ie p rz e m a k a ln e g o  
p łó tn a  do os łony  p rzed  d eszczem  

cesta  — d ro g a  
ceścisk a  — d ro g i  (zg rub .)  
ciep ać  — rzu cać ;  ciep ać  oczam i — sp o ­

g lą d a ć
c iep lisk o  — ciep łe ,  u s t r o n n e  m ie jsce  
ciuknóć: ani n ie  c iu k ii — n a w e t  n ie  w s p o ­

m nie l i  
chachar — c h am  
chladać, ch led ać  — sz u k a ć  
chodnik: na chodnik  — n a  drogg  
chow ać sie  — u k ry w a ć  sig 
chrost — z ag a jn ik  
chyba — błąd ,  u ch y b ien ie  
chybać — rzu cać  
chybiać — b ra k o w a ć  
chycić  rzecz — o d z y sk a ć  mowg 
chynóć — rzu c ić
cosi, cosik , cosika  — coś,  coś  n ieco ś

cug — poc iąg
cukle  drzew ianne — d re w n ia k i ,  obuw ie  z 

d r e w n ia n ą  podeszw ą  
cum el — sm oczek
cyna: za każdóm  cyne — za w sze lk ą  ceng
czaj — h e r b a t a
czetyna — igliwie
czetyn iok  — p o d ro s t  ig las ty
czu ch  — w gch
ćm a — ciem no;  po ćm i — po c iem ku  
ćm ok — zm rok

dachpapiór — p a p a  do k ry c ia  d a ch ó w  
deka — koc, k o łd ra  
d ek ie l — p o k ry w a  
deli — dłuże j
dew atn ośc ie  — d z iew ig tn aśc ie  
diasek: do diaska kany! — do diabła!

do c ho le ry l  
dochtór — lek a rz
dojcze nam e — n iem iec k ie  n azw isk o  
dołu  — w  dół
dom ow a — p o ro zu m ien ie ,  u m o w a
dorobić kogo — w ykończyć
dorznóć — w ygrzm oc ić
dóm a — w  dom u;  du dóm u — do dom u
drap! — łap!
drzik — o p ra w c a
drzisty — g a d a n in a
dw iyrze — d rzw i
dw ójkorz — w łaśc ic ie l  n iem iec k ie j  l is ty  n a ­

ro d o w o śc io w e j  n r  2, w  p e łn i  sy m p a ­
ty zu jący  z fa szyzm em  h i t le ro w sk im  

dy — gdy, k iedy ;  gdyż, pon iew aż ;  p rzec ież  
dyby — gdyby; dybych — gdybym  
dychnyć — uciec,  zw iać  
dycki — zaw sze  
dyć — przec ie  
d zieciyncny  — dziecigcy 
dziedzina — w ieś  
dziepro — d o p ie ro  
dzierżeć — trzy m ać  
dzio lcha  — d z iew czy n a  
dziw ać sie  — patrzy ć ,  p rz y g lą d a ć  sig 
dziyrgnóć jednóm  — wyciąć  policzek  
dziyrżeć — trzy m ać ;  dziyrżeć do grom ady  

— t r z y m a ć  ra z e m  
dziyw czyn  — dziewczg

eg ip t — gips (p rze jg zy czen ie )
Eman — E m a n u e l  
ero, erop lan  — sam o lo t
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facka — policzek, u d e rz e n ie  w  tw a rz  
faszyrka — k o t le t  z m ie lo n eg o  m ięsa  
t e s z te r  — leśn iczy
fiak i — n ie m ie c k a  a r ty l e r i a  p rz e c iw lo tn i ­

cza  ( i ro n ic zn ie )  
flec  — p o k ład  w ęg la  
tlobert — f lo w er  
fojt — wójt  
fo lksd ojcz  — Niemiec
(o lk slista  — n iem iec k a  l is ta  n a ro d o w o śc io ­

w a
forhajer — n a d g ó rn ik ,  n iższy  d o zo rca  k o ­

p a ln ia n y
forot — w ęg ie l  o ddz ie lony  od p o k ład u  
fórt — cięg le ,  s ta le  
fu jaw ica — zam ieć  śn ieżn a  
fun gow ać — fu n k c jo n o w ać

g acie  — k a le so n y  
gazda — g o sp o d a rz  
gaździnka, gaździno — gosp o d y n i  
gestap iorz — g e s tap o w ie c  
g iąć s ie  — ru szy ć  się; ani n ie gn ie  — nie 

ruszy  się  
glajz, g lajzy  — szyny k o le jow e  
gm ina — u rz ą d  gm inny  
godno chw ila  — sp o ra  ch w i la  
godzink i — z e g a re k  
godziny — zeg a r  
gojka — z ag a jn ik  
gośc ina  — uczta  
grapa — stro m e  zbocze 
groborz — g r a b a r z  
gróm ada: na gróm adzie — w  jednym  

m ie jscu
gróm adnica, gróm adzisko — p ry zm a  k a ­

m ien i  u su n ię ty c h  z po la  u p ra w n e g o  
grónt — g o sp o d a r s tw o  ro lne  
gróń — g ó ra
gum ok w óz — wóz na  g u m o w y c h  op o n ach  
gw er — k a ra b in  
gym ba — u sta

hajcm an — żelazny  s to jak  p o d p ie ra ją c y  
s t ro p  kop a ln i  

hajlow ać — p o z d ra w ia ć  po h i t l e ro w sk u  
hakow y krziż — h i t l e ro w sk a  sw as ty k a  
halo: było z tego  w ie lk i halo  — rozesz ło  

się  to po całe j  okolicy  
harckie z io ła  — zio ła  p o c h o d zą ce  z gór  

H a rcu
barest, hareszt — aresz t ,  w ięz ien ie  
haw  — tu ta j
haw iyrn ia  — k o p a ln ia  w ęg la  
haw iyrz — g ó rn ik  
hned — zaraz ,  n a ty c h m ia s t  
hónym  — p rę d k o ,  rych ło ,  szybko 
hruby — g ru b y
H undessperre — k o n tu m a c ja  psów

hyn — hen ,  tam
hysiać — n a s t a w a ć  na  kogo, d o k u c za ć  ko ­

m u ś

i jedno drugi — i ta k  da le j  
inakszy — inacze j  
in szy  — inny  
iste  — p ew n e
isto — p ew n ie ,  z ap e w n e ,  p ra w d o p o d o b n ie ;

na isto  — n a  pew no  
isty  — p ew n y
iśc ie  — pew nie ,  z ap e w n e ,  p ra w d o p o d o b n ie  

ja — ta k
ja: aby ja śladu  nie zrobić — żeby w ż a d ­

n ym  w y p a d k u  n ie  p o zo s taw ić  ś lad u ;  
coby ja na to n ie prziszli — w  ż a d ­
ny m  w y p a d k u ;  p ostęp ow ać ja ostroż­
nie — jak  n a jo s t ro ż n ie j  

jagodnik — zie le  poz iom ki 
jedynost — jed e n aśc ie  
jedzyni — jadło ,  pos i łek  
jelita  — k a sz a n k a ,  k iszki  n a d z ia n e  kaszą  

i k rw ią  
jezeryjo! — laboga l  
Jeżyżm aryja!  — Jezus Maria! 
jyny — ty lko

kabot — s u rd u t ;  kabot obracać — zmie 
n iać  z a p a t r y w a n ia  św ia to p o g lą d o w e  

kaj — gdzie ,  d o k ąd  
kaj jyny — g d z ie k o lw iek  
kajsi, kajsikej — g dz ieś  
kanón — dzia ło ,  a r m a ta  
kantnóć s ie  — p rz ew ró c ić  się,  upaść  
kany — gdzie ,  d o k ą d  
kańsi, kańsik  — g dz ieś  
kapeczke — tro ch ę  
kapkę, kapkym  — tro c h ę  
Kareł — Karol
kark: zim a była na k a 'k u  — zim a była 

tuż- tuż
kartaczow ać — sz c zo tk o w a ć  
kartka — bile t  ko le jow y  
kic isk o  — sz y n k a  ( ż a r to b l iw ie )  
kiejsi — kiedyś  
kierchów  — c m e n ta r z  
kiery — kto, k tó ry  
k ierysi — ktoś  
kiśn ia  — sk rz y n ia
kiw ać kogo — d o k u c za ć  k om uś ,  p r z e ś l a ­

d o w a ć  kogoś  
kiw n óć kogo — w y p ro w ad z ić  w  pole,  o- 

sz u k a ć  kogoś  
k lośk ać  — k la s k a ć  
kludzić — p ro w a d z ić  
k łaść  og iyń  — ro z p a la ć  ogn isko  
kobylińca — k o ń sk ie  ła jno  
kofel — słój,  s ło ik  
kole  — koło, około
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koleje  — to ry  k o le jow e  
kolo — ro w e r  
kop idoł — g r a b a r z
kójsek, kójszczyczek  — k a w a łe k ,  k a w a ł e ­

czek 
kół — d rąg
kóm piel — jaźn ia  n a  k o p a ln i  
kóncyntrak — h i t l e ro w sk i  obóz k o n c e n ­

t ra c y jn y  
kóniczkorz — w oźn ica  
kontrolka — k a r ta  k o n t ro ln a  
krow in iec, krow ińco — k ro w ie  ła jno  
ku chcić  — p rz y rz ą d za ć  jadło  
kuchyń — k u c h n ia
kulać sie  — k o z io łkow ać,  toczyć  sig w dól 
kupa ludzi — g ro m a d a  ludzi  
kw aki — k a rp ie le

lager, lag ier  — obóz 
lagrow y — obozowy
landw acha — n ie m ie c k a  s t r a ż  o b y w a te lsk a  
lebo — albo, lub 
lep i — lepiej 
locina  — żelazo lane  
loga  — lask a ,  p a ty k ;  w a r s tw a  w ęg la  
losm ilow anio! — laboga!  
luft — p o w ie trz e ;  pu ścić  do lu ftu  — w y ­

sad z ić  w  p o w ie trze  
łach  — ch am , zły człow iek  
łapnóć — sc h w y ta ć ,  z łap ać  
lóm: robić łóm  — d a w a ć  się  N iem com  w e 

zn ak i
łóm y — k am ien io ło m y  
łub — k o ra  d rz ew a

m agacyn — m agazyn ,  sk ła d n ic a  
Malka — Amalia  
inam las — głup iec ,  n iez d a ra  
m antel — płaszcz
m argirow ani fo lksd ojcze  — ludzie  u d a ją ­

cy Niem ców, r zek o m i  N iemcy 
m ary — k a ta fa lk
m aryna — m a r y n a r k a  n iem iec k a  ( i ro n ic z ­

n ie)
m aszynp istola  — p is to le t  m aszy n o w y  
m etalka — dzia ł  m e ta lu rg ic z n y  w hu c ie  
m ianow ać — w y m ien iać  po n a zw isk u  
m oc — dużo, sporo ,  w ie le  
m orowy — duży, w ie lk i  
m otać sie  — m o co w ać  się  
m ónicyja — a m u n ic ja  
m rowczo kupa — m ro w isk o

n aflancow ać — n a sad z ić  
naostatku! — a k u ra t !  (w y ra z  sp rz e c iw u )  
nasadzony na partyzantów  — s k ie ro w a n y  

p rz ec iw k o  p a r ty z a n to m  
nasinolić  s ie  — ro z g n ie w a ć  się, z iry to w ać  

się
nasm olóny — z iry to w a n y

naspadek — z p o w ro te m  
nasze ł — znalaz ł ;  naszli — znaleź l i  
naszybow ać — sk ie ro w a ć  
nazaret — laz a re t ,  n iem iec k i  szp i ta l  w o j ­

skow y  (p rze języ czen ie )  
nazoć — z p o w ro te m  
nejbarży — n a jb a rd z ie j  
nejpiyrw ej — n a jp ie rw  
n iech ać  — p o zostaw ić
n iefrekw en tow any — n ieuczęszczany ,  r z a d ­

ko o d w ied zan y  
nieszkrobany — nie  o b ran y  (z ie m n ia k )  
nik ierzi — n iek tó rzy  
ni ma m ożne! — niem ożliwe!  
nim oc — c h o ro b a  
niżi — poniże j  
niżni — dolny  
norónczko — n a rę c z e  
now ocyjan — now ic jusz
nóńść — znaleźć ;  nie naszli — nie z n a ­

leźli

obezdrzyć s ie  — o b e jrzeć  się  
obgańka — k o n t ro ln a  jazda  w indy  
obleczi, ob leczy, łob lecz i, łob leczy  — u b ra  

nie, p rzy o d z iew ek  
oblyc, łob lyc — u b ra ć  
obyczejn ie — zazwyczaj  
obyć, lobyć — o caleć
obzolany, łobzolany — obtoczony,  pan ie  

ro w a n y  
ocas — ogon 
ociec, ło c iec  — ojciec  
odbyw ać (k row y) — k arm ić  
oddychnóć se  — o d e 'c h n ą ć  z u lgą  
odp ołednia  — po p o łu d n iu  
odpołedniajszy — po p o łu d n io w y  
odsztym plow ać kontrolkę — odbić  na  k a r ­

cie k o n t ro ln e j  c zas  p rzy jśc ia  na  
zm ianę

ogarbow ać, łogarbow ać — o g a rn ia ć  
ograbki — o k ru c h y  rozb ite j  c a łośc i  
olm aryja — sza fa
opam iyntać — ocucić,  p rz y w ró c ić  do p rz y ­

to m n o śc i
opraw ić, łopraw ić — n a p ra w ić ,  z re p e ro w a ć  
ordnerzi — p o m ocn icy  polic j i  h i t l e ro w ­

sk ie j
orłab, łorlab — u rlop
orstw ie  — d r e w n ia n e  s to jak i  do suszen ia  

s ian a
osw obodzać, łosw ob odzać — w y zw a lać  
ozery — kpiny;  w ybiyrać ozery — kpić, 

ośm ieszać  kogoś

paczek — p a cz k a  
padnóć — polec  
pakaż — z g ra ja  
paniczka — p an i  
papiyry — d o k u m en ty
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papruci — p a p ro c ie  
par! — p a trz l  spójrz!  
parta — zm iana ,  d n ió w k a  
paść — polec
patrony — n abo je ,  ł a d u n k i  m a te r ia łu  w y ­

bu ch o w eg o  (w  k o p a ln i )  
paża: pod pażóm  — pod p a c h ą  
peć: że nie peć — że nic nie pomoże, nie  

m a w y jśc ia  
pieczka — suszony  owoc 
pierzinka — p o d u sz k a  
piła — t a r t a k  
pisać sie  — n azy w a ć  się  
pisto la  — pis to le t  
płachta — p rz eśc ie ra d ło  
pochow ać — p o g rzeb ać ;  u k ry ć  
pochow any — p o g rz eb a n y  
poczkać — zaczek ać  
pndarziło s ie  — u d a ło  się 
podfuk — p o d s tęp  
podgarli — p o d g a rd le  (w ie p rz o w e )  
podporow ać — w sp ie rać ,  p o m ag a ć  
podziw ać sie  — p o p a trz eć ,  sp o j rzeć  
pojczać — pożyczyć 
pójmy! — chodźm y! 
pokuj — spokój  
ponikiedy — n iek ie d y  
ponikierzy — n iek tó rzy  
popraskany — p o p ę k an y  
popuczóny — p o g n iec iony  
poradzić — p o tra f ić  
poseb lykać s ie  — r o z e b ra ć  się  
posila  — pom oc 
posiechnóć — u s łu c h ać  
posm ykow ać — p oc iągać ,  w lec  
post — w a r to w n ik
postrzodek — w n ę trze ;  z postrzodka — 

z w e w n ę t r z ;  w  postrzodku —
w e w n ą tr z  

poszczęśc ić  kom u — życzyć szczęśc ia  
poszuszkać — poszep tać ,  p o w ied z ieć  sz e p ­

tem
pow iyl — dopóki  
pow oi — p o w a ła ,  suf i t
pozór! — uw aga!  dow ać pozór — u w ażać  
póldrugo godziny — p ó ł to ra  godziny 
póm alu — n iem a l  (co  d ru g i  dz ień )  
póńść — pójść ,  ode jść  
prać — u d erzać ,  bić,  g rzm oc ić  
pras! do łasa  — buch! do la su  
prasknie — p ęk n ie  
praw ić — mówić,  p o w ia d ać  
precz: był ca ły  precz — zup e łn ie  w y k o le ­

jony, w yk o ń czo n y  
prodło — bielizna  
prow ie — w ła śn ie  w  te j  chwili  
przeciepow ać — p rz e rz u c a ć  
przekop — g łó w n y  k o ry ta rz  w  k o p a ln i  
przew lyc s ie  — p r z e b r a ć  się; przew lykać  

sie  — p rz e b ie ra ć  się

przez to — pom im o tego 
przich lyb iać s ie  — p rz y p o ch leb ia ć  się , 

p rz y m i lać  się  
przidać — d o d ać ,  dołożyć  
przidaszek — m ały  d a szek  
przidrzistow ać — p rz y ta k iw a ć  
przik ludzić — p rz y p ro w ad z ić  
przikopa — ró w  
przism yczyć — p rzy w lec  
prziw iyść  — p rz y p ro w ad z ić  
prziw rzyć — p rz y m k n ą ć  
przizdrzić s ie  — p rz y jrz eć  się 
przyńdźm y sie  — p rze jd źm y  się  
psińco w ert — nic  n ie  w a r te  
pusa — całus ,  p o c a łu n ek  
puścić s ie  — p ośp ieszyć  
pyńdziałek  — p o n ied z ia łek  
pytać — pro s ić  
pytać s ie  — zap y ty w a ć

raczy — racz e j
radijistka — ra d io t e l e g r a f i s tk a  
rajch — Reich, Rzesza N iem ieck a  
rew izyrka — p u n k t  k o n t ro ln y  w huc ie  
reż — żyto; rża — ży ta  
riterkrojc — R it te rk reu z ,  n a jw y ższe  o d z n a ­

czen ie  h i t le ro w sk ie  
robota: na roboty — na  p ra c e  p rzy m u so w e  
robotny — p ra c o w i ty  
rod: być rod — być zad o w o lo n y  
rodzina — k re w n i ,  p o w in o w a c i  
rozdziw ióni — ro zp ro szen i ,  z l ik w id o w an i  
rozprow iać — ro z m a w iać  
rożnóć — zap a l ić  św ia t ło  
rych li — w cześn ie j
ryp! b iczyskym  — trzas!  b iczysk iem  
ruła — r u r a  
Rus — R osjan in
rużów ki — g a tu n e k  w c ze sn y c h  z ie m n ia k ó w
rzazać — ciąć  p i łą
rzecz — m o w a
rzeknóć — rzec ,  p o w iedzieć
rzykać — m odlić  się

sad zić  na ostatn ióm  kartę — po s ta w ić  na  
o s ta tn ią  k a r tę  

sa g i — n a g i  
sakra! — ch o le ra !  
sarnio buda — p a śn ik  d la  s a rn  
schow ać sie  — u k ry ć  się 
sch yn óć  — zi zucić  
seb lyc, sew ly c  — zd jąć  u b ra n ie  
sied lo k  — ro ln ik
sk idnóć sie  — up aść ,  zw al ić  się  n a  z iem ię  
sk lu dzić  — sp ro w ad z ić  
skrynt — p a p ie ro s  sk rę c o n y  w  p a lc a c h  
sk yrs — z p o w o d u
sło ż ić  og iyń  — rozpal ić ,  ro zn iec ić  og ień  
sm reczki — m ałe  św ie rk i  
sm rek  — św ie rk

67



sm yczyć — c iąg n ąć ,  w lec  po ziemi 
sm yńdzić — dym ić
snoza — w ąd ó ł ,  n ie ró w n o ść ,  w yboje  
spam iyntać s ie  — o c k n ąć  się, op rzy to m n ieć  
spatki — z p o w ro te m  
spozorow ać — z au w aży ć  
spóm ogać — w sp ie rać ,  p o m ag a ć  
sporny — złośliwy, zły 
spraw a — w iad o m o ść ,  in fo rm a c ja  
starka — babcia;  s t a ru sz k a  
staw ić  s ie  — w s tą p ić  do kogoś  
strażny — w a r to w n ik  
stróm  — drzew o  
strzoda — śro d a  
s'urzic  — t rą c ić  do czegoś  
stu sek  papiyrów  — s te r ta ,  w ią zk a  d o k u ­

m en tó w  
suć — sypać ,  ro z sy p y w ać  
sw aczyć  — sp o ży w ać  d ru g ie  ś n ia d a n ie  lub 

p o d w ie cz o rek  
sw aczyniarn ia  — p o k o ik  do sp o ży w an ia  

d ru g ie g o  śn ia d a n ia  lub  p o d w ie cz o rk u  
sw obodny — n ież o n a ty  
syn ek  — ch ło p iec  
szachta  — k o p a ln ia  w ę g la  
szachtow y  — k o p a ln ia n y  
sza flik  — b a l ia  (n acz y n ie )  
szajty — p o lan a ,  d rw a  
szandar, szantar — ż a n d a rm  
szaty  — odzież,  u b ra n ie ,  u b ió r  
szczańba — szczęk a  
szensk a  — k o b ie ta  
sz la łch  — w ą ż  g um ow y 
szlapać — iść, k roczyć  
szm olec — sm alec  
szn elcu g  — p oc iąg  p o sp ieszny  
sznórka — sz n u rek ,  t a s ie m k a  
szo l — w in d a  k o p a ln ia n a  
szpatn ie — brzydko  
szpeku lant — sp ry c ia rz
szpeku iow ać — z am ierzać ,  p la n o w a ć  coś 
szpryngow ać — w y s ad z ać  w  po w ie trz e  
sztacyjón — s ta c ja  k o le jow a ,  d w o rzec ,  p r z y ­

s ta n e k
sztajg ier  — sz ty g ar ,  d o z o rca  k o p a ln i  
szta lw erk  — s ta lo w n ia  w  hu c ie  
szternost — c z te rn a śc ie  
sztopow ać — ubijać ,  u p y c h ać  
sztreka — to r  k o le jow y  
sz łw o r iek  — c z w a r te k  
sztyl — rę k o je ść
sztym pel — s to ja k  p o d p ie ra ją c y  s t ro p  k o ­

pa ln i  
sztyry — cztery  
sztyrycet — cz te rd z ieśc i
sztyryd zieści dw a robót um ieć — znać  się 

n a  w ie lu  c zy n n o śc iach ,  być w s z e c h ­
s t ro n n y  

szum ny — p iękny  
szus — w y s trz a ł

szusnóć — g rz m o tn ąć ,  uderzyć  
szychta  — zm iana ,  d n ió w k a  
szychm ajster — zm ianow y , dozo rca  g ó r n i ­

czy
szykow nie — sporo
szykow no loga  — o d p o w ied n ia ,  n a d a j ą ­

ca  się  w a r s tw a  w ęg la  
szykow ny człow iek  — uprze jm y ,  życzliwy 

zg rab n y ,  zw inny  
szyńd zio ły  — gonty  
śc ieb ło  — źdźbło 
śc iep ać  — zrzuc ić
tagech m y — t a k  żeśm y 
tako: chodzić tako — w ciąży 
Talijan — W łoch  
tam stela  — sta m tą d  
taszka — to re b k a ,  to rb a  
ta tu lek  — ojciec  
tch óć  sie  — tk n ą ć  
te la  — tyle
te le fo n  — słup  te le fon iczny
tlóć  sie  — iść  z t ru d e m ,  w lec  się
tóż — więc,  za tem
trap: być w  trapu — u c iek ać
trów ła  — tr u m n a
trufać — p rzy p u szczać
trzepać sie  — drżeć ,  t r z ą ść  się
trzycielin a  — m asa  z t a r ty c h  z iem n iak ó w
tuki — tu, tu ta j
trzyty — ta r ty
tydziyń: o tydziyń — po ty g o d n iu  
tyrckać — śpieszyć 
tyrczeć — w y s ta w a ć
uchylić  sie  — p rz en ie ść  s ię  (n a  inny  t e r e n )
ućpany — ugn iec iony ,  zap c h an y
u d zierżeć s ie  — u t rzy m ać  się
ukoż! — pokaż!
u lech czić  — ulżyć
um otany — zm ęczony
um rzyty — zm arły
upozornić — ostrzec ,  zw ró c ić  u w a g ę  k om uś  
uw alić , luw alić  kóm u — u d erzy ć  m ocno,  

t r z a s n ą ć  
uż  — już
w acha — w a r ta ,  s t ra ż  
w ach ow ać — p iln o w ać ,  s t rz ec  
w achsztuba — lokal  s t ra ży  na  k opa ln i  lub 

w  hu c ie  
w aryjot — w a r i a t  
w arzić  — g o to w a ć
w arzónka — k r u p n ik  (n a p ó j  z w ó d k i  i 

m iodu)  
w atow any — p o db i ty  w a tą  
w ciep ać  — w rzu c ić  
w czaśny  — w czesn y  
w edla , w ed le  — obok
w erkszuc — s t ra ż n ik  n a  k o p a ln i  lub w 

huc ie  
w ie la  — ile
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w ilczok  — w ilczu r
w inow ać — o b a rcz ać  w inę ,  z a rz u ca ć  k o ­

m u ś  wing 
w ite lo  — g a tu n e k  m a rg a ry n y  
w iy ść  — p ro w a d z ić  
w lyźć — w ejść  
w ojok  — żo łn ie rz  
w razić  — włożyć, w s u n ą ć  
w szeck o  — w szys tko ;  w szecy  — wszyscy 
w szelijak o  — różnie ,  rozm a ic ie  
w yciep ow ać — w y rz u ca ć  
w ychyb ow ać — w y rz u ca ć  
w yd zierżeć — w y trzy m ać  
w ylazow ać — w yłaz ić  
w yobłykać sie  — u b ra ć  sig 
w yp łacić  kogo — u k a ra ć  
w yrch — w ie rzch ;  p o w ie rzc h n ia ;  w e w yr­

ębu — u g óry  
w yrch ow iec  — w ie rzc h o łe k  d rz e w a  
w yrobić papiyry — z a ła tw ić  d o k u m en ty  
w yrobić pole — ulepszyć  przez  usunig- 

cie  k am ien i  
w yrukow ać — w yruszyć ,  pójść ,  u d a ć  sig 

g dz ieś  
w ystoć — w y c ie rp ieć  
w ysyłaczka  — n a d a jn ik  rad jow y  
w yszi — wyżej ,  powyżej  
W ysznio Bróna — W yższa B ram a  (d z ie ln i ­

ca  C ieszyna)  
w yszp anow ać nogi — w y c iąg n ą ć ,  w y p ro s to  

w ać  nogi,  u m rzeć  
w ytoczyć s ie  — skrgcić ,  uczynić  zak rg t  
w ytracić  sie  — w y n ie ść  sig, zn ik n ąć ,  zw iać  
w yużyć — w y k o rz y s tać

V olkslista  — n iem ie c k a  l is ta  n a r o d o w o ś ­
c iow a

zabijaczka — św in iob ic ie  
zaburzić — z as tu k a ć  
zadek: ze zadku — od ty łu

zadekow any — z ak ry ty  
zakurzóny — z a s y p a n y  śn ie g ie m  
za leg n ó ć  — położyć  sig, p rzy cza ić  sig 
zaob leczyn i — odzież,  u b ra n ie ,  p rzy o d z ie ­

w e k
zaprać — zasy p ać ,  z a k ry ć  
zastaw ić — z a t rzy m a ć  
zaw adzać — p rz e sz k a d z a ć  
zaw czasu  — jak  n a jp rg d z e j  
zaw iyrać — zam y k ać ;  zaw rzyty — zam- 

k n ig ty
zdało  s ie  — w y d a w a ło  sig 
zebrać sie  — u b r a ć  sig 
zaćm iło  s ie  — śc iem niło  sig 
zegn ać — spgdz ić  ( ludz i)  
zem rzić — u m rzeć  
zesiad ano krew  — s k r z e p ła  k re w  
zeżynóć co si — p o s ta r a ć  sig o coś 
zgan iać — spgdzać
zgłupnóć — zgłup ieć ,  p o p e łn ić  czyn n i e ­

ro zsąd n y ,  n ie ro z w a żn y ;  z w a r io w a ć  
z ie leźn io k  — w óz  n a  że lazn y ch  r a fa c h  
z ie leźn y  — żelazny  
zim a — zim no,  c h ło d n o  
zim ioczónka — z u p a  z ie m n ia cz an a  
zim ioki — z iem n iak i  
z ło tać  — zbić, w y g rzm o c ić  
zm ordow any — zm gczony  
zorkow o kaw a — k a w a  z ia rn is ta  
zóńść  — zajść
zro low ać — z w in ą ć  w  ru lo n ik  
zw ietrzić  — z au w aży ć  
zw iyrzo lekarz — w e te r y n a r z  
zw yrtnóć s ie  — o b ró c ić  sig 
zygnalka — d o m ek  s t ró ż a  k o le jow ego

żdziorba — g ra ty  
żrani — żarc ie
żyn iści — sa p e rzy ,  w o jsk o  t e c h n icz n e  
żynóć — pgdzić  
żyńsko — k o b ie ta  
żyw obyci — życie
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